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Ogólnopolski Kongres Pedagogiczny
zakończył obrady

Przyjęcie rezolucji w sprawie systemu edukacji narodowej
WARSZAWA (PAP)

15 bm. I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek przyjął grupę
delegatów na Ogólnopolski
Kongres Pedagogiczny Nauczy­
cieli

Przybyli sekretarze KC PZPR

_ Andrzej Werblan i Zdzisław
Zandarowski oraz kierownicy
wydziałów KC PZPR: Organiza­
cji Społecznych, Sportu i Tury­
styki — Zdzisław Andruszkie­
wicz oraz Nauki i Oświaty —

Jarema Maciszewski.

W spotkaniu uczestniczyli m

ln.: Sylwester Kaliski — mini­
ster nauki, szkolnictwa wyższe­

go i techniki, Jerzy Kuberski —

minister oświaty i wychowania,
Bolesław Grześ — prezes ZG

Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Wśród uczestników spot­
kania byli: Bolesław Faron —

rektor Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Krakowde i Maria
Riemen — dyrektor Liceum

Ogólnokształcącego w Zakopa­
nem.

Nauczyciele — reprezentanci'
blisko 420-tysięcznej rzeszy pol­
skich pedagogów poinformowali
I sekretarza KC PZPR o niek­
tórych problemach związanych
z reformą systemu edukacji na­

rodowej — którą rozpoczynamy
w przyszłym roku — i rozwo­
jem systemu oświatowego w

naszym kraju zgodnie z posta­
nowieniami VI i VII Zjazdu
PZPR. Delegaci przedstawili też

rezultaty pierwszych dwóch dni
obrad kongresu, z udziałem po­
nad 1300 delegatów z całego
kraju, reprezentujących wszyst­
kie typy szkół ■i placówek o-

światowo-wychowawczych.
W rozmowie z uczestnikami

spotkania Edward Gierek zwró­
cił uwagę, że w haśle kongresu
zawarte zostały w zwięzłej for-

(DOKOŃCZENIE NA STB, 2)

H. Jabłoński złoży wizyfę w Nigerii
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie szefa Federalnego Rządu Wojskowego Ni­
gerii, generała Olusegun Obasanjo w bieżącym miesiącu zło­
ży oficjalną wizytę w Federalnej Republice Nigerii przewo­
dniczący Rady Państwa PRL, Henryk Jabłoński z małżonką.

P. Jaroszewicz udaje się
z oficjalną wizytą do Bułgarii

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie przewodniczącego Rady Ministrów Ludowej

Republiki Bułgarii Stańko Todorow’a 17 bm. udaje się do Buł­
garii z oficjalną przyjacielską wizytą prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz.

Hasła KC KPZR na 60 rocznice WSRP
W Moskwie opublikowano hasła KC KPZR na 00 rocznicę

Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Doku­
ment głosi chwałę rewolucji, jako głównego wydarzenia XX

wieku, które zapoczątkowało historyczny zwrot ludzkości od

kapitalizmu do socjalizmu.
A
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Wojewódzka narada aktywu w Tarnowie

Jakość pracy decyduje
o jakości życia

(Inf. wł.) Województwo tarnowskie

pomyślnie nealizuje uchwały V i VI Ple­
num KC PZPR, dotycząc^poprawy efe­
ktywności gospodarowania. Dynamika
sprzedaży artykułów przeznaczonych
na rynek wyprzedza dynamikę wzrostu

produkcji ogółem, rośnie udział sprze­
daży eksportowej W ostatnich 9 mie­
siącach roczny plan produkcji rynko­
wej wykonano w 78,8 proc. Poprawie
uległy relacje ekonomiczne — wydaj­
ność pracy zwiększyła się o 8,6 proc., a

przeciętna płaca o 7,8 proc. Jednak nie

wszędzie jeszcze . osiągnięte, rezultaty
mogą zadowalać. Mówił o tym m. in.
w swym wystąpieniu na sobotniej wo­
jewódzkiej naradzie aktywu politycz­
no-gospodarczego, poświęconej zada­

niom woj. tarnowskiego po IX Plenum
KC PZPR, I sekretarz KW Partii —

Stanisław Gębala. „W 5 przedsiębior­
stwach — stwierdził m. in. I sekre­
tarz KW — nastąpił spadek sprzedaży
na rynek poniżej poziomu ubiegłorocz­
nego, a 13 przedsiębiorstw nie osiąg­
nęło poziomu eksportu z ub. roku. Na­
dal utrzymują się zbyt wysokie straty
z powodu braków'. Szczególnie nieza­
dowalająca. sytuacja wystąpiła w „Sto­
milu” i „Tamelu”.

Do problemu jakości produkcji i ja­
kości pracy, do istniejących jeszcze w

gospodarce województwa rezerw, któ­
re należy wykorzystać — nawiązywa­
ło w dyskusji wielu mówców, m. in.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

pielęgniarka Barbara Garlińska 1 pierwszą
CAF — Kwiatkowski — telefoto

N/x: doc. dr Teresa Wyszyńska
pacjentką.

Centrum ,

Zdrowia Dziecka
rozpoczęło
działalność

medyczną

Po przeszło 4 latach od wmurowania ka­
mienia węgielnego, w sobotę 15 bm. szpital
— pomnik Centrum Zdrowia Dziecka w Mię­
dzylesiu, powstający ku czci milionów dziew­
cząt i chłopców ofiar zbrodni hitlerowskich
oraz poległych w latach II wojny światowej,
rozpoczął działalność leczniczą.

Pierwszą pacjentką w przekazanej do użyt­
ku części poliklinicznej centrum jest 8-letnia
Beata Janas z Radomia. Zgodnie z założenia­
mi programowymi CZD — najnowocześniejsza
placówka pediatryczna, sprawować będzie
stacjonarną opiekę zdrowotną, udzielać porad
i świadczeń dzieciom ze wszystkich regionów
naszego kraju. Aby nie dublować pracy ist-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W 35. rocznicę
śmierci

50 patriotów
WARSZAWA (PAP)

Przed 35 laty hitlerowcy do­
konali w Warszawie masowych
egzekucji, mających na celu za­
straszenie ludności miasta i prze­
ciwdziałanie patriotycznej wal­
ce żołnierzy podziemia antyfa­
szystowskiego. Na wydmie ,,Du­
że” rozstrzelano 39 więźniów a

w nocy z 15 na 16 października
— powieszono 50 więźniów Pa­
wiaka, głównie bojowników Pol­
skiej Partii Robotniczej. Wtfr-
szawa odpowiedziała na akt ter­
roru wieloma udanymi akcjami
odwetowymi.

W rocznicę bohaterskiej śmier­
ci 50 patriotów, na ich symbo­
licznych mogiłach na cmentarzu

wojskowym na Powązkach oraz

w miejscach straceń społeczeń­
stwo Warszawy oddało hołd ich

pamięci.

W Magnuszewie

Odsłonięcie pomnika
polsko-radzieckiego braterstwa broni

Wystąpienie prezesa Rady Ministrów

W Magnuszewie w woj. radomskim — w miejscu bohaterskich
walk Ludowego Wojska Polskiego i Armii Radzieckiej z faszy­
stowskim najeźdźcą odbyła się 16 bm. patriotyczna manifesta­
cja społeczeństwa dla uczczenia 34 rocznicy powstania Ludowe­
go Wojska Polskiego.

W uroczystości uczestniczyli członkowie Biura Politycznego
KC PZPR: minister obrony narodowej gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski i sekretarz KC PZPR Stanisław Kania, wiceprezes Ra­
dy Ministrów Kazimierz Olszewski; przewodniczący Rady O-

chrony Pomników Walki i Męczeństwa min Janusz Wieczorek.

Przybył ambasador ZSRR w Polsce Stanisław Pilotowicz .oraz

delegacja Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej z jej do­
wódcą gen. płk. Olegiem Kuliszewem.

Wśród licznie zgromadzonych uczestników sławnych bitew

Ludowego Wojska Polskiego, jeden ze współorganizatorów od­
rodzonego Wojska Polskiego — gen. broni Zygmunt Berling.

W czasie uroczystości, członek Biura Politycznego KC PZPRj
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Łazienki — ulubione miejsce spacerów warsza­
wiaków. 9 Fot. CAF

Listy od L. Breżniewa i E. Gierka

Inauguracja dni przyjaźni

młodzieży polskiej i radzieckiej
Manifestacja,'w Brześciu nad Bugiem

W Brześciu rozpoczęły się 15 bm. dni

przyjaźni młodzieży polskiej i radziec­
kiej, która w ten sposób zaznacza swój
udział w obchodach 60 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Jest to druga tego ro­
dzaju impreza. Pierwsza odbyła się
przed trzema laty w Polsce. „Dni” —

Av których uczestniczy 830-osobowa de­
legacja przedstawicieli polskiej mło­
dzieży, trwać będą do 23 bm. '

W wielkim wiecu przyjaźni młodzie­
ży obu krajów wzięli udział m. in.:

zastępca członka Biura Politycznego
KC KPZR, I sekretarz KC KP Białoru­
si — Piotr Maszerow, członkowie kie­
rownictwa wszechzwiązkowego Leni­

nowskiego Komunistycznego Związku
Młodzieży z I sekretarzem KC Borisem
Pastuchowem i Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Polskiej z

przewodniczącym RG FSZMP — Krzy­
sztofem Trębaczkiewiczem.

Uczestnicy wiecu owacjami przyjęli
listy przesłane przez Leonida Breżnie­
wa i Edwarda Gierka.

Kulminacyjnym akcentem wiecu by­
ło złożenie przez - jegO uczestników
„Ślubowania Październikowi”. W imie­
niu młodego pokolenia lat siedemdzie­
siątych młodzież obu krajów przyrzek-
ła, iż ofiarną pracą utrwalać będzie
wielkie dzieło rewolucji. ,

Dramatyczny etap porwania
M. Schleyera i samolotu

Porwanie Martina Schleyera i sarńo-
lotu zachodnioniemieckich linii lotni­
czych „Lufthansa” wkracza w kolejną,
tym razem najdramatyczniejszą fazę.

Uprowadzona maszyna w sobotę
znajdowała się na lotnisku w Dubai,
w jednym z szejkanatów na Półwy­
spie Arabskim, dokąd 15 bm. krótko

po północy przybył ze specjalną mi­
sją sekretarz stanu w, bońskim MSZ

Hans-Juergen Wischnewski. Ma on

prowadzić negocjacje z terrorystami,-
prawdopodobnie dwoma mężczyznami
i dwiema kobietami, na temat zwol­

nienia z więzień zachodnioniemieckich
11 członków organizacji terrorystycz­
nej Baader-Meinhof oraz dwóch Pa­
lestyńczyków z więzienia tureckiego.
Ponadto porywacze zażądali 15 min
dolarów okupu. W liście przesłanym
do „Lufthansy” ustanowili oni ulti­
matum na niedzielę, godzinę 12 rano

czasu GMT czyli 9 naszego czasu. Za­
grozili zastrzeleniem 91 zakładników,
znajdujących się na pokładzie samo­
lotu oraz więzionego przez inną grupę

■terrorystów na terenie RFN Hansa
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Tel Awiwie potwierdzono, że artyleria izra­
elska ostrzelała w ubiegłym tygodniu tereny
Libanu południowego, naruszając tym samym
zawarte w dniu 26 września porozumienie o

wstrzymaniu ognia. Powołując się na źródła w

Izrael narusza

porozumienie
o wstrzymaniu ognia
izraelskim ministerstwie obrony, agencja Reu­
tera podaje, iż Izrael grozi podjęciem dalszych
tego rodzaju działań interwencyjnych „za po­
mocą dalszych ostrzeliwań lub w razie potrze­
by przez bezpośrednie, zaangażowanie, takie jak
przed wstrzymaniem ognia”. Jak wiadomo, przez
szereg miesięcy przed zawarciem porozumienia,
o wstrzymaniu ognia, Izrael bezpośrednio inter­
weniował w walki na południu Libanu,'

Międzynarodowe
spotkanie studentów

W Centrum Kultury, Młodzieży i Studentów
w Nowej Hucie rozpoczęło się wczoraj 3-dnio-
we seminarium studenckie, które jest kontynu­
acją tradycyjnych •już sympozjów leninowskich.
Temat seminarium brzmi: „Wielka Socjalisty­
czna Rewolucja Październikowa — wkład stu­
dentów w umacnianie antyimpcrialistycznej so­
lidarności i w walkę narodów o pokój i postęp
społeczny”.

Do Krakowa zjechali przedstawiciele ponad 40

organizacji studenckich wielu państw świata.
Obok delegacji MZS w czterech plenarnych se­
sjach. jako obserwatorzy, uczestniczą też przed­
stawiciele organizacji studenckich m. in. RFN,
Danii, Finlandii, Wielkiej Brytanii, a także de­
legacje z krajów rozwijających się.

Międzynarodowe spotkanie studentów, którego
gospodarzem jest krakowskie środowisko aka­
demickie, zostało zorganizowane przez SZSP

przy współudziale Międzynarodowego Związku
Studentów (na seminarium Związek reprezen­
tuje przewodniczący MZS, Duszan Ulczak), O-

gólnoafrykańskiego Związku Studentów (w
spotkaniu bierze udział Seliman Nur oraz Carlos
Fernando Rosado) Organizacji Kontynentalnej
Studentów Ameryki Łacińskiej (obecny jest
Antonio Miąuel Pardo). Dowodzi ono jednocze­
śnie o stale wzrastającej roli jaką odgrywa
SZSP w międzynarodowym, postępowym ru­
chu studenckim. Podkreślił zresztą ten ostatni
fakt, przewodniczący ZG SZSP Stanisław Ga-
brielski, który w swym wystąpieniu mówił m.

in. o roli polskiej młodzieży w działaniu na

rzecz pokoju.
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Z partyjnego zebrania

Więcej wymagajmy od siebie

(Inf. wł.) Niezbyt wielka, bo

licząca 187 członków i kandyda­
tów PZPR organizacja partyjna
krakowskiego „Polmozbytu” ma

w tym przedsiębiorstwie zatrud­
niającym ponad 2 tys. pracowni­
ków ogromną rolę do spełnienia.
Dynamiczny rozwój przedsiębior­
stwa w ostatnich latach, duży
wzrost zatrudnienia związany z

uruchomieniem nowych obiek­
tów zmusza polityczne kierow­
nictwo „Polmozbytu” do wię­
kszego zainteresowania r spra­
wami załogi i jakości prłicy.

Najwięcej miejsca w dyskusji
podczas zebrania sprawozdaw­
czo-wyborczego poświęcono defi­
cytowi części zamiennych. Bra­
kuje drobnych elementów po­

szczególnych mechanizmów. Za­
miast wymienić pierścienie usz­
czelniające pompy sprzęgłowej
czy hamulcowej po 6 zł sztuka

wymienia się całą pompę o war­
tości ponad 1000 zł, zamiast za-

worka pompy paliwa za 30 zł, ca­
łą pompę za 400 zł. Producentom
nie opłaca się wytwarzanie czę­
ści drobnych. Z punktu widze­
nia przedsiębiorstwa usługowego
bardziej opłaca się wymienić
cały zespół niż jego część, bo

szybciej wykona się plan. Ale
warto pamiętać o ogromnych
stratach materiałowych w ska­
li całej gospodarki.

Szkoda jednak, że winnych
sytuacji w usługach szuka się
poza obrębem „Polmozbytu”, że

zbyt mało uwagi poświęcono w

dyskusji sprawie lepszego fun­
kcjonowania stacji obsługi, ja­
kości i terminowości wykony­
wanych napraw. Wskazywano
na konieczność podniesienia na

wyższy poziom pracy wychowa­
wczej z młodzieżą, jej społecz­
no-zawodowej adaptacji. Znane

są jednak przykłady niszczenia
właśnie przez młodych cennej
aparatury, nierzetelnego wyko­
nywania powierzonych . im

prac. I właśnie członkowie par­
tii, długoletni doświadczeni

pracownicy mają wiele do zro­
bienia w tej sprawie — wpa­
jania młodym zasad właściwe­
go wykonywania obowiązków
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

VI Zjazd Kółek Rolniczych

rozpoczyna dziś obrady

W służbie wsi
Dziś w Warszawie rozpoczyna obrady VI Kra­

jowy Zjazd Delegatów Kółek Rolniczych. Bierza
w nim udział kilkudziesięcioosobowa grupa
przedstawicieli wsi krakowskiej, nowosądeckiej
i tarnowskiej. Pojechali z bogatym dorobkiem

wypracowanym z niemałym trudem przez po­
nad 200 tys rzeszę członków — rolników i go­
spodyń wiejskich, przez kółkowe przedsiębior-*
stwa — SKR-y .

SKR-y w Krakowskiem są zdolne wykonaj
dziś maszynami 40 proc, orki, rozsiać 60 proo. -

wapna, zastosować chemiczną ochronę roślin nst

85 proc, areału, skosić trawy prawie na połowię
użytków zielonych. Potrzeba jednak znaczni*!

więcej traktorów i kombajnów, rozsiewaczy dą
wapna i nawozów oraz kosiarek rotacyjnych,
opryskiwaczy i przyczep ciągnikowych, specja­
listycznego sprzętu.

W Tarnowskiem po raz pierwszy w tym roktś

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dobra organizacja pracy
daje efekty i satysfakcję

Kombinat Budownictwa Mie­
szkaniowego jest wykonawcą
179 tys. m kw. powierzchni
mieszkalnej, tj. przeszło połowy
tegorocznych zadań budownic­
twa mieszkaniowego w naszym
mieście. Tu brak efektywności
na co dzień prowadzi do pogłę­
bienia trudności związanych , z

wykonaniem napiętego planu,
tu każde potknięcie organiza­
cyjne czy przestój wydłużają
kolejkę oczekujących na miesz­
kanie.

— A tymczasem — mówi dy­

MS

Redakcyjna poczta przy­
nosi wiele krytycznych uwag
na temat życia W nowych o-

aiedlach. Czytelnicy piszą do
nas o złej,,jakości oddawa­
nych mieszkań, braku zaple­
cza socjalno-usługowego, nie­
właściwym zainteresowaniu

Dziś telefon

miesiąca!

Jak sie mieszkal

na nowych osiedlach?

Uroczystości
w Żelazowej Woli

Wczoraj w przeddzień 128 rocznicy śmierci Fryderyka Chopina
w miejscu jego Urodzin — zabytkowym dworku w Żelazowej
Woli — przedstawiciele towarzystwa im. Fryderyka" Chopina,
pracownicy muzeum oraz społeczeństwa polskiego i turystów
zagranicznych, uroczyście zlozyli wieńce i kwiaty pod pomni­
kiem wielkiego kompozytora.

Dwa koncerty muzyki Chopinowskiej w wykonaniu znanych
artystów Lidii Grychtułówny i Kazimierza Morskiego, zakończy­
ły sezon niedzielnych koncertów chopinowskich w Żelazowej
Woli. W br. gościło tu ok. 200 tys. turystów — melomanów z ca­
łego niemal świata.

administracji sprawami loka­
torów. Chcąc możliwie do­
kładnie poznać problem or­
ganizujemy w poniedziałek
17. X. telefon miesiąca na

temat życia w nowych osie­
dlach.

Prosimy więc w tym dniu

o telefony między godz. 10

—-13 na numery:

109-65 w Krakowie, 203-34

w Nowym Sączu, 56-50 w

Tarnowie.

rektor Janusz Radwański M
dwie trzecie mojej roboty, to

interwencje w sprawach termi­
nów dostaw materiałów i tran­
sportu. Dzisiaj nie ma w KBM

żadnego stanowiska pracy, na

którym wszystko byłoby na

miejscu. To nie ma ludzi, to

dźwigów, to prefabrykatów.
Mój zastępca do spraw materia­
łowych cały dzień siedzi przy
telefonie, radiotelefonie i telek­
sie i zapytuje się o nie prze­
słane materiały lub też dlacze-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Wisła nadal niepokonana

.

■'-i:-.::.::--

Iwan należał w Wiśle do najbardziej bojowych zawodników
w meczu z Polonią. Fot. W . Klag

♦ Wisła — Połonia Bytom 0:0

Koszykarki „Białej Gwiazdy” pokonały ŁKS

♦ Remis hokeistów Podhala z Cracoviq
<$■Piłkarze ręczni Hutnika zwiększają przewagę

Wiadomości sportowe na str. 7 i 8.
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zakończył obrady

Uznanie
dla profesorów AGH

Naukowcy z krakowskiej
AGH, z okazji Dnia Nauczy­
ciela, otrzymali wysokie od­
znaczenia państwowe. Prof.
Jerzemu Bazanowi i prof.
Władysławowi Kołkowi na­
dano tytuły honorowe —

Zasłużony Nauczyciel PRL.

Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzyma­
li profesorowie: Kazimierz

Bisztyga, Andrzej Czapliń­
ski, Ludwik Górski, Euge­
niusz Horoszko, Marian Kał­
wa, Jan Karp, Marian Kru-
eiński, Kazimierz Liszka, Je­
rzy Małecki, Jerzy Massal­
ski, Józef Nedoma, Andrzej
Oleś, Czesław Peszat, 'Jerzy
Ryś, Tomasz Słuszkiewicz,
Juliusz Stachurski, Leszek
Stoch, Roman Wożniacki,

I Emil Zieliński, doc. Zygmunt
Odka, ob. Stanisław Tyka.
Wręczono także krzyże za­
sługi oraz odznaki regional­
ne. (m)
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Odznaczenia
dla nowosądeckich

pedagogów
W sobotą z reprezentanta-'

mi 7,5 tys. rzeszy, nauczy­
cieli i wychowawców woj.
nowosądeckiego spotkali się
ni. in. I sekretarz KW PZPR

Henryk Kostecki i wojewoda
Lech Bafia. Zasłużonym pe­
dagogom wręczono Krzyże
Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali je:
Stanisław Arnold, Jerzy Bie­
lecki, Leopold Jawor, Sta­
nisław Repeiewicz, Edward

Smajdor. Złotymi Krzyżami
Zasługi udekorowano 16
osób, Srebrnymi 7 pedago­
gów, Brązowymi 6. Wręczo­
no także Medale Komisji
Edukacji Narodowej i Złote
Odznaki ZNP. Minister 0-

światy i wychowania przy­
znał nagrodę I stopnia Mak­
symilianowi Migaszewskie-
mu. W szkołach wojewódz­
twa odbyły się liczne spotka­
nia z nauczycielami, (k-b)

Korespondenci
zagraniem!

w Krakowie
W Krakowie przebywała

grupa korespondentów za­
granicznych, akredytowa­
nych w Polsce. W sobotę W

Urzędzie Miasta . odbyło się
spotkanie pod hasłem: „Kra­
ków kultury, Kraków, nau­
ki”. Gospodarzy reprezento­
wali:. prezydent Jerzy Pęka­
la, przedstawiciele krakow­
skiej kultury, twórcy, re­
daktorzy prasy krakowskiej.
Spotkanie nie '

ograniczyło
się do tematu kultury. Ko­
respondenci interesowali Się
relacjami społeczno-gospo­
darczymi starego centrum
Krakowa i jego nowych
dzielnic, świadczeniami prze­
mysłu na rzecz miasta, . re­
waloryzacją zabytków, spra­
wami turystyki, jak rów­
nież planami dalszego roz­
woju Krakowa. Na program
pobytu dziennikarzy zagra­
nicznych złożyły się ponad­
to: zwiedzanie zabytków i

placówek kulturalnych oraz

Oglądnięcie spektakli kaba­
retu „Piwnica pod Barana­
mi" i „Wyzwolenia" w Tea­
trze im. Modrzejewskiej, (zg)

Rok akademicki
w Tarnowie

w Tarnowie zainauguro­
wano w sobotę nowy rok a-

kademicki w punktach kon­
sultacyjnych zawodowego
studium administracji UJ
oraz krakowskiej Akademii
Ekonomicznej. Punkt kon­
sultacyjny UJ w ciągu 9 lat
działalności ukończyło ponad
500 osób. Obechie na 1 roku

podjęło naukę 60 studentów.
W uroczystej inauguracji
wzięła udział sekretarz KW
PZPR Eleonora Szymkowiak.

W uroczystości rozpoczęcia
roku akademickiego w punk­
cie konsultacyjnym AE u-

Czestniczył sekretarz KW
PZPR Jan Siudak. Rozpo­
częło tu naukę około 100

studentów', (al)
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POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polsko, znajduje się
w obszarze wysokiego ciś­
nienia którego centrum znad
Białorusi przemieszcza się
Hi. południowy wschód.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Przeważ­
nie bezchmurnie, jedynie
nocą i rano przejściowo du­
że zachmurzenie i 'mgły.
Temperatura maksymalna
dniem od 10 do 14 st., mini­
malna nocą od —2 do +2 st.

Wiatry słabe i umiarkowane
wschodnie i południowo-
wschodnie. W Tatrach tem­
peratura w partiach szczyto­
wych od ś~4 st. dniem do —2
st. nocą.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA. NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda bez zmian, no­
cą przymrozki, dniem nieco

cieplej.
WCZORAJ NA TERMO­

METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Kraków 9, Tarnów 9, N. Sącz
10, Zakopane 8, Hala Gąsie­
nicowa 5, Kasprowy Wierch
5, Szczecin 11, Koszalin 10,
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
mie wszystkie powinności stanu

nauczycielskiego wobec socjali­
stycznej ojczyzny, wobec kultury
narodowej, wobec dzisiejszych i

przyszłych zadań szkoły. Od ja­
kości nauczania i skuteczności

wychowania zależy bowiem ide-.
owe oblicze przyszłych pokoleń
Polaków, poziom wiedzy i kwa­
lifikacji narodu, kształt naszej
kultury i gospodarki oraz auto­
rytet Polski na arenie między­
narodowej.

To, o czym mówicie na kon­
gresie, o czym mówiliście przed
chwilą — powiedział I sekretarz
KC PZPR — świadczy o ogrom­
nej odpowiedzialności nauczy­
cieli za przyszłość państwa i na­
rodu. Niemożliwością byłoby
rozwijanie naszego kraju bez

waszego aktywnego udziału i

wychowawczego działania. W

naszym marszu naprzód ele­
mentem najistotniejszym jest
przecież człowiek — wykształ­
cony, zaangażowany, umiejący
dobrze i z oddaniem służyć oj­
czyźnie. Postęp stawia człowie­
kowi coraz wyższe wymagania.
Z myślą o sprostaniu im — pod­
jęliśmy decyzję o wprowadze­
niu powszechnego średniego wy­
kształcenia. Ta długofalowe
przedsięwzięcie wymagać będzie
wielkich środków i powszechne­
go zaangażowania całego społe­
czeństwa. Liczymy tu przede
wszystkim na Waszą, nauczyciel­
ską aktywność i ofiarność.

I Sekretarz KC PZPR stwier-

dził, że opinie i oceny kingresu

pedagogicznego — jako repre­
zentatywnego forum stanu nau­
czycielskiego — mieć będą duże
znaczenie; zostaną z największą
uwagą wysłuchane, przeanalizo­
wane i wzięte pod uwagę przy
podejmowaniu dalszych decyzji.

★
WARSZAWA (PAP)

15 bm. .zakończył się w War­
szawie Ogólnopolski Kongres
Pedagogiczny Nauczycieli — o

doniosłym znaczeniu dla przy­
szłości naszej oświaty, systemu
edukacji narodowej i wychowa­
nia młodego pokolenia Polaków.

W toku 3-dniow6j debaty, z u-

działem ok. 1300 nauczycieli z

całego kraju, uczonych, organi­
zatorów oświaty, przedstawicieli
organizacji i instytucji związa­
nych ze szkołą i wychowaniem
•— poddano wszechstronnym roz­
ważaniom podstawowe kwestie
związane z funkcjonowaniem
przyszłej 10-letniej powszechnej
szkoły średniej oraz metody rea­
lizacji reformy edukacji narodo­
wej, wysuwając liczne uwagi,
wnioski i propozycje.

W obradach końcowej sesji
plenarnej uczestniczyli: członko­
wie Biura Politycznego KC
PZPR -— Józef Kępa i Włady­
sław Kruczek, sekretarz KC
PZPR — Andrzej Werblan oraą
kierownik Wydżiału Nauki i O-

światy KG PZPR — Jarema

Maciszewskl,
Na wstępie minister oświaty i

wychowania — Jerzy Kuberski

zapoznał zebranych z przebie­
giem spotkania grupy delegatów
z I sekretarzem KC PZPR Ed­
wardem Gierkiem.

Następnie naczelnik ZHP —

Jerzy Wojciechowski, przedsta­
wił rolę, znaczenie i miejsce tej
organizacji w życiu przyszłej
szkoły.

Wyniki debaty kongresowej,
która toczyła się w 17 sekcjach
i w zespołach problemowych o-

mówił wiceminister oświaty i

wychowania — Jerzy Wołczyk.
Zabrało w niej głos 319 osób, a

61 wyraziło swe zdanie w formie

pisemnej.
Z kolei kongres uchwalił tekst

odezwy do nauczycieli PRLf w

której czytamy m. in.:
Zwracamy się do nauczycieli i

wychowawców, pracowników
nauki i nauczycieli akademic­
kich, pracowników administracji
oświatowej o aktywny i twór­
czy udział w urzeczywistnianiu
programu reformy szkolnej.
Kształtując i wychowując mło­
de pokolenia, upowszechniajmy
socjalistyczne ideały i postawy,
umacniajmy patriotyzm i inter­
nacjonalizm, pogłębiajmy poczu­
cie godności narodowej. Ofiarną,
zaangażowaną pracą zamanife­
stujmy nasz gorący patriotyzm
i głęboką troskę o przyszłość
polskiej oświaty i nauki.

Na zakończenie obrad zebrani

przyjęli rezolucję kongresu pe­
dagogicznego w sprawie reformy
systemu edukacji narodowej po­
mówienie podajemy poniżej).

Odsłonięcie pomnika
polsko-radzieckiego braterstwa broni

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz udekorował sztandar

gminy Magnuszew Orderem Krzyża Grunwaldu II Klasy oraz

Orderem Krzyża Grunwaldu III klasy — miejscowość Mniszew.
Odznaczenia przyznano w uznaniu patriotycznej postawy mie­
szkańców, ich czynnego udziału w walkach z hitlerowskim na­
jeźdźcą oraz wkładu w powojenny rozwój ziemi radomskiej.
Odsłonięty został także pomnik polsko-radzieckiego braterstwa
broni, symbolizujący bohaterstwo żołnierzy obu bratnich armii
w walce przeciwko faszystowskiemu najeźdźcy.

Zabierający z tej okazji głos członek Biura Politycznego KC
PZPR, prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz przekazał
kombatantom walk wyzwoleńczych pozdrowienia i gratulacje
od Biura Politycznego KC PZPR, Rady Państwa i' rządu PRL, a

także osobiście od I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gierka.

Spotykamy się — podkreślił — u stóp pomnika polsko-radziec­
kiego braterstwa broni, aby złożyć hołd i oddać cześć tym,
którzy krwią i życiem dokumentowali umiłowanie ojczyzny,
cementowali polsko-radzieckie braterstwo. Nawiązując do 60

rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej
Piotr Jaroszewicz zaakcentował, że przyjaźń polsko-radziecka,
która przeszła największą historyczną próbę stanowi dla nas

bezcenną wartość, wyrosłą z idei Wielkiego Października, u-

mocnioną w walkach z hitlerowskim faszyzmem i ugruntowa­
ną we wszechstronnej powojennej współpracy.

Tego samego dnia w pobliskim Mniszewie otwarto skansen

bojowy 1 armii WP.

Więcej wymagajmy od siebie

Swiadomi wzrostu roli oświaty i wycho­
wania we wszechstronnym rozwoju jedno­
stki i społeczeństwa — głosi rezolucja •—

nauczyciele polscy z pełnym zaangażowa­
niem realizują politykę partii i państwa za­
pewniającą unowocześnianie systemu edu­
kacji narodowej.

Nawiązując do światłych idei Komisji Edu­
kacji Narodowej dokument podkreśla, iż le­
gły one u podstaw powszechnej rewolucji
oświatowej w Polsce Ludowej. Realizacja
zadań nakreślonych przez VI i VII Zjazd
partii wymaga przebudowy systemu eduka­
cji narodowej.

Dalsza część dokumentu poświęcona jest
niektórym zagadnieniom związanym ze zre­
formowanym kształtem polskiej oświaty.
Podstawowym ogniwem jest tu obowiązko­
wa, bezpłatna, powszechna szkoła średnia

ogólnokształcąca i politechniczna, stanowią­
ca optymalne rozwiązanie w naszych warun­
kach społeczno-gospodarczych.

W rezolucji kongres zaaprobował sprawo­
zdanie z ogólnopolskiej dyskusji nad kon­
cepcją reformy i programem powszechnej
szkoły średniej, stwierdzając, iż wyrosły z

tej debaty projekt programu 10-latki odpo­
wiada potrzebom i aspiracjom narodu a po
wprowadzeniu sformułowanych w toku kon­
gresu poprawek — kwalifikuje się do pow­
szechnej realizacji.

W imieniu całego stanu nauczycielskiego
— czytałby w zakończeniu rezolucji —

zwracamy się do wszystkich sojuszników
szkoły, do całego społeczeństwa o pomoc i

aktywny współudział w realizacji wielkiego
dzieła unowocześnienia i rozwoju edukacji
narodowej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zawodowych, troski o mienie

przedsiębiorstwa i jego klien­
tów. (wam)

Złożone problemy komunika­
cji w Krakowie j blisko 6-tysię-
cznej załogi Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego
były tematem dyskusji podczas
sobotniej zakładowej konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej
PZPR, z udziałem I sekretarza
KK PZPR Wita DrapicUa. O
skali zadań MPK świadczy do­
wodnie fakt, że z jego usług

korzysta rocznie 520 min pasa­
żerów, którzy nie zawśże po­
trafią ocenić wysiłek pracowni­
ków przedsiębiorstwa, boryka­
jącego się z wieloma trudnoś­
ciami, jak brak odpowiedniej
ilości taboru, zaplecza itp.

Podczas konferencji Aleksan­
der Apanasiewicz i Bonifacy
Wysocki udekorowani zostali

Krzyżami Kawalerskimi Orde­
ru Odrodzenia Polski. Wręczono
kilkanaście legitymacji kan­
dydackich PZPR.

W wyniku wyborów I sekreta­
rzem KZ został ponownie Adam

Jędrusik. (bd)

Temat śliski jak co roku...
Do zimy jeszcze kilka tygodni, ale już teraz trzeba o niej

myśleć. Chodzi o bazę sportów zimowych na terenie Krako­
wa i województwa.

LODOWISKA. W Krakowie mamy dwa lodowiska z praw­
dziwego zdarzenia. Obiekt przy ul. Siedleckiego, czynny już
od miesiąca przy jednoczesnej modernizacji oraz lodowisko
„Hutnika”. Do tego dochodzą jeszcze małe tafle na osie­
dlach oraz lodowiska organizowane na boiskach szkolnych,
te zaś uzależnione są całkowicie od temperatury, toteż nie­
kiedy czynne są jedynie tydzień. Najwięcej chętnych oczy­
wiście chce dostać się na lodowisko przy Siedleckiego. O-
biekt ten eksploatowany jest do granic możliwości. Korzy­
stają z niego i wyższe uczelnie, i zawodnicy, i przedsiębior­
stwa, i szkółka jazdy figurowej. Czynne jest codziennie od 6 do
22.30. Dla chętnych, a niezrzeszonych pozostaje niewiele po­
nad 16 godzin tygodniowo. Zdaniem dyrektora Wydziału Kul­
tury Fizycznej i Turystyki Urzędu m. Krakowa ZDZISŁAWz)
OLESZKA, w tym roku liczba godzin nieęo się zwiększy, przy­
najmniej w soboty i niedziele.

Kraków wzbogacił się o dwa lodowiska osiedlowe: na os.

Podwawelskim i przy ul. Misjonarskiej, zbudowano także
społecznym sumptem ślizgawkę w Skawinie.

GORKI SANECZKOWE. Skoro na lodotoiska trudno się do­
stać a tłok zwiększa niebezpieczeństwo jazdy, może górki sa­
neczkowe? Jest jedna w Parku Jordana i druga na os. Pod­
wawelskim, dojdzie jeszcze' górka w nowym parku Krowo­
derskim, no i stoki naturalne nie zabezpieczone. To wszyst­
ko — czyli niewiele.

WYCIĄGI NARCIARSKIE. Dwa w Lasku Wolskim, dwa w,

Myślenicach, jeden w Tokarni. Trwają pertraktacje nad za­
łożeniem wyciągu spalinowego. Pozostanie on w rejonie My­
ślenic lub w Mistrzejowicach. Jest nad czym się zastana­
wiać. Wyciąg spalinoiuy kosztuje niemało — to raz, zanie­
czyszcza ponadto atmosferę...

Mówi się także o wyciągu — kolejce na Kopiec Kościu­
szki, ale to dopiero po oddaniu hotelu na Kopcu.

Słowem i w tym roku chętni do uprawiania sportów zimo­
wych na terenie miasta nie za bardzo będą mieli gdzie zre­
alizować swe marzenie. (AR)

Sztandar Aa M ZIW w Podgdrza
Centrum Zdrowia Dziecka

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
niejących ośrodków pediatrycznych, przyjęto zasadę, iż szpital
ma spełniać te funkcje w działach pediatrii, które w naszym
kraju nie pokrywają w pełni potrzeb leczniczych. Dotyczy to

takich specjalności jak np. kardiologia i kardiochirurgia, nefro-

logia i urologia, neurologia i neurochirurgia, onkologia oraz le­
czenie wad i zaburzeń rozwojowych.

W służbie wsi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kółkowe maszyny skosiły czwartą część areału
zbóż. Przyszłe żniwa mają przynieść zwiększenie
tej ilości do 1/3 zasiewów. SKR w Żabnie przy­
stąpiła do organizowania specjalistycznego za­
kładu rekultywacji gruntów i budowy dróg do­
jazdowych do pól. Spółdzielnie kółkowe . otwie­
rają stacje diagnostyczne pojazdów mechanicz­
nych,. myślą o produkcji prostych, choć niedo­
stępnych na rynku narzędzi rolniczych.

I w Nowosądeckiem postawiono na mechani­

zację prac polowych. Koszenie traw i zielonek

wykonuje się tu już na 25 tys. ha. Wprowadzo­
no mechanizację przy sadzeniu ziemniaków i

roztrząsaniu obornika. SKR roąwijają własną
produkcję rolną i szerokie formy kooperacji z

rolnikami indywidualnymi. Nowosądecki WZKR

jako pierwszy w kraju podjął się organizacji go­
spodarki owczarskiej, którą w br. objęto 50 tys.
owiec. Podjęto kompleksowe zagospodarowanie
hal w Jaworkach.

Ale tak jak wszędzie, i tu są jeszcze poważne
potrzeby. Brak maszyn do pracy w górach, nie­
dostateczne ilości ciężkiego sprzętu budowlane­
go, zbyt szczupłe środki na budowę zaplecza.

Minio jeszcze pewnych braków i niedomagań
kółka rolnicze regionu coraz lepiej służą indy­
widualnej wsi.

Dobra organizacja pracy
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
go zamiast 500 zamówionych
zamków — przysłano ich tylko
20.

— Pomimo tych trudności bu­
dowlani jednak swoje robią i.
KBM wykonuje coraz bardziej
zwiększone zadania...

— Owszem, ale powiem
wprost, że gdybyśmy mieli

słabszą załogę, nie dalibyśmy
rady. Dorobiliśmy się wręcz
znakomitych zespołów. Mamy w

tej chwili 13 .brygad i dziś żad­
nej z nich nie postawiłbym oce­
ny dostatecznej.

— A tę najwyższą, celującą?
— Zasłużyło na nią co naj­

mniej kilka. Z brygad montażo­
wych trzeba by tu wymienić ze­
społy kierowane przez Franci­
szka Ożoga, Ignacego Wańtuchu,
Tadeusza Ceredę, Franciszką
Skwarka, Lucjana Należnika.
Bardzo dobrym zespołem jest
brygada stolarska Józefa Gru­
dzińskiego, tynkarska Stanisła­
wa Sroki, wylewkarska Fran­
ciszka Białkowskiego, lastri-
karska Władysława Mistala o-

raz dwie kobiece, wykonujące
roboty porządkowe — Zofii Ho-
durek i Stanisławy Komisarz.

— A jeśli chodzi o organiza­
cję?

Najpierw zacznijmy od

naszego zaplecza. Wreszcie je

mamy, z prawdziwego zdarze­
nia, gdyż udało się nam w koń­
cu wszystkie rozrzucone drobne

magazyny, ślusarnie itd. skupić
na lotnisku, przy wytwórni
WUFT. Udało się też nam, dzię­
ki modernizacji, zwiększyć wy­
dajność WUFT-u z 3 tys. izb
rocznie do 7 tys., a na Kestingu
osiągamy teraz 350 izb miesięcz­
nie, czyli o ,80 więcej niż do­
tąd. Nadchodzą też urządzenia
do technologii monolitycznej.
Jednym słowem uporządkowa­
liśmy zaplecze i obecnie, gdy
płynnie potokowo dostarczamy
brygadom materiały — robią o-

ne w takich dniach aż 3-krót-
nie więcej niż zwykle. Najważ­
niejsze zatem, to stworzenie

brygadom warunków do równej,
systematycznej pracy przez Ca­
łą zmianę. Jeśli nam się to u-

daje, tó ludzie bardzo dobrze

pracują i efekty widać z dnia
na dzień.

— A zatem efektywność na

co dzień W KBM...
—

. . .to nieustanne stwarzanie
warunków dla pracy rzetelnej,
nie szarpiącej nerwów, wydaj­
nej, dającej satysfakcję. Nie
zawsze to nam się udaje, ale

wciąż udoskonalamy swoją
działalność.

Rozmawiał:
KONRAD STRZELEWICZ

Z dalekopisu
@ (cas) W MADRYCIE za­

kończyło się w niedzielę
dwudniowe posiedzenie biu­
ra międzynarodówki socja­
listycznej pod przewodnic­
twem Willy Brandta. Tema­
tem obrad były problemy
rozbrojenia i odprężenia w

świecie.

(?) W BONN zakończyła się
5-dniowa, regionalna konfe­
rencja przygotowawcza do
VI kongresu ONZ w sprawie
zapobiegania przestępczości
oraz postępowania z prze­
stępcami, która ma się od­
być. w Australii. W konfe­
rencji w Bonn wzięła udział

delegacja polska — doc. dr
hab. Wojciech Michalski, dy­
rektor Instytutu Badania
Prawa Sądowego oraz Wój-
piech Tomczyk, dyrektor w

Ministerstwie Sprawiedliwoś­
ci.

@WNOCYzsoboty na

niedzielę doszło do kolejnych
wystąpień ludności murzyń­
skiej na przedmieściach Port
Elizabeth w RPA. Przeciwko

demonstrantom, domagają­
cym się zniesienia polityki
segregacji ras<».'ej wystąpi­
ła policja, która użyła broni

palnej. W rezultacie inter­
wencji policji 5 osób zosta­
ło zabitych a 8 rannych.

Dramatyczny etap porwania
M. Schleyera i samolotu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
Martina Schleyera. Wśród za­
kładników znajduje się 7 dzieci.

Terroryści nie zgodzili się na

ich uwolnienie. Nie wyrazili
również zgody na wypuszczenie
z samolotu 3 chorych kobiet.
Samolot stał na płycie lotniska
w Dubai w temperaturze 35

stopni C. Zamachowcy zażądali
od władz bońskich umożliwienia
11 terrorystom, którzy mają
być zwolnieni z więzień RFN,
przelotu do południowego Je­
menu, Wietnamu lub Somalii.

Po pełnej napięcia nocy z so­
boty na niedzielę i oczekiwań iii
na godzinę- 9.00 lub 13.00 crasu

warszawskiego, gdy upływał
termin kolejnych ultimatum

porywaczy, samolot wystarto­
wał w południe z lotniska w

Dubai. Terroryści zamierzali

początkowo udać się na wyspę
Masirah na Oceanie Indyjskim,
jednakże władze Omanu nie ze­
zwoliły na lądowanie uprowa­
dzonej maszyny. W związku z

Międzynarodowe

spotkanie studentów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przewodniczący ZK SZSP An­
drzej Dyja zwrócił uwagę na to,
że międzynarodowe spotkanie
studentów jest jednym z ele­
mentów świadczących o kon­
kretnej realizacji postanowień
konferencji w Helsinkach.

Uwaga, Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek, radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad od godz. 12 do 13 telefo­

.Boeing 737” zmienił kurs
i udał się do Adenu, stolicy Po­
łudniowego Jemenu, gdzie —

jak podąją agencje — wylądo­
wał o godzinie 15.52. Stanowi to

poważne ustępstwo zamachow­
ców, którzy nie spełnili swoich

gróźb. Sytuacja jest jednak w

dalszym ciągu poważna.

Tymczasem, w Bonn cały czas

obradowały na przemian, tzw.

mały i duży sztab kryzysowy
pod przewodnictwem kanclerza
Schmidta. Jak dotychczas nie

powzięto jednak żadnych osta­
tecznych decyzji. Rzecznik rzą­
du Klaus Boelling oświadczył
tylko, że władze RFN „czynią
wysiłki, aby uratować życie za­
kładników w samolocie oraz

Hansa Martina Schleyera”.

Wcześniej federalny trybunał
konstytucyjny w Karlsruhe od­
rzucił wniosek Syna Schleyera,
w którym ten starał się sądow­
nie zobowiązać rząd zachodnio-
niemiecki do ustępstw wobec

porywaczy.

Podczas wczorajszej uroczys­
tej inauguracji seminarium, w

której uczestniczył także pre­
zydent m. Krakowa, Jerzy Pę­
kala, oraz kierownik Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowawczej
KK PZPR, Jan Broniek — prze­
wodniczącemu MZS, Duszanowi
Ulczakowi wręczono Złote Od­
znaczenie im. Janka Krasickie­
go. Obecny był sekretarz Kon­
sulatu Generalnego .ZSRR w

Krakowie, Walery Owsiannikow.

<tb)

nicznie pod numerem 109-65.
Od 13 do 14 osobiście w lo­
kalu Działu Łączności z Czy­
telnikami ul. Boh. Stalingra­
du 21 II p. (nad Teatrem Ka­
meralnym).

Wczoraj w świetlicy Zakła­
dów Maszyn Kablowych odby­
ła się uroczystość wręczenia
sztandaru dla Koła Związku
Inwalidów Wojennych PRL w

Podgórzu, ufundowanego przez
Regionalny Związek Spółdziel­
ni Inwalidów w Krakowie
oraz Spółdzielnie Inwalidów
dzielnicy Podgórze. Podczas u-

roćzystości;’ na której obecni
byli m. in. I sekretarz KD
PZPR Podgórze — Adam Ka­
walec, naczelnik dzielnicy Ma­
rian Kulig, przewodniczący

Dzielnicowego Komitetu FJN
— Edward Czech oraz prezes
Zarza.du Wojewódzkiego ZIW
PRL w Krakowie — Antoni
Fugiel. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski u-

honorowani zostali Mieczysław
Gaczoł i Jan Karol Graczyń-
ski. Ponadto 13 działaczy ude­
korowano Honorowymi Od­
znakami Zasłużonego Działa­
cza Związku Inwalidów Wo­
jennych PRL, a 9 wręczono
honorowe dyplomy.

(en)

Wczoraj <> plastykowo-szkla-
no-metalowe koszmarki „re­
klamowane” na wystawie skle­
pu „Rzemieślnik” przy ul-
Zwierzynieckiej mogą przy­
prawić nie tylko o ból głowy,
ale i przyśnić się w nocy. Czy­
sty horror! już niedłu­
go,, a ulica Praska — prowa­
dząca do Tyńca — stanie się
nieprzejezdna. Mitno iż czasa­
mi coś się tam klei i łata, na

zmotoryzowanych czyhają tu

dziury, wzdymający się asfalt
i zapadająca kostka. Polecamy
jako niezły sprawdzian wy­
trzymałości podwozia w

Mogilanach nie ma szklarskie­
go punktu usługowego. Naj­
bliższy na osiedlu Widok nie
przyjmuje, bo i tak ma Co ro­
bić. A więc ostrożnie z szyba­
mi i lustrami, do centrum da­
leko A na niewielkim placu
przy ul. Piwnej od dłuższego
czasu stoi wrak ciężarówki.
Nie jest to ani ozdoba, ani za­
bytek muzealny A na jednej
z pustych klatek w wolskim
ZOO wisiała kartka informu­
jąca: „HOMO SAPIENS. Spo­
tykany wszędzie. Łatwo się
rozmnaża. Żywi się prawie
wszystkim. Chętnie konie doł­
ki’*. Tekścik ten bawił tłumy
na równi z szympanśsm. (krab)

Rozumienia muzyki
trzeba się nauczyć

Co wiemy o muzyce? O-

puszczając szkołę wiemy kim

był Chopin, może Bach, Men­
delssohn kojarzy nam się z ta­
kim panem, który napisał mar­
sza' weselnego... Nie, to nie prze­
sada. Dopiero później wielu z

nas odczuwa potrzebę dokształ­
cenia. Zaczynamy chodzić do
filharmonii, osłuchiwać się po­
woli, poznawać literaturę mu­
zyczną.

3 lata temu przy Klubie Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego w

Krowodrzy, z inicjatywy dr mu­
zykologii Czesławy Stachowicz

powstało Koło Miłośników Mu­
zyki. Co miesiąc, w czwartek od­
bywają się spotkania. Uczestni­
czyć w nich może każdy chętny.
Program spotkań — prelekcje o-

czywiście na temat muzyki, ilu­
strowane przykładami muzycz­
nymi. Dr Czesława Stachowicz

prowadzi wykłady na temat np.
muzyki renesansu, baroku...
Często występują tutaj krakow­
scy muzycy. Kolo współpracuje
bowiem z PWSM, z Liceum Mu­
zycznym, z chórem Akademii E-

konomicznej „Dominanta", (ar)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Zygmunt Hudeczek — I sekre­
tarz KM PZPR w Tarnowie i
Jan Ogłoblin — dyrektor Wy­
twórni Urządzeń Chłodniczych w

Dębicy, który podkreślił m. in.
że tarnowski przemysł ma moż­
liwości uzyskania wysokich pa­
rametrów jakościowych. A tylko
to liczy się w konkurencji na.

światowych rynkach. O roli ra­
dy zakładowej w staraniach o

uzyskanie najlepszej efektywno­
ści pracy mówił Feliks Krzyżck
— przewodniczący Rady Zakła­
dowej w FOS „Ponar”. Na te­
mat wyników ekonomicznych,
osiąganych przez zakłady prze­
mysłowe w Tarnowskiem mówił

wiceprzewodniczący Wojewódz­
kiej Komisji Planowania — Ma­
rian Chudzik. Zwrócił on m. lii.

uwagę na fakt, że tarnowskie

zakłady uzyskały za mało w sto­
sunku do możliwości znaków ja­
kości. Poza tym w niektórych
przedsiębiorstwach znajdują się
niewykorzystane maszyny i cen­
ne urządzenia; także pochodzące
z importu.

Gospodarność, walka z marno­
trawstwem — to także problem
przewijający się w dyskusji.
Szef Prokuratury Wojewódzkiej
Stanisław Błaszkiewicz przyto­
czył konkretne przykłady mar-

Jakość pracy decyduje
o jakości życia

notrawstwa, m. in. ujawnionego
na budowie nowej hali produk­
cyjnej DZOS „Stomil”, czy w

Przedsiębiorstwie Budownictwa

Rolniczego w Latoszynie.
Wiele uwagi poświęcono bu­

downictwu mieszkaniowemu.
Zarówno realizacja planów przez
budowlanych, jak i jakość Ich
roboty są często przedmiotem u-

zasadnionej krytyki społecznej.
Po 9 miesiącach br. roczny plan
spółdzielczego budownictwa mie­
szkaniowego został wykonany
zaledwie w 40,7 proc. Sprawy te

były między innymi przedmio­
tem wystąpienia wojewody tar­
nowskiego — Jana Sokołowskie­
go, który przypomniał, iż prze­
wlekle realizowane jest również
budownictwo domków jednoro­
dzinnych. Budowlanym pomaga­
ją niektóre zakłady przemysło­
we. O dalszą pomoc apelował
dyrektor Tarnowskiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Pgól-
nego — Edward Szostek. Przy­

znał on, że mimo obiektywnych
trudności, z jakimi borykają się
budowlani, nadal występuje
wiele subiektywnych przyczyn
niedociągnięć — nieefektywne
wykorzystanie sprzętu, niedo­
statki w organizacji pracy, czy
nieprawidłowości w gospodarce
materiałowej. Braki te załogi
muszą same przezwyciężyć.

O tym jak wygląda współpra­
ca handlu z przemysłem, która
mimo mankamentów ulega po­
prawie — mówił I sekretarz KZ
PZPR przy WSS — Czesław
Woziwoda. Nie pominięto w dy­
skusji istotnego zagadnienia, ja­
kim jest funkcja kontrolna or­
ganizacji instancji partyjnych W'

przemyśle w stosunku do admi­
nistracji. Poruszył ten temat

Stanisław . Ziaja — I sekretarz
KZ PZPR w „Stomilu’’.

Wiele uwagi poświęcono także

sytuacji w rolnictwie. Występu­
ją tu pozytywne tendencje
bardzo dobre wyniki osiągnięto

w hodowli owiec, pogłowie trzo­
dy chlewnej wzrosło, w porów­
naniu do ub. r. o 10,5 proc. Na­
stąpiło też dalsze zwiększenie

■pogłowia bydła. Natomiast zja­
wiskiem niekorzystnym jest spa­
dek pogłowia krów. Dobre wy­
niki uzyskuje Tarnowskie w

skupie mleka, żywca wołowego
i trzody. W rolnictwie tkwią
jednak nadal poważne rezerwy.
Stan pogłowia odbiega od stanu
z 1974 r„ zbyt wolno następują
zmiany strukturalne, za mało w

dalszym ciągu wysiewa. się na­
wozów mineralnych, znacznie

przedłuża się procedura przej­
mowania ziemi, co wynika czę­
sto z opieszałości pracowników
urzędów gmin i nieuregulowa­
nia aktów własnościowych sa­
mych rolników. Do spraw tych
nawiązywali Maksymilian Kras
— naczelnik gminy Gromnik,
Józef Zając — przewodniczący
Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej w Pogórskiej Woli i Sta­
nisław GrześkieWićz — naczel­
nik gminy Jodłowa.

Podczas sobotniej narady
wskazano na wiele rezerw,

tkwiących w tarnowskim prze­
myśle i rolnictwie. Ich wykorzy­
stanie będzie Wkładem Tarnow­
skiego W realizację uchwał IX
Plenum KC PZPR.

(al)

50-lecie

szkoły meliorantów
(Inf. wł.) Technikum Melio­

racyjne w Krakowie obchodziło
ostatnio swe 50-lecie. Z tej o-

kazji szkołę odwiedziło kilkuset

byłych absolwentów, którzy
zajmują dziś odpowiedzialne
stanowiska w całym kraju.
Podczas uroczystego spotkania
licznej grupie pracowników i

nauczycieli wręczo-no odznacze­
nia i odznaki. Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski
otrzymał dyrektor szkoły Mar­
cin Kielbik. Medal Komisji E-

dukacji . Narodowej przyznano
szkole za wybitne osiągnięcia
dydaktyczne. Sztandar szkoły
udekorowany został złotą od­
znaką „Za Zasługi dla Ziemi

Krakowskiej”. . "(Odznakę „Za
Zasługi dla Woj. Nowosądeckie­
go” przyznało również Prezy­
dium WRN w Nowym Sączu.
Dekoracji Odznaczonych doko­
nał poseł na Sejm Władysław
Cabaj. W uroczystości wziął
również udział sekretarz Rk
PZPR Marian Smuga. W hallu

głównego budynku odsłonięto
tablicę pamiątkową. (ep)

Urok jesieni — barwne kobierce
z opadłych liści. Podziwiamy je,

lecz chętniej poza, miastem...

® Klub MP1K (Mały Rynek
4): J. Harasymowicz-Broniu-
sz.yc — Lisowczycy i inne
wiersze recytują studenci
PWST — 19.15, wstęp Wolny @
Klub MPiK (pl. Centralny):
Spotkanie z doc. df Janiną
Długoszową oraz występ ka­
baretu ZK ZNP „Belferek” z

okazji Dnia Nauczyciela — 18
® SCK UJ „Rotunda” (Olean­
dry 1): Studio kabaretowe .za­
prasza na recital profesora
mniemanologii J. T. Stanisław­
skiego — 19;, Inauguracyjna
sesja akademii humoru w ro­
ku akademickim 1977/78 — 21.

Fot. Wacław Klag

STUDIO TEATRALNE SZSP
UJ ogłasza nabór do zespołów:
teatralnego i pantomimicznego.
Kandydaci proszeni są o zgła­
szanie sie w piwnicach DS „Ża­
czek” (Al. 3 Maja 5) w ponie­
działki. wtorki i środy w godz.
18.00—20.00.

WUSP jdromadM najlepsza
Uroczystość, która odbyła się 15 bm. u; teatrze „Baga­

tela” im. Boya Żeleńskiego w Krakowie była podwójnym
świętem dla załogi WUSP „Gromada”. Podsumowano bo-
wiem wyniki IV Ogólnopolskiego Konkursu Dobrej Robo­
ty oraz zainaugurowano obchody 30-lecia Spółdzielni. Tak
więc długoletnia działalność usługowa WUSP „Gromada” u-

tbieńczona została zasłużonym sukcesem’ zdobyciem nagrody
I stopnia i tytułu „Zakładu Dobrej Roboty” w IV Ogólno­
polskim Konkursie „DO-RO”. Sukces jest tym cenniejszy, że
w konkursie owym brało udział 2281 zakładów różnych
branż, a przypadł on załodze „Gromady” za osiągnięcie przo­
dujących wyników społeczno-gospodarczych w podnosze­
niu jakości pracy i doskonaleniu organizacyjnym. Podczas
uroczystości zasłużeni pracownicy WUSP „Gromada” ude­
korowani zostali odznaczeniami państwowymi i resortowy­
mi. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski od­
znaczono JANA SZYDŁOWSKIEGO, wieloletniego działacza
partyjnego i zasłużonego pracownika. Wręczono także Krzy­
że Zasługi. Aktu dekoracji dokonał wiceprezydent m. Kra­
kowa ZYGMUNT SAKIEWICZ. (en)
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0 90 lat temu urodził się
JOHN REED (na zdjęciu),

amerykański dziennikarz i
pisarz, autor sławnej książ­
ki o Rewolucji Pażdzierni-

— DZIEŃ ŁĄCZNOŚCIOWCA. Od tego dnia abonenci

Gdańska, Krakowa, Poznania i Warszawy będą się łączyć auto­
matycznie -ze sobą, bez pomocy panienek z międzymiastowej.
Z dobrodziejstwa tego mogą korzystać także mieszkańcy Nowe­
go Targu, Zakopanego i Krynicy a do końca roku — Bochni,
Myślenic i Tarnowa.

baczymy MAJE KOMO­
ROWSKĄ, KRZYSZTOFA
CHAMCA, OLGIERDA ŁU-

KASZEWICZA i innych,
(pr. I. godz. 20.30).

WTOREK:

I

PONIEDZIAŁEK:

0 Przed 128 laty zmarł
FRYDERYK CHOPIN 0
pod auspicjami UNESCO
obchodzona jest 200 rocznica
urodzin niemieckiego dra­
maturga i prozaika HEIN­
RICHA VON KLEISTA 0
TYP przedstawia: premierę
Teatru Telewizji — „Pod-'
pory społeczeństwa” Hen­
ryka Ibsena. W spektaklu
reżyserowanym przez An­
drzeja Zakrzewskiego

• 18. X. 1945 — dekret
o utworzeniu Polskiej _A-

gencji Prasowej 9 22 lata
temu powołane zostało To­
warzystwo Łączności z Po­
lonią Zagraniczną „Polo­
nia” 0 TVP przedstawia:
w cyklu „Prawda czasu,
prawda ekranu” radziecki
dramat obyczajowy
„Człowiek znikąd”,
sztuki Ignati.ia Dworieckie-
go. Bohater filmuw inżynier
Czeszkow bezkompromiso­
wo walcry o dobre stosun­
ki pracy, przeciwko fraze­
som i fikcyjnym planom.
Film Wiktora Sokołowa ko­
jarzono z efektywnym wes­
ternem „Jeździec znikąd”
(pr. I, godz. 20.30)..

9 Międzynarodowy Fe­
stiwal Jazzowy „Jazz Jam­
boree” — Warszawa 0 O-
gólnopolski Przegląd fil­
mów Społeczno-Politycz­
nych — Łódź 0 mecze II

rundy rozgrywek Pucharu
Europy, Pucharu Zdobyw­
ców Pucharów i Pucharu
UEFA w piłce nożhej.
CZWARTEK:

• Święto Narodowe Ju­
gosławii 0 244 lata temu
urodził się ADAM NARU­
SZEWICZ, historyk, poeta
i satyryk 0 5 rocznica
śmierci MAGDALENY SA­
MOZWANIEC • Ogólno­
polska Giełda Plakatu —

Bydgoszcz * międzynaro­
dowa wystawa „Tnterpress-
foto — 77” pod hasłem- „O
pokój i wzajemne zrozu­
mienie między narodami, o

humanizm i postęp” —

Moskwa 0 rozgrywki Pu­
charu Europy w koszyków­
ce mężczyzn (Hónved Bu­
dapeszt — Śląsk Wrocław).

przedstawia: rozpoczyna się
emisja trzynast.oodcinko-
wego angielskiego serialu
wg powieści A. J. Cronina
pt. „Gwiazdy patrzą na,
nas”, będącej sagą górni­
czego rodu. Akcja obejmuje
22 lata od 1910 r., wystę­
puje ponad 60 pierwszopla­
nowych postaci. (Pr. I.
20.30).

kowej pt. „Dziesięć
które wstrząsnęły światem”
0 TVP przedstawia: ostat­
nią pozycją cyklu „Filmy
z Marylin Monroe” będą
„Skłóceni z życiem" wg
scenariusza amerykańskie­
go dramaturga Artura Mil­
lera. Jest to film o samot­
ności, potrzebie uczuć i
trudnościach ludzi nie mo­
gących znaleźć kontaktu z

otoczeniem, (pr. I, godz.
20.30).

Nie odwiedzałam szpitali, ponieważ to nie
zabieg przeszczepienia serca lub nerki jest
treścią reportażu. Nie rozmawiałam z leka­
rzami, bo ich wiedza fachowa niewiele mi
mogła pomóc do zrozumienia skomplikowa­
nego problemu transplantacji człowieka.

Po chwili, gdy zamknęły się drzwi w po­
koju gościnnym gospodarzy: .

•

— Tak mi się wydawało z tego zawiado­
mienia, że mam do sądu iść dopiero po nie­
dzieli...

...Wszystko stało się nagle. Pojechała w

rodzinne strony na parę tygodni. Tam pozna­
ła takiego jednego Antka, traktorzystę z kół­
ka rolniczego. On bardzo był za nią, nigdzie
bez niej, Anny, nie chciał iść. Ani na zabawę,
ani do sąsiadów Wszystkiego dwa tygodnie

: niedłu-
że ufa

trwała znajomość, można powiedzieć
go, ale ona ma już taki charakter,
ludziom nadmiernie,

— A co będzie z Kamilką?
— Co ma być...
Kamilki miało nie być. Tak sobie .

nowiła Anna B. i z tym zamiarem jeszcze
przed porodem wybrała się na Czarnowiej­
ską do ośrodka. Podpisała deklarację, że za­
raz po urodzeniu odda dziecko innej rodzi­
nie. Warunków nie ma, to raz, tego dziecka
chować nie chce, to dwa. Córka w 12 dniu
życia została odebrana ze szpitala przez ro­
dziców adopcyjnych. Tylko przepis prawa
wymaga, aby matka naturalna wyraziła zgo­
dę na adopcję dziecka najwcześniej po upły­
wie 30 dni od daty porodu. Anna B. oświad­
czyła w sądzie, że takiej zgody nie wyrazi.
Rozmyśliła się. A gdzie w takim razie trafi
dziecko? Do domu dziecka. Na tym stanęło.
Anna B. będzie córkę odwiedzać co tydzień...

— Za parę tygodni dziecko zacznie siadać...
— zaczynam

posta­

ja.

0 144 lata temu urodził
się ALFRED
szwedzki fizyk,
międzynarodowej, nagrody
dla najwybitniejszych nau­
kowców, pisarzy; i działaczy
na rzecz pokoju 0 TYP

NOBEL,
fundator

biecie, która nie czuje się matką i nie ma

zamiaru wywiązywać się ze swoich obowiąz­
ków. I dobrze, gdy jest to pierwsze cięcie i
jedyne, dobrze, gdy dziecko bezpośrednio ze

szpitala trafia do rodziny zastępczej. Ale naj­
częściej tak nie jest, na jakiś czas malec mu­
si zostać umieszczony w domu dziecka. Nie
ma innego miejsca. Gdyby tak utworzyć
choćby niewielki oddział preadopcyjny —

wzdychają panie pracujące w ośrodku. Ne­
gatywny wpływ ąomu dziecka daje się za­
uważyć już po kilku tygodniach. Mówiąc o

tym negatywnym wpływie należy mieć na

myśli objawy choroby sierocej, a w żadnym
wypadku zaniedbania ze strony personelu
tych domów, bo robi się tam co w mocy, by
dzieci czuły się dobrze.

Krakowski Ośrodek pośredniczył w przy­
padkach 1.400 adopcji. W ośrodku starannie
wypełnia się ankiety Nie obiecują, kiedy
dziecko trafi do rodziny. Podań czeka 200,
przeciętnie w ciągu roku 60—80 można za­
łatwić pozytywnie. Tylko 30 proc, dzieci tra­
fia do rodzin opiekuńczych prosto ze szpita­
la. Reszta to już wychowankowie domów
dziecka. Z tym, że żadna kolejka nie obo­
wiązuje. Najchętniej powierza ośrodek dzieci
rodzinom młodym, bo to stwarza pomyślniej­
sze rokowania na przyszłość. Z całą pewno­
ścią można powiedzieć jedno. Na przyjęcie
dziecka decydują się bezdzietne małżeństwa,
czasami kobiety samotne i wszędzie, w ka­
żdym domu to dziecko jest oczekiwane. A
czego oczekują przyszli rodzice?

© 160 lat temu w War­
szawie otwarty został In­
stytut Głuchoniemych 0
160 rocznica urodzip PTER-
RA LAROUSSE’A, francu­
skiego encyklopedysty, au­
tora słowników, założyciela
firmy wydawniczej 0 sa­
mochodowy wyścig Mi­
strzostw Świata formuły I
— Grand Prix Japonii —

Fudżijama 0 Na antenie
PR: Jerzy Harasymowicz,
krakowski poeta będzie bo­
haterem programu literac-
ko-muzycznego „N;edzieJne
spotkania” (pr. II. godz.
7.45).

chodzi do wstrząsu, organizm reaguje gwał­
townie, pomyślnie przebiegająca kwarantan­
na zostaje przerwana.

Typowe reakcje dziecka — zapisuję — tox
ucieczki z domu, przerwanie nauki, wrogość
do rodziny, żal. że zostało przez bliskich oszu­
kane, Dzieci starają się odszukać naturalną
matkę? Ośrodek Adopcyjny działa w Krako­
wie od 14 lat. Tylko w jednym przypadku te

poszukiwania się powiodły.
— ...nie wiem od kogo Zosia dowiedziała

się, że wzięliśmy ją z domu dziecka. Ma już
15 lat. to wiek dojrzewania. Czy próbowałam
wcześniej o tym powiedzieć sama? Proszę mi
wierzyć, próbowałam. Ale ona mi przerywa­
ła, nie chciała słuchać. A ja z kolei nie chcia-
łam sprawić jej przykrości. To było ponad
moje siły — mówi jedna z matek.

W krajach skandynawskich, anglosaskich i
w Stanach Zjednoczonych ten problem prak­
tycznie nie istnieje. Szwedzki lekarz i socjo­
log M. Bohman przebadał 164 rodziny. Aż 92
proc, dzieci o zabiegu transplantacji dowie­
działo się od rodziców już w wieku przed­
szkolnym. Podobne wyniki badań podaje
amerykański badacz procesów społecznych
H. L. Witmar w zbiorowej pracy pt. ,,Inde-
pendence Adoptions”. Z adopcją łączy się tam

zwyczaj rozsyłania krewnym i znajomym
specjalnych zawiadomień: kolorowy nadruk,
imię adoptowanego dziecka, wiek... Nie
rozczarowań i wzajemnych pretensji.

nia
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OBJAWY
— Ciekawa jestem, kto tu jeszcze do mnie

przyjedzie wtykać nos w nie swoje sprawy.
Był już opiekun społeczny, siostrzyczka za­
konna, tacy jedni co chcieli Kasię adopto­
wać, a teraz prasa!

Przyjmuje pozę zaczepną. Nie słucha tego,
co mówię, nic nie chce wiedzieć, skoro co

trzeba, ona sama wie lepiej. Owszem, 3-letnią
Kasię oddała do domu dziecka. Ale tam jej
źle nie jest. Jeść dadzą, ubiorą, co trzeba
więcej? W każdym razie ona, Barbara B. ni­
gdy nie zgodzi się na to, by dziecko trafiło
do innej rodziny. Dziecko jest jej, własne.

— Gdzie ono jest?
■— Jak to gdzie? Na Modrzewiowej, w Kra­
kowie.

I rozmowa rozpoczyna się od początku. Da­
dzą zjeść, ubiorą... Ze niby ona, matka przez
rok nie pofatygowała się, by małą odwie­
dzić? No i co z tego? Mała choruje, nic nie
mówi, płacze... No właśnie. Jak też ona ma

sobie poradzić z takim chorym dzieckiem.
Do tej argumentacji .ona, 25 lat, z wy­

kształcenia pedagog, dodaje jeszcze opowieść,
że rodzina zawsze w biedzie opuści, najczu­
lej kocha na odległość.

Miała '8 lat, jest sierotą,
do domu dziecka w Proko
Uczyła się dopiero — jak to okte
Aby dostać łacniejszą sukienkę
o to zadbać. Repetę deseru tale
ton, kto potrafił szybciej opróż®
pychając innych stanąć na po
Barbara B. kończy na tym wyliczanie
kładów, które jej zdaniem nic istotnego
naszą rozmowę o 3-letniej córce nie wnoszą.
Nie ma racji!

— Jak by to nawet wyglądało — mówi mi
na pożegnanie — gdybym ja, matka zrezy­
gnowała z praw do dziecka!

Barbarę B. poznałam rok temu. Kiedy o

tym spotkaniu opowiadam w krakowskim O-
środku Opiekuńczo Adopcyjnym TPD dr
Wandzie Klominek — ona kiwa głową i wy­
ciąga z szafy swoją pracę doktorską, którą
napisała opierając się przede wszystkim na

blisko 14-letnim doświadczeniu zawodowym.
Tyle bowiem czasu działa w Krakowie ośro­
dek, instytucja pośrednicząca we wszystkich
sprawach adopcji dziecka. Zanim jednak doj­
dzie do transplantacji człowieka w nowe śro­
dowisko, muszą wygasnąć naturalne więzy łą­
czące go z rodzicami.

Aby podać pierwsze objawy zerwania wię­
zi z dzieckiem przez jego naturalną matkę
dr Wanda Klominek przewertowała 60 proto­
kołów sądowych z rozpraw, w czasie których
matki wyrażały zgodę na adopcję dziecka
przez inną rodzinę. I tak: 49 razy tę zgodę
wyrażały matki samotne, 11 razy mężatki z

tym, że aktualny mąż nie był ojcem dziecka.
Tylko 14 badanych kobiet odpowiedziało, że
ich własny dom rodzinny był zgodny i szczę­
śliwy. Aż 46 matek, które przyznawały się
przed sądem do objawów zerwania więzi z

dzieckiem pochodziło z rodzin rozbitych. Bar­
dzo często, gdy konflikty narosły, trafiały do
domów dziecka, albo do domów popraw­
czych. Same odrzucone. przez matki, same

dotknięte chorobą sierocą. Wszystko się zga­
dza!

zięć

lewiz
'■■la

anko

przy-
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mę
słusznie postępują z punktu widzenia sztu-

DIAGNOZA

Zawsze tę ostateczną diagnozę stawia sąd.
Tylko wyrokiem sądowym można matkę
ctziecką pozbawić praw rodzicielskich, ina­
czej — postawić diagnozę, że więź między
.nią a dzieckierr nie istnieje. Ale zanim spra­
wą zajmie się sąd, taką diagnozę stawia sa­
ma matka Niedawno do Wydziału III Ro­
dzinnego dla Dzielnicy Podgórze trafiła spra­
wa Anny B. Nietypowa. Pierwsza rozprawa
miała odbyć się w czwartek 15 września. Ale
Anna B, nie przyszła do sądu.

Tu mieszka pani B?
— To ja.

I
ki lekarskiej, bo i jak farmakologicznie mo­
żna wyleczyć z tej choroby spowodowanej
brakiem zainteresowania i kontaktu z matką?
W rokowaniach na przyszłość nie wpisuje le­
karz, że dziecko jest opóźnione w .rozwoju
psychicznym, fizycznym, że

'

burzenia emocjonalne. Nie
tym wszyscy wiedzą.

Anna słucha tych moich
powtarzam za pracującymi
logami i pedagogami, za doc. dr hab. Janem
Kaiserem z Zakładu Psychologii Rozwojowej
Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz za kierow­
niczką Domu Małego Dziecka przy uk Mo­
drzewiowej w Krakowie mgr Marią Nisśen-
baum. Aż w końcu jeszcze raz formułuje
swoje, matczyne intencje w stosunku do Ka-

■milki.
— Może nie wyjdę za mąż, bo już stara

jestem, to mi się dziecko przyda. A może jak
raz Antek się ze mną ożeni? Napisałam do
niego, czekam co mi odpowie...

Anna
mieście,
łatwego
dzeniem
nic, by zatrzymać dziecko przy sobie. Nawet
proponowano jej pracę i mieszkanie w domu
dziecka. Z propozycji nie skorzystała...

Diagnozę ostateczną postawi sąd. Zdecydu­
je o pozbawieniu lub zachowaniu praw ro­
dzicielskich Anny B. do córki urodzonej w

. kwietniu, w szpitalu AM przy ul. Kopernika.
Pozbawienie władzy rodzicielskiej natural­

nych rodziców — to trudna dla sądu sprawa.
Trzeba rozwagi, bo skutków tej decyzji nie
da się cofnąć. Nie mam podstaw, by twier­
dzić, że sądy działają opieszale. Życie lu­
dziom się gmatwa i czasem musi dziecko na

jakiś czas trafić do placówki opiekuńczej.
Jestem jednak przekonana, że tak dzieje się
tylko w nielicznych przypadkach. A prze­
cież domy małego dziecka są przepełnione!
Do ostatniego miejsca!

cierpi już ha ża­
rna potrzeby, . o

wywodów, które
w ośrodku socjo-

B., pomoc domowa, sama w obcym
z natury niezbyt zaradna — nie ma

życia. Ale ani teraz, ani przed uro-

się Kamilki nie zrobiła dosłownie

PIERWSZE CIĘCIE
Ilość adopcji orzekanych rocznie przez są­

dy w całym kraju zamyka się niemałą licz­
bą 5 tysięcy. Oznacza to, że w . tylu właśnie
przypadkach nie ma szans na. uratowanie
więzi dziecka z naturalną matką. Trzeba wy­
konać pierwsze cięcie, odebrać dziecko ko-

niemożebną, a ona mimo to dalej narzekała
na pustki w mieszkaniu...

Ona: — Chciałabym adoptować dziecko
kilkumiesięczne. Już wiedzą o tym moi zna­
jomi, rodzice, koledzy męża z pracy. Nie ro­
bimy tajemnicy. >

On: — Może najpierw wziąć dziecko na

wakacje, poznać bliżej...
Ona: — Jestem temu przeciwna. Swojego

naturalnego dziecka też się nie wybiera.
On: — Byle zdrowo się chowało.
Ona: — Wychowała mnie matka przybra­

na. Kiedy opuszczałam dom dziecka miałam
3 lata. Nic nie mówiłam, nawet byłam ponoć
zupełnie' łysa. Po kilku latach wróciłam do
normy. Lekarz orzekł, że nawet wypadanie
włosów miało wtedy podłoże w zaburzeniach
emocjonalnych.

Ona po chwili: — Kiedyś bardzo chciałam
spotkać naturalną matkę. Tylko po to, by
zobaczyć, jak ona wygląda i by ją zapytać,
dlaczego mnie porzuciła. Tylko po to...

KWARANTANNA

Kiedy dokonuje się przeszczepienia serca

lub nerki ten okres decyduje o powodzeniu
całego przedsięwzięcia W czasie kwarantan­
ny przeszczep zostaje przyjęty lub odrzucony
przez organizm. Kwarantanna w przypadku
transplantacji człowieka decyduje prakty­
cznie o jego całym dalszym życiu.

Dr Wanda Klominek przebadała setkę dzie­
ci adoptowanych. Było w tej liczbie 37 nie­
mowląt. Z pozostałych 63 dzieci dobre przy­
stosowanie w pierwszych miesiącach osiąg­
nęło zaledwie 10. Objawy choroby sierocej
wystąpiły u 88 dzieci.

Ale przystosować się do nowych ról muszą
także rodzice. Różnie to przebiega, jak wyni­
ka. z odpowiedzi na ankietę rozesłaną do
adopcyjnych matek i ojców. Problemem, któ­
ry zdecydowanie dominuje jest rozmaity sto­
sunek rodzin przysposabiających dzieci do
utrzymania adopcji w tajemnicy. Na 100 od­
powiedzi tylko 8 dzieci o tym, że nie wycho­
wują ich naturalni rodzice dowiedziało się od
nich samych. Zazwyczaj rodziny starają się
nie mówić nikomu o przysposobieniu dziecka.
Kobiety pozorują ciążę, aby . wszystko wyglą­
dało naturalnie. I to jest najbardziej niebez­
pieczne w tym okresie. Przeważnie tajemni­
cy . utrzymać się nie da. Życzliwi krewni i
znajomi dużo wiedzą o życiu bliźnich. Do-

NIEDOSTATKI METODY

Wandy Szyszkowskiej — KIo-
lekturą optymistyczną. Z odpo-
a, że ponad 90 proc, rodziców
o ludzie szczęśliwi.
można sobie obejrzeć zdjęcia

iej w takim zestawie: na

iu dziecko w chwili odejścia
omiT dziecka, na następnym — w kilka

miesięcy później, gdy zabieg transplantacji
w normalnie funkcjonującą rodzinę został
dokonany. Nie ma porównania. Wystarczy
sobie tylko na te zdjęcia popatrzyć. Nie trze­
ba już sięgać dó fachowej literatury ani po­
równywać wyników badań socjologów, by tę
metodę uznać za jedyną możliwość uniknię­
cia przez dziecko wielkiej choroby samotno­
ści.

Przed 14 laty, zanim TPD przejęło pieczę
nad adopcją, dzieci trafiały do rodzin rozmai­
tymi drogami. Często za pośrednictwem por­
tiera ze szpitala Także często same matki
podawały takie ceny: 5 tysięcy za dziewczyn­
kę, 3 tysiące za chłopca. Ta różnica w cenie
stąd, że rodziny poszukiwały (i dotąd tak się
dzieje) niebieskookich blondynek. Z chwilą
powołania ośrodków adopcyjnych te prakty­
ki się skończyły.

Siedząc cały proces transplantacji człowie­
ka uderzyło mnie jedno: stosunek do dziecka.
Barbara B. nie wyraża zgody na przysposo­
bienie córki przez inną rodzinę, bo to by źle
wyglądało. Inna matka tylko dlatego, by w

przyszłości mogła liczyć na pomoc materialną
ze strony dziecka, którego ona sama nie wy­
chowywała.

Egoizm to zbyt łagodne określenie. Raczej
więcej: traktowanie dziecka tak, jak traktu­
je się prywatną własność, jak przedmiot, któ­
rym można sobie dowolnie dysponować. Do­
my dziecka są przepełnione, bo państwo wy­
chowa. I państwo chowa. Przeważnie nieźle,
co należy rozumieć, że wychowankowie pla­
cówek opiekuńczych otrzymują przyzwoite
posiłki, ciepłe płaszcze i buciki na zimę. Ale

zapobiec chorobie sierocej przejawiającej się
z początku nadmierną „przylepnością” (gwał­
towne poszukiwanie osoby, która mogłaby
dziecko pokochać), a potem nadmierną
oschłością, nieprzystosowaniem społecznym
— nie jest w stanie najofiarniejszy wycho­
wawca domu dziecka.

Największe wrażenie, przyznam, zrobiła na

mnie pierwsza rozmowa z Barbarą B. Tym
większe, że choroba sieroca matki ma tu

szansę, zostać przekazana dziedzicznie...

») Wanda Szyszkowska-Klomlnek „Adopcja a

co potem?”, Warszawa 1976.

ELŻBIETA DZIWISZ
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DZIŚ: PRACOWITOŚĆ

Ilu ludzi u ciebie pracuje? — spytano dyrek­
tora. Mniej więcej połowa, odparł ów. Reszta
zarabia, a między nimi ja. Praca i pracowi­
tość bowiem uchodzi wśród rodaków za 'swe­
go rodzaju przyznanie się do braku zdolno­
ści. inteligencji i rzutkości. Z drugiej, jednak
strony lenistwo jest równie źle widziane, co

potwierdził Boy, każąc się sfotografować o-

bok przewyższającego go stosu własnoręcznie
napisanych i przetłumaczonych książek, czym
chciał zamknąć gęby potwarcom, widzącym
w nim jedynie zielonobalonikowego nygusa i
dekadenckiego nieroba. Kraszewski takiej fo­
tografii nie musiał robić. Ponad 800 jego po­
wieści. tysiące listów i esejów zajmują wiele
metrów bibliotecznych półek. A poza tym był
on jeszcze członkiem wielu towarzystw,: jaw­
nym i tainym agentem patriotycznej sprawy
i plastykiem na dodatek. Tei też. zgoła nie­
pośledniej dziedzinie jego twórczości poświę­
cona jest Wystawa

styka: rozlewny w powieściach, był skrótowy
w rysunku o przejrzystej kompozycji i umie­
jętności wydobywania elementów najważniej­
szych. i charakteryzujących podjęty temat.
Widać artystyczna dusza Kraszewskiego tak
sobie rekompensowała literackie gadulstwo,
skąd wniosek, że wśród kandydatów do ZLP
winny być wprowadzone obowiązkowe kursy
malarskie. A nuż objawi nam się wielki ta­
lent plastyczny bez szkody dla rodzimej lite­
ratury? Człowiekiem dużej pracy jest rów­
nież młod.y, gdyż zaledwie 23-letni

naganny, lecz jego terribilita przeważała nad
plastycznym majsterstwem, co dość zasadni­
czo różni obu Michałów Aniołów. No tak, ale
Buonarotti doszedł do dramatu w ostatniej
fazie swej „twórczości, po latach wewnętrz­
nych i zewnętr ,ych walk, niezadowolenia i

nieustannej rozterki twórczej, czego — jak
na razie — bardzo pewnemu swej sztuki To-
marchiemu brak. Skąd wniosek, że sama pra­
ca ani nawet dobre imię nie wystarczą dla u-

zyskania szczerego aplauzu, o czym skądinąd
wielu prominentów różnych dziedzin życia
woli nie wiedzieć. Tysiące obrazów namalo­
wał też
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TWÓRCZOŚĆ PLASTYCZNA

J. I. KRASZEWSKIEGO

Nowym Gmachu Muzeum Narodowego.
Warto, a nawet należy ją pilnie obejrzeć. Nie
tylko dla zgoła niemałej rangi artystycznej
wystawionych obrazów, rysunków i 'własno­
ręcznie trawionych akwafort, gdyż !• na to,
dzięki genialnej wprost umiejętności organi­
zowania pracy, znajdował czas. Najciekaw­
szym jest porównanie jego pisarstwa z pla-

MICHELANGELO TOMARCHIO

wystawiający w lokalu Stowarzyszenia Histo­
ryków Sztuki przy Rynku Gł. 22. Na wysta­
wy SHS idzie się na pewniaka; wiadomo, fir­
ma. byle czego nie pokazuje. Prace artysty
mają różne wymiary. I właśnie te najmniej­
sze, o powierzchni kilku milimetrów kwadra­
towych mówią najwięcej o autorze, jako że

niekiedy drobiazg potrafi określić artystę do
końca. Ich precyzja, a zwłaszcza sam fakt za­
istnienia świadczą, że Tomarehio chce być
i jest.przede wszystkim majstrem przekłada­
jącym majsterstwo ponad wszystko. Jego
•dzieła są więc nienaganne w kompozycji,
technice, barwie i prowadzeniu kreski. Sło­
wem sztuka świetna j do podobania się, cze­
mu służy również tak łubiany przez widzów
dreszczyk ekspresji łagodzonej natychmiast
przez piękno i bezkonfliktowość eleganckiej
roboty plastycznej. Co prawda jego imiennik,
wielki Michelangelo Buonarotti też był nie-

KAZIMIERZ PUCHAŁA

(ur. 1895), wystawiający ponad 150 prac w Pa­
łacu Sztuki. Uczeń Malczewskiego, Mehoffera
i Kamockiego pozostał wierny ideałom pla­
stycznym swej młodości, podobnie jak ulu­
bionej podówczas tematyce, dzięki czemu

wchodząc na jego wystawę, wchodzi się jed­
nocześnie w nostalgiczny świat nieistniejącej
już przeszłości, pełen sielskich pejzaży, naiw­
nych pań i żwawych panów. Wystawa Pucha­
ły jest sprzedażna: i tu curiosum: mimo sztu­
ki nad wyraz komunikatywnej, biorących te­
matów, jak np. biodrzasta Wenus topless żeg­
nająca odpływających rybaków (?). przyjem­
nego malarstwa i konkurencyjnych cen

(1000—2000 zł) — kupujących brak. Nic nie
rozumiem. Czyżby bywalcy Pałacu Sztuki
składali się istotnie z samych koneśerów?

0 Bieżąca pięciolatka ma być przędą
wszystkim pięciolatką jakości. Nic więc
dziwnego, że ukazujące się od pewnego
czasu.. na pierwszej stronie „Trybuny
Ludu)’ telegramy zawierające krytykę
pod adresem zakładów produkujących
wyroby niskiej jakości przyprawia dy­
rektorów tych przedsiębiorstw o drże­
nie serca. 9 września br. „TRYBUNA
LUDU” skierowała taki telegram do
Zakładu Obuwia w Złotoryi, produku­
jącego buty tekstylne, których jakość
systematycznie od półtora roku pogar­
sza się. Kierownictwo zakładu przesłało
obszerne wyjaśnienie nie ustosunkowu­
jąc się jednak do krytyki, nie analizu­
jąc przyczyn niskiej jakości. Do Złoto­
ryi pojechał więc dziennikarz „Try­
buny Ludu” — Andrzej Leszczyński.
„W telegramie stwierdziliśmy — pi-
sze — że jeśli w roku 1976 przedsiębior­
stwa handlowe reklamowały co osiem­
nastą partię butów dostarczanych przez
zakład w Złotoryi, to w II kwartale br.
— co dziesiątą. Takiego regresu, po­
wtórzmy, nie zanotował w tym czasie

ż a d e n zakład. Dyrektor, sekretarz POP oraz prze­
wodniczący Rady Zakładowej, którzy list podpisali,
w zasadzie, formalnie faktu tego nie kwestionu-
j ą. Zestawiając go jednak z innymi, zakładowymi
i branżowymi wskaźnikami i przelicznikami, starają
się wykazać względność opinii i ocen han­
dlowych. Z odpowiedzi zakładu wynika, że wszyst­
ko zależy od tego... jak się liczy. Nie — jak się pra­
cuje, a właśnie jak się liczy. W zlotoryjskim
zakładzie ilość obuwia reklamowanego w dostawach
dla. kraju odnoszono do całej produkćji, łącznie z eks­
portową, o której jakość wobec rygorystycznych wy­
magań odbiorców zagranicznych dba się tu szczególnie.
To znakomicie poprawiało statystykę, nie zmieniało
jednak faktu,, że co dziesiąta para butów ze Złotoryi,
oferowana w tym roku do sprzedaży w kraju, była
wadliwa... Liczono, iż — zgodnie z uchwałą Biura Po­
litycznego KC w sprawie krytyki prasowej kierownic­
two zakładu zareaguje na zarzuty rzeczowo, wyciągnie
konstruktywne wnioski. Tymczasem zapatrzeni we

wskaźniki nie widzieli, że do sklepów trafiają „buble”.
© O jakości pisze również „KULTURA” inaugurując

reportażem Mariusza Ziomeckiego „Wszystko słychać”
cykl zatytułowany „KONTO +”. Rzecz o magnetofo­
nach. „Jakość produkcji eksportowej „Kasprzaka”
wprawia w osłupienie cały resort. Na 184 partie wy­
słane za granicę, zakwestionowano... 5. Tymczasem
wiadomo, że odbiorcą zwykle rezygnuje z kontroli,
jeśli wady wykrywa tylko w co dziesiątej partii. W
zjednoczeniu, w ministerstwie. „Kasprzaka” złocą i
stawiają za wzór. W samym „Kasprzaku” mają wąt­
pliwości czy z tą jakością... nie-przesadzono. Bo wy­
śrubowana jakość oznacza wywindowanie w górę ko­
sztów produkcji. Płaci się ludziom za dodatkową ro­
botę, większe są koszty materiałowe. Niektórzy uwa­
żają, że tych dodatkowych kilka
powodzeniem zostać w zakładzie,
ministerialna kalkulowała koszty
czać w jednostkach naturalnych,
magnetofon, wyprodukowany „na
autor — nie pasuje jakoś do tych ekstrawaganckich
kłopotów. Swoim głośnym warczeniem zagłusza tro­
chę pieśń zwycięstwa Zakładów Radiowych Kasprza­
ka. Na rynku krajowym ZRK mają słabszą renomę...

@ By pozostać przy wyrobach rynkowych: na łamach
„ŻYCIA I NOWOCZESNOŚCI”, dodatku do „Życia
Warszawy”, rozmowa z dyrektorem zjednoczenia „Po­
łam” produkującego sprzęt oświetleniowy, Tadeuszem
Mackiewiczem: „Obecnie mamy w zjednoczeniu sie­
dem fabryk parających się produkcją spraw oświetle­
niowych łącznie z żyrandolami w starych stylach, np.
Księstwo Warszawskie, wzory flamandzkie itd. Nato­
miast jeszcze dwa lata temu większość tych fabryk
należała do czterech różnych resortów, brak było za­
plecza rozwojowego i jakiejkolwiek koordynacji. Każ­
dy był sobie panem. Przy dużym deficycie wszystko
można było sprzedać, bez podejmowania ryzyka no-,
wych wzorów...” Słusznie, bo wbrew pozorom wcale
nie deficyt jest siłą napędową nowoczesności, lecz żąd­
ni sukcesów ludzie.

@ O ludziach więc, tyle że żadnych nie tyle sukcesów
co pieniędzy, w „LITERATURZE”, w felietonie „Ław­
ka rezerwowych”. Kilku hokeistów „Podhala” Nowy
Targ w przetargu finansowym ze swoim klubem po­
stawiło ultimatum przed meczem międzypaństwowym,
a wobec ignorowania ich żądań — zbojkotowało spot­
kanie. Sport i pieniądze. „Sprawa jest bardzo stara —

zauważa autor felietonu — nabrzmiała, i nie od dziś,
dojrzała już do rozstrzygnięcia. Sadze, i bede to po­
wtarzał aż do znudzenia, że tam wszędzie, gdzie chodzi
o sport za pieniądze, powinno to być jawne, kontrolo­
wane przez odpowiednie przepisy. W tvm przypadku
należałoby mówić o moralności pracowniczej, trakto­
wać odpowiednio ludzi uprawiających te dyscypliny
sportowe jak pracowników, z obopólnym przestrzega­
niem wzajemnych. wnrzódv jasno nkreś,<mvch, braw
i obowiązków. n>e większych, ale i nie mniejszych, niż
w ’nnveli zawodach”.

© Minął właśnie Dzień Nauczyciela. Warto wiec wie­
dzieć. że kiedy w roku 1971 20 proc, nauczycieli miało
wykształcenie wyższe, to dziś odsetek ten wzrósł do
35, zaś na wsi wynosi 29 — t.vle. co nr^ed 6 laty śred­
nio, w całym kraju. W „ŻYCIU LITERACKIM" Stani­
sław Bortnowski publikuje artykuł „Kontrowersje wo­
kół studiów nauczycielskich”. „Przeważa pogląd, iż
studiujący nauczyciele to jednak studenci drugiej katc-

'

porii. Japy studenci .drugiej kategorii? Prace maoister-
skie do druku, dyplomy z wyróżnieniem, średnie po­
wyżej 4.5, seminaria magisterskie często na wyższym
poziomie aniżeli że studentami dzfenmirni. Poza pierw­
szym, próbnym roretem — ogól-na> rzetelność, szacunek
dla autorytetów, chciwość wiedzy dochodząca aż do
przesady. Gdyby mierzyć zajęcia z zaocznymi chłon­
nością informacji podczas wykładów i ćwiczeń, bnłabn
to miara imponująca. Mówiąc do zcnczmjch czuje, że
jestem słuchany t jestem potrzebny. To pełnia sa‘ysfak­
cja prowadzić zajęcia z ludźmi, którzy wiedza, czego
chcą na studiach t którzy słusznie buntują sie przeciw­
ko przypadkowemu programowi. Proaram ten w sno-

. sób najbezmyślniejszy kopiuje zajęcia ze studiów
dziennych, zaitiiast szukać takich treści, które odpo­
wiadałyby potrzebom ludzi zawodowo sprojilowanych”.

milionów mogłoby z

gdyby zwierzchność
i zysk, zamiast zli-
na sztuki. Ale mój
kraj” — konkluduje

■
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ZAPISUJE
CO PISZĄ INNI KOMENTARZE WYPOWIEDZI

REPRESJE

Można go czasem, spo­
tkać na spacerze u) pobli­

żu kopca krakusa. Ż u-

licy Za Torem skręca na

ścieżkę, prowadzącą w

kierunku kopca i cmenta­
rza. Czasem przystaje
przy kolczastych drutath,
ogradzających tereny ka­
mieniołomów, Potrafi Stać
tak przez kilkadziesiąt
minut. Nie zwraca wca­
le Uwagi na zaciekawione
spojrzenia innych. Ci,
którzy spacerują tutaj
częściej, pamiętają dobrze
wysokiego, szczupłego
mężczyznę w brążowej,
zniszczonej marynarce
sztruksowej lub jaSńytn
prochowcu. Często bywa
nieogolony. Wtedy jego
twarz wydaje Się jeszcze
bardziej szczupła i asce­
tyczna. Tylko ciemne 0-
czy, Skryte pod przed­
wcześnie posiwiałymi
brwiami, dodają jej in­
nego wyrazu, energii a

też ńieśamowitości.
Nazywa się Mieczysław

S., ma dzisiaj 56 lat. Wy­
gląda na Osiemdziesiąt,
może nawet więcej. Cięż­
ko stawia nogi. Wydaje

się, że prawą lekko póibłócży i wiele wysiłku musi wkładać,
kiedy po wąskich, stromych ścieżkach wspina się pod górę.

Przed laty jego nogi zakuto w trzydziestokilogramowe łań-
cuchy-j tak chodził p-zez sto cztery dni.

W kajdanach, niczym galernik, musiał pracować. Zrywano
go do pracy przed szóstą i pozwalano od tłuczenia kamienia
odejść dopiero o dziewiętnastej, a w zimie — z chwilą zapadnięcia
zmroku. Ten zmrok był wybawieniem. Upewniał, że kolejny
dzień życia minąj. i będzie można w nocy trochę odetchnąć.

W kajdanach, niczym średniowieczny więzień, musiał spać.
Przykuwano go do belki stropowej na strychu nieczynnego bu­
dynku wapiennika- Sypiał na glinianej podłodze, tych z łańcu­
chami nie wpuszczano raczej na prycze. Ze strychowych okićnek;
żddrutowUńych u> obawie przed ucieczką, wpadało świeże po­
wietrze. Także deszcz, śnieg i zimno.

W kajdanach, musiał pić poranną kawę i jeść swoje przydzia­
łowe 30 dekagramów chleba. W południe dostawał miskę wod­
nistej zupy, w któret) pływała czasem kasza, kawałki ziemnia­
ków i cebuli. Do chieba (bochenek nd ośmiu) dódawanó mar­
moladę, rzadziej margarynę.

W kajdanach musiał Znosić Uderzenia kijami, harapami, sty-
tiskami od kilofa. Także ćwiczył ^żabką”. Biegał fia Skarpę,
'zjeżdżał ńa brzuchu po niewielkich, ostrych kamieniach.

A czasem, także w tych kajdanach, pozować musiał do zdjęi
bowiem komendant Benecke jak i kilku strażników chętnie fo­
tografowali junaków. Sporo takich zdjęć zachowało Się do dzi­
siaj. Po zakończeniu okupacji były dowodem bestialstwa nad­
zorujących i gehenny uwięzionych. Mieczysław S. pamięta, it

fotografowanym kazano się nawet uśmiechać do Obiektywu.
Również i tym Skutym parami, tym którzy do łańcuchów do­
łączoną mieli głowicę wielkiego młota, także i tym, którzy mu-

Sieli nosić kajdany o wadze ponad pięćdziesięciu kiiogfdmów.
Przygotowując kiedyś przed laty moją pracę magisterską oglą­

dałem w zbiorach Głównej Komisji do Badania Zbrodni Hitle­
rowskich liczne zdjęcia więźniów, skutych łańcuchami. Na jed­
naj, potwornie zmaltretowanej twarzy zauważyłem grymas u-

śmiechU. pyleni — prżyzitaję — zaśkbcżónp. Pó rozmowie z jed­
nym z byłych kajdaniarzy — bowiem tak Siebie S. nazywa, —

Wiem już, w jaki Sposób tę'„radość” potrafili fotografujący uzy­
skać.

Polacy —1 tak przewidywali twórcy Baudieńśtu Zżyli Służby
Budowlanej — mieli być uczciwi i pracować. Tylko te Obo­
wiązki przewidywano dla podbitego i okupowanego narodu.

Wzywano db Służby tysiące. Starszych i bardzo młodych, od

czternastu do sześćdziesięciu lat. Jednali że względu na uciążli­
wość pracy fizycznej rzadko kiedy do Oddziałów BaUdienstu

trafiali mężczyźni pdwyiiej lat pięćdziesięciu.
Mieczysława S. wzięto do pracy w Tarnowie, w czasie łapan­

ki. Nie pracował nigdzie, nie miał więc szans, aby ktoś go wy-
teklamował. Nie mieli też rodzice pieniędzy na wykupienie sy­
na. Lićzył, że jakoś minie siedem miesięcy.

W czasie egzekucji Żydów na terenie Zbylitowskiej Góry ka­
zano mu kopać doły, obstawiać teren egzekucji, zasypywać ciała
pómbrdoUianyćh a później przeszukiwać ich ubrania. Obserwo­
wano uWażńie ręce. SS-mani musieli mieć pewność, że kosztow­
ności ofiar lub pieniądze nie znajdą się w junackich kiesze­
niach. To przecież miał być łup zbrodniarzy...

Obóz „Liban”

— Uciekłem 25 czerwca 1942 — tę datę Mieczysław S. zapa­
miętał do dzisiaj.— Nie chciałem brać już udziału w tych masa­
krach. Nie mogłem dłużej — głos mu się załamuje ze wzrusze­
nia. Jest zdenerwowany, nawet nie stara się tego ukrywać.
Idziemy pomiędzy nagrobkami podgórskiego cmentarza. Skrę­
camy w stronę ogrodzenia otaczającego tereny wapieńnika. Naj­
pierw mUsimy jednak minąć grobowiec, na którym obok' dwóch

fotografii wyryto w kamieniu tylko daty urodzenia.
— Niech pan patrzy — mówi Mieczysław S. — wygląda jakby

ludzie czekali na śmierć, jakby żyli z myślą o niej...
A po kilku krokach, już przy ogrodzeniu, dodaje: my, tam na

dole, modliliśmy się o życie Sto razy dziennie. Żyć trzeba było
nadzieją, że kara kiedyś się skończy. Żdejmą łańcuchy, pozwolą
wrócić znozcu do oddziału...

Ten powrót — wiedzieli junacy karnie przebywający w obo­
zie „Liban” — oznaczał znowu katorżniczą pracę, nierzadko po­
maganie przy zbrodniach, asystowanie podczas realizacji najbar­
dziej zbrodniczych planów okupanta. Nie udało się dokładnie
ustalić do dzisiaj, ilu junaków ukarano pobytem w „Libanie”
w czasie istnienia obozu, w latach 1942—1944. Trafiali tam ci,
którzy uchylali się od służby w Baudienście, uciekali z junac­
kich oddziałów, odmawiali wykonywania rozkazów. Najbardziej
krnąbrnych zakuwano właśnie w kajdany. Maltretowano wszy­
stkich. Wielu pobyt w obozie przypłaciło życiem.

Mieczysław S. nie chce, abym ujawnił jego nazwisko. Nie
ehce, aby wnuk i jego rówieśnicy znali przeszłość starszego
pana. Zdecydowałem się więc uszanować jego tajemnicę.

Stoimy przy samym ogrodzeniu, ale po tej stronie, która kie­
dyś dla pracujących na dole oznaczała wolność. Nie wszyscy

wierzyli, że jeszcze będą mogli patrzeć na kamieniołomy właś­
nie z tamtej strony.

Na cmentarzu migocą światełka. W oknach bloków mieszkal­
nych po drugiej stronie dawnego „Libanu” widać także świa­
tło. Kominy pieców wapiennych powoli wtapiają Się w ciem­
ność.

Człowiek, który nosił kiedyś na nogach trzydziestokilogramo­
we kajdany odwraca się i zaczyna powoli, krok za krokiem,
schodzić ścieżką w dół. Za kilkanaście dni przyjdzie tutaj zno­
wu, żeby po raz któryś nasycić się widokiem z tej strony.

Teren otoczo­
ny jest drutem

kolczastym, a

strzegą go u-

zbrojeni po zę­
by żołnierze.

Mieszkańcami
takich „osiedli”
— nazywanych
również „wsia­
mi strategiczny­
mi” — są Afry­
kanie, przymu­
sowo tu prze­
noszeni przez

rasistowskie
władze Rodezji.

W ten sposób reżim Smitha stara się objąć jak najściślej­
szą kontrolą rdzennych mieszkańców kraju, przede wszyst­
kim zaś odciąć ważne źródło poparcia i zaopatrzenia party­
zantów Zimbabwe, Ukazujący się w Salisbury dziennik
„Dunday Mail” doniósł, iż ostatnio w całym kraju powstało
ponad 200 takich „wsi strategicznych”, a w każdej z nich
mieszka około 5 tys. Afrykanów.

Izolacja nie zdaje się na wiele, bo ucieczki mieszkańców
z „chronionych osiedli” są na porządku dziennym, a akcje
partyzantów Zimbabwe nasilają się. Jednocześnie trwa
exodus białej ludności z Rodezji. Tylko w sierpniu br. Ro­
dezję opuściło ponad 1600 Europejczyków.

„Bez swojej tajnej policji,
złowrogiej DINA, Pinochet
nie zostałby tym, kim jest”.

(Cambio)
„Po trzech latach względ­

nego spokoju z indonezyjs­
kich uniwersytetów znów
dochodzą odgłosy demonstra­
cji studenckich”. (AP)

„Policja zachodnioniemiec-
ka poinformowała, że orga­
nizacje neofaszystowskie
przeprowadziły w ub. roku
320 akcji bojowych”.

(AP)
„W parę miesięcy po przy­

gniatającej przegranej w

wyborach do parlamentu i-

zraelskiego, Knessetu, Izrael­
ska Partia Pracy znajduje
się w całkowitej rozsypce”.

(Reuter)
„Tajwan, ód czasu usunię­

cia go z Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, uznawa­
ny jest tylko przez 23 kraje”.

(Reuter)
„MaoistOwśka koncepcja

„wojny ludoiuej" jest obec­
nie pośrednio podawana w

wątpliwość. Priorytet zdoby­
wa sprawa materialnego wy­
posażenia armii".

(Defense Nationale)
„Liczba bezrobotnych Mu­

rzynów w Republice Połud­
niowej Afryki sięga już pół­
tora miliona”.
(New York Herald Tribune)

„Prokurator generalny
RFN Kurt Rebmann w wy­
wiadzie dla „Welt am Sonn-
ta.g" oświadczył, że obecnie
nie widzi jeszcze końca fali
terroru w Republice Fede­
ralnej Niemiec”. (DPA)

KORESPONDENCJE

LONDYN. Tematem, któremu na imię
'

„narkotyki", żyft
w Wielkiej Brytanii opinia publiczna na co dzień. Jest to

o tyle paradoksalne, że właśnie W. Brytania poprzez swą
interwencję w Chinach podczas tzw. wojen opiumowych w

XIX w. zalegalizowała handel opium i otworzyła drogę
narkotykom do zachodniego świata: Ameryki i Europy.
Dziś mnożą się relacje o rabunkowych napadach na apteki
celem1 zdobycia morfiny i innych środków zastępczych, in­
formacje o fałszowaniu recept, o pochopności lekarzy,
skwapliwie aplikujących środki odurzające, będące dla
wielu pacjentów początkiem do narkomanii, czy wreszcie
reportaże o młodych narkomanach, będących ludzkimi wra­
kami. Nie brakuje też relacji na temat skandali w kręgach
ludzi, którzy z racji swych zawodowych obowiązków mają
Zwalczać obrót narkotykami, a którzy nadzwyczaj łatwo

Ulegają pokusie — łapówkom.
Narkomania — to dziś jedna' z najgroźniejszych chorób

społecznych w Anglii. W ciągu 7 miesięcy br. skonfiskowa­
no w tym kraju więcej narkotyków niż w ciągu całego
ub. r. Nie oznacza to jednak, że zwiększyła się skutecz­
ność w zwalczaniu groźnego procederu. Oficjalnie stwierdza
się, że obecnie jest W W. Brytanii niecałe 3 tys. narkoma­
nów, Półgębkiem . mówi , się o 5—7 tys. Faktycznej liczby
ofiar nałogu nikt' nie potrafi dokładnie podać, gdyż pro­
blem , wciąż narasta. Roczna wartość heroiny sprzedanej na

brytyjskim „czarnym rynku” narkotyków sięga powyżej 20
milionów funtów. (PAP)

Belgijska pra­
sa, radio i te­
lewizja obszer­
nie relacjono­
wały wizytę
króla Bauclou-
ina I i królo­
wej Fabioli w

Polsce. Pisząc o

rozmowach pary
królewskiej z

przywódcami
polskimi, ko­
mentatorzy po­
święcili wiele
miejsca swym
wrażeniom z

podróży po na­
szym kraju, a na tym tle perspektywom rozwoju polskiej
gospodarki i współpracy ekonomicznej między obu krajami.
Podkreśla się, iż różnice ustrojowe dzielące Polskę i Bel­
gię nie stoją na przeszkodzie, aby owa współpraca rozwi­
jała się jeszcze bardziej efektywnie. W niezwykle przyjaz­
nym tonie belgijskie środki masowego przekazu relacjono­
wały ten dzień wizyty, w którym para królewska gościła w

Krakowie (na zdjęciu) i Katowicach. Przy okazji pobytu w

podwawelskim grodzie dziennikarze belgijscy mocno akcen­
towali historyczne związki oraz polsko-belgijską współpracę
naukowa, natomiast wrażenia z Katowic, to przede wszyst­
kim podziw dla nowoczesnej Huty „Katowice”, tym bar­
dziej godny uwagi, że Belgia należy przecież do światowej
awangardy hutniczej.

BROSZURY
Wobec narastających protestów ze strony rzeczników

ochrony środowiska naturalnego, z oryginalną sugestią
wystąpił belgijski minister gospodarki, Cilly Claes. Oto,
aby uniknąć wznoszenia nowych elektrowni nuklearnych
na terenach zamieszkałych przez człowieka, min. Claes
proponuje budowę sztucznej wyspy morskiej, na której
znajdowałyby się nuklearne siłownie produkujące ener­
gię dla Belgii, Holandii, Luksemburga, RFN i ewentual­
nie także dla Francji.

Kiedy dojdzie do wznowienia bliskowschodniej konferencji w Genewie? Panują na ten
temat zmienne opinie, co wyniki przede wszystkim ze sporów o formę udzia>łu w tej
konferencji delegacji palestyńskiej. Stanowisko Izraela w tym względzie dobitnie charak

teryzuje karykaturzysta „The Chicago Tribune”, zas sam premier Izraela, Begm
czyi: Nie moją sprawą jest komentowanie optymizmu czy tez pesymizmu przywódców
arabskich To ieh sprawa. Ja natomiast stwierdziłem jednoznacznie, że nie będziemy
rozmawiać a OWP ani w Genewie, ani gdzie indziej”.

GOSPODARKA

F.NP.ICO BERLINGUER

Zaakceptowany przez rząd cypryjski „dwuletni plan spe­
cjalny” na lata 1977—78 nazwany został „planem Makario-
sa”, jako że dokument zgodny jest z wytycznymi zmarłego
niedawno prezydenta. Główny cel tego planu to „zorgani­
zowanie gospodarki na zasadach samowystarczalności, co

zapewniłoby narodowi odpowiednie warunki bytu, gdyby
nie znaleziono rozwiązania problemu cypryjskiego”. Na in­
westycje przewiduje się sumę 155 min funtów cypryjskich /
(ok. 450 min dolarów), z czego najwńęcej pochłonie rozbu­
dowa portów 1 telekomunikacji oraz rozwój rolnictwa. Na
turystykę, stanowiącą główne źródło dochodów Cypru,
przeznaczy się 6,3 min funtów. Plan zakłada 8,5-procentową
stopę wzrostu gospodarki w obu latach oraz zmniejszenie
liczby bezrobotnych z 16.800 obecnie do 7.900 w 1978 r„ co

będzie odpowiadać 3,8 proc, ludności w wieku produkcyjnym.

sekretarz generalny Włos­
kiej Partii Komunistycz­
nej: — WłPK znajduje się
dziś u progu decydujące­
go przejścia do sprawo­
wania władzy na najwyż­
szym szczeblu kierownic­
twa politycznego kraju.
Fakt ten wywołuje kon-
wulsyjne gesty całego
świata, który umiera, ale
za wszelką cenę usiłuje
przetrwać.

WYBORY

Zapowiedziane przez wojskowe władze
Peru na czerwiec 1978 r. wybory do Zgro­
madzenia Konstytucyjnego stanowić będą —

zdaniem komentatorów — ważny krok na

drodze do przywrócenia w tym kraju rzą­
dów cywilnych, co ma nastąpić do 1980 r.

Przyszłoroczne wybory będą w Peru pier­
wszymi wyborami od 1966 r. Wybrane
Zgromadzenie Konstytucyjne zbierze się
28 lipca 1978 r. i przystąp: do opracowania
nowej konstytucji, zaś wybory nowego cy­
wilnego prezydenta oraz parlamentu prze­
widziane są na przełomie lat 1979—80.

Przypomnijmy, że obecna ekipa rządowa
gen. Berrriudeza, jak i poprzedni gabinet
gen. Juana Velasco Alvarado, który spra­
wował władzę w latach 1353—1375, przepro­
wadziły w Peru szereg reform, nacjonali-
zując przemysł naftowy, banki, gospodar­
stwa rolne i wydawnictwa prasowe, a tak­
że zapoczątkowały wiele zmian zmierzają­
cych do poprawy losu robotników i chłopów.

PERU (obszar — 1.235.215 km kw., lud­
ność — 16 min, stolica — Lima) jest krajem
słabo rozwiniętym (mimo licznych bogactw
mineralnych), w którym podstawę gospo­
darki stanowią przemysł wydobywczy i pro­
dukcja mączki rybnej.

HERBERT MIEŚ (na zdję­
ciu powyżej), przewodniczą­
cy Niemieckiej Partii Komu­
nistycznej (DKP) — o aktu­
alnej sytuacji w RFN: — Ci,
którzy rozpętują obecnie w

Republice Federalnej anty­
demokratyczną histerię, ata­
kując tzw. sympatyków ru­
chu terrorystycznego, mó­
wiąc o potrzebie „silnego
człowieka”, gloryfikując cza­
sy hitlerowskie i możliwość
swobodnego działania neohi-
tlerowców, chcą zepchnąć
Republikę Federalną na po­
zycje skrajnie pra“licowe.
Autorom antydemokratycz­
nej kampanii chodzi m. in.
o odwrócenie uwagi opinii
publicznej od skandalicznej
ucieczki zbrodniarza wojen­
nego Herberta Kapplera i

budzącego krytykę zakazu
zatrudniania w służbie pu­
blicznej przedstawicieli le­
wicy.

MILITARIA

„Frankfurter Allgemeine
Zeitung” poinformował, że w

ostatnich 5 latach wydatki
na zbrojenia wzrosły w RFN
o ponad 50 proc. W przysz­
łym roku produkcja nowych
rodzajów broni pochłonie o

18,8 proc. więcej nakładów
niż w tym roku.

ODGŁOSY

Oryginalna demonstracja
miała miejsce niedawno w

Neapolu. Zorganizowali ją...
przemytnicy wraz ze swoimi
żonami i dziećmi. Protesto­
wano przeciwko , decyzji
władz celnych, które naka­
zały zamknąć małą neapoli-
tańską przystań, wykorzy­
stywaną dotąd przez prze­
mytników do wyładunku
szmuglowanych papierosów.
Demonstranci zablokowali
na trzy godziny linię kolejki
kursującej między Neapolem
a Sorrento i wznieśli bary­
kadę na pobliskiej szosie. Za­
męt wyniknął z tego ogro­
mny, toteż władzom nie po­
zostało nic innego, jak
„zwrócić" przystań przemyt­
nikom.

Ze świata wybrał - JACEK PAŁAMARZ

5 LUTY 1977 R.

Wachtowy zrobił pobudkę o 5.00. Trochę się pospieszył, po­
dobnie jak kierowca z biura turystycznego, który przyjechał
już 0 5.30, zamiast pół godziny później. Zmierzając ku bra­
mie portowej powiózł nas przed budynek, z którego wyszli
wojskowi, wyglądali na oficerów. Grzecznie, ale stanowczo
chcieli wiedzieć, co kryją nasze pakunki, czy aparaty foto­
graficzne są naprawdę aparatami itd. Na pożegnanie życzyli
przyjemnej podróży i wielu wrażeń w Cusco i Machu Piechu.
Nie wiedzieliśmy, że za moment spotkamy się ponownie.
Żołnierze, którzy w znacznej liczbie obstawili bramę, nie
chcieli nawet słyszeć o wypuszczeniu samochodu. Trzeba
było wrócić, jeden z oficerów dosiadł się do nas i dopiero na

jego rozkaz brama stanęła otworem. Wzmocnione posterun­
ki wojskowe wokół portu a także patrole, spotykane na

skrzyżowaniach ulic i placów, w drodze na lotnisko, dowod­
nie przypominały o tym, że w mieście trwa stan Wyjątkowy
i obowiązuje godzina policyjna od północy do 5.00.

W budynku lotniczego dworca, mimo wczesnej pory gwar­
no i rojno. Istna językowa wieża Babel i tłum przybyszów
z różnych krajów, których podobnie jak nas urzekła sława
dawnej stolicy Inków i osobliwości turystyczne Peru.

Boeing 707, startujący do Cusco, odlatuje z pełnym kom­
pletem pasażerów. Informację o tym, że lecimy nad Anda­
mi przyszło przyjmować na wiarę. Niestety, pod nami były
chmury. Tylko momentami widoczne stawały się potężne
maśywy górskie, mignęły nawet dwa czy trzy „oczka" zagu­
bionych wśród gór jeziorek. Po godzinie lotu, w momencie,
gdy samolot podchodził do lądowania, w dole ukazała się
w całej okazałości, rozsłoneczniona dolina, w której rozsia­
dło Się Cusco.

Niewielki, nowoczesny dworzec lotniczy, w którego hallu,
a także na zewnątrz, przybysz zostaje otoczony przez sprze­
dawców, oferujących rozmaite pamiątki. Rodaczka, jedna z

naszej czwórki, z miejsca próbuje transakcji wymiennych,
usiłując wmawiać — szczególnie dzieciakom z pamiątkami
— jalco atrakcyjny towar groszoice wafle w czekoladzie i

składanki ze zdjęciami polskich aktorów filmowych (sic!).
Z powodu tej pani i jej zachowania przyjdzie wielokrotnie
rumienić się ze wstydu, tym bardziej, że nie omieszkała ob­
cokrajowcom pochwalić się swoją... polskością.

Po południu będzie autokar i przewodnik, wyjazd ponad
Cusco do miejsc, gdzie przetrwały fragmenty inkaSkich bu­
dowli, wywołujące niezmiennie zachwyt i podziw dla talen­
tów bezimiennych architektów, zwiedzanie katedry, i innych
zabytków, których turyście pominąć się nie godzi.

Z notatnika podróży

cusco
A póki co trzeba wykorzystać czas na wędrówkę, bez pla­

nu, gdzie nogi poniosą. Jest okazja zobaczenia innego Cusco,
nie tego „pod turystę’\ — z restauracjami, barami, hotela­
mi, Sklepami pamiątkarskimi.

Miasto leży na wysokości 3400 m, w dolinie okolonej gó­
rami, wspina Się na ich zbocza. W kolorystyce dominują
różne odcienie brązu, trochę czerwieni (dachówka). Wszystko
w ornamencie zieleni, pokrywającej góry. Domki, domeczki
tworzą istny labirynt. Małe, wąziutkie uliczki prowadzą co­
raz wyżej, „do nieba”. Dziesiątki, tysiące stopni chodnika.
Sceneria nie z tego wieku, gdyby nie wciskające się — gdzie
tylko możliwe — samochody, lampy uliczne i anteny telewi­
zorów. Roje dzieciaków i psiarnia. Miniaturowe jednoizbowe
sklepiki i warsztaty rzemieślnicze.

Im bardziej stromo, im wyżej, coraz częściej brakuje tchu,
wzmaga się nieprzyjemny ucisk w skroniach, odczuwalny
od przybycia do Cusco. Najzwyklejsze objawy choroby wy­
sokogórskiej.

Wśród przechodniów wielu tubylców. Kobiety w suto mar­
szczonych, „skracających" sylwetkę spódnicach, w filcowych
kapeluszach, obowiązkowo przepasane ni to chustką ni to

płachtą, z której zwykle wychyla się łepetynka dzieciaka.
Mężczyźni noszą poncha w ciemnoszarych kolorach, chronią
głowy pod kapeluszami bądź wełnianymi czapeczkami z

nausznikami (chullos). Nie widać sympatii w spojrzeniu na

fotografującego, a kobiety zdecydowanie pierzchają przed,
obiektywem. Jedna z szczególnie itromych uliczek, którą po­
konuje się po schodach, wyprowadza na górę. Rozpościera­
jący się stąd widok (ceną tych doznań jest solidne zmęcze­
nie, uczucie braku powietrza) utwierdza w przekonaniu o o-

sobliwym, nieporównywalnym z niczym uroku miasta. Tam
gdzie domy najbardziej stłoczone, zda się zachodzą na sie­
bie, ponad dachy z czerwonej dachówki wystrzelają kościoły,

wzniesione przez hiszpańskich zdobywców na zrębach inka-
skich budotcli z kamienia, wydartego ze świątyń, w których
dawni władcy tej ziemi oddawali hołd Bogu Słońce. Tam
w dole jest katedra i obudowany pałacami Główny Rynek
— Plaża Mayor, miejsce zebrań ludności i ferowania wyro­
ków przez inkaskich władców, z których ostatni Tupać A-
maru tu właśnie zginął w 1572 roku,
ki lat na tymże placu wykonywano
zycji...

Urokliwe, w pełnym blasku słońca

wieczorem, z racji kiepskiego oświetlenia. Tylko księżyc, w

otoczeniu chmur, nad ostro rysującym się konturem gór bar­
dziej przypomina teatralny rekwizyt, niż rzeczyiuistość...

Później, przez dziesiąt-
wyroki Świętej Inkwi-

Cusco traci na urodzie

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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Chyba najwięcej kontrowersji i dyskusji budzi
nauczanie matematyki według nowego programu
w klasach I—III, szczególnie wśród rodziców, którzy
przecież uczyli się tego przedmiotu w inny sposób.
Zaskakuje wprowadzenie w tak wczesnym okresie

życia dziecka symboliki, abstrakcji, języka mate­
matycznego. Czy maluchy potrafią podołać takim

wymaganiom? A jeśli poproszą nas, rodziców o po­
moc, czy staniemy na wysokości zadania? O wy­
jaśnienie tych i innych wątpliwości zwróciliśmy się
do współtwórcy nowego programu matematyki,
autora licznych podręczników do nauczania tego
przedmiotu, przewodników metodycznych dla nau­
czycieli i wielu publikacji dyr. Instytutu Pedagogiki
UJ doc. dr hab. HENRYKA MOROZA. to się robi w szkole w stosunku Ho ucznia. Uczeń klas I—III,

Mówi dyrektor
— panie docencie, czy zdaniem Pana istnieje talent mate­

matyczny?
— Opowiadam się za poglądem, że są potrzebne pewne

predyspozycje do osiągania sukcesów W dziedzinie matema­
tyki. Tym niemniej uważam, że każdy przeciętny, normalnie
rozwinięty intelektualnie człowiek jest w stanie przyswoić
sobie materiał nauczania zawarty w programie szkolnym
1 operować nim swobodnie.

— Czy tc predyspozycje do matematyki mają swoje uza­
sadnienie w strukturze umysłowej?

— Aktualnie prowadzimy nad tym problemem badania
wspólnie z prof. Szewczukiem, który zajmuje się zagadnie­
niami osobowości, uzdolnień i talentów. Ja natomiast prowa­
dzę zespół — także pod kierunkiem profesora Szewczuka —

który docieka przyczyn! trudności matematycznego myślenia
i sposobów ich przezwyciężania. Badania nie są jeszcze za­
kończone, więc pełnej odpowiedzi nie mogę jeszcze sformu­
łować. Jednak w trakcie ich przeprowadzania zaobserwowa­
łem, że wśród uczniów, którzy otrzymali oceny niedostatecz­
ne zaledwie co piąty reprezentuje poziom intelektualny niż­
szy od przeciętnego. Pozostali otrzymali noty niedostateczne
z innych przyczyn. Istotną sprawą dla powodzenia w tym
przedmiocie jest rozwijanie zainteresowań. Przez osiem lat
prowadziłem klasę eksperymentalną a jej uczniowie nie
byli specjalnie dobierani. Po skończeniu szkoły podstawowej
spośród 30 aż-27 wybrało klasę matematyczną w LO. A za­
tem przez osiem lat tak dalece można było wykształcić u nich
zainteresowanie matematyką. Wierzę więc w możliwości roz­
wijania zainteresowań, chodzi tylko o stworzenie dziecku ta­
kich warunków, by samo chciało ćwiczyć i tworzyć rzeczy
nowe.

Jest to właśnie myśl przewodnia opracowanej z dużym
Fana udziałem metody kolorowych klocków w nauczaniu po­
czątkowym matematyki. Jak by Pan określił jej istotę?

— Kolorowe klocki to termin roboczy, hasło, sygnał wy­
woławczy w tej pracy, którą przed 16 laty rozpoczęliśriiy,
Pani prof. Krygowska określiła tę metodę — czynnościowym

nauczaniem matematyki. Polega ona na organizowaniu dzia­
łalności poznawczej ucznia. Wiedząc, jakie pojęcia dziecko
winno sobie przyswoić na danym etapie rozwoju, badamy,
jakie operacje myślowe musi w tym celu wykonać. Z kolei

wiemy, .że poszczególne operacje umysłowe w tym wieku są
ściśle związane z działalnością zewnętrzno-przedmiotową:
manualną, mową — wobec tego rozważamy, w trakcie jakich
zabaw te 'czynności umysłowe występują. Idąc dalej, szuka­
my właściwych środków dydaktycznych i przedmiotów, ja­
kie mają być wykorzystane w takich „zabawach” (stąd kolo­
rowe/ klocki, liczby w kolorach, karty logiczne). Ponieważ

pierwsza faza myślenia pojawia się w postaci m-owy — dziec­
ko bawiąc się tymi przedmiotami będzie rozmawiało, opisy­
wało swoje czynności. Błąd popełnia ten nauczyciel, który
ucisza dzieci w trakcie wykonywania określonych czynności
ograniczając w ten sposób ich procesy myślowe. Często też

podkreślam, że uczeń ma prawo popełniać błędy, źle rozwią­
zać jakiś problem. Przecież nauczyciel i każdy z nas czasem

źle rozwiąże jakieś zadanie i nie jest zaraz za to karany, jak

Instytutu Pedagogiki UJ doc. dr hab.

który ńie rozumie sensu noty niedostatecznej, traktuje tę
ocenę jako osobistą krzywdę, bo starał się jak mógł, by za­
danie wykonać poprawnie, a rozwiązał je źle, gdyż nie został
do tego odpowiednio przygotowany.

— Lecz nauczyciel musi przecież także wystawiać oceny.
— Jeśli dziecko źle rozwiąże problem — nie powinno

otrzymać oceny.
— Nota niedostateczna istnieje w skali ocen...
— Nie powinna, zwłaszcza w młodszych klasach, a po nie­

powodzeniu przed uczniem należy jak najszybciej postawić
do rozwiązania następny problem, dostosowany do jego mo­
żliwości, by mógł otrzymać notę pozytywną. Wtedy jest znów
zmobilizowany do nauki.

— Czy niedoskonałości w bazie szkolnej, wyposażeniu
w pomoce naukowe, wykształceniu nauczycieli nie wypacza­
ją nowego programu matematyki?

—• Kiedy wprowadza się powszechnie nowe treści, metody
i środki dydaktyczne, istnieje możliwość popełniania błędów
i rzeczywiście one się zdarzają. Znam dobrze szkoły, wizy­
tuję je w różnych województwach i inogę stwierdzić, że
z bazą nie jest tak źle.

— W czym więc tkwi trudność? \
W' przekształceniu osobowości nauczycieli. Mimo że zo­

stali oni przeszkoleni w NURT, to napotykają trudności nie
natury merytorycznej, lecz raczej o charakterze psycholo­
gicznym. Nauczyciel musi zmienić samego siebie, nastawienie
do ucznia. Nie może zappminać, że ma przede wszystkim or­
ganizować sytuacje problemowe, a uczeń — stawiać pytania,
formułować problemy, starać się je rozwiązać. Trzeba kilku
lat dla praktycznego zaznajomienia się z nową metodą pracy
z uczniem. Musimy więc stworzyć pewien margines swobody
dla nauczycieli, by mogli i oni popełniać błędy, dostrzegać je,
naprawiać i coraz lepiej uczyć. Staramy się robić wszystko,
by błędy te nie zaważyły na dalszych losach uczniów —

1 wiemy także, że są one mniejsze, niż te, które popełniano
dawniej, ucząc starymi metodami.

— Wprowadzenie nowego programu nauczania matematyki
do szkół zwiększyło — niestety ;— psychozę, która od dawna

towarzyszyła temu przedmiotowi. Rodzice uczniów są zastra­
szeni tym, co widzą w podręcznikach i zeszytach swych
dzieci.

— Każdy człowiek, szczególnie dorosły, boi się zmian —

to samoobrona organizmu. A my, dorośli staramy się często
przedstawić nasze trudności, jako trudności uczniów. Kate­
gorycznie twierdzimy, że dziecko w tak wczesnym wieku , in­
teresuje się tylko zabawkami, lalkami i prostymi sytuacjami.
Tymczasem, badając dzieci wstępujące do szkoły wiemy, że

większość z nich, przed podjęciem nauki ma opanowany ma­
teriał I, a często II klasy. Pragniemy im więc dać w progra­
mie rzeczy nowe. W sposób przystępny i ciekawy uczyć
prawdziwej matematyki. Chcąc usprawnić pracę dziecka,
wprowadzamy od początku poprawny język i symbolikę.
Mają w tym pomóc nowe podręczniki, np. kolor będzie w

nich wykorzystany jako element języka matematycznego. To
wszystko przeraża rodziców, bo , ich podręczniki i sposób
uczenia się były po prostu inne..

— Przyzna Pan chyba, że nieco niezręczna i kłopotliwa
jest sytuacja matki 7-letniego brzdąca, która nie rozumie

Henryk Moroz

tego, czego się uczy jej dziecko 1 nie zawsze jest w stanie
mu pomóc.

— Wcześniej, czy później dziecko musi sobie zdać sprawę
z tego, że człowiek nie jest wszechwiedzący, wszechumiejący.
Chodzi o to, by rodzice uczyli się razem z dzieckiem i wie­
dzieli, że może ono więcej umieć, lepiej wykonać jakąś pra­
cę. Ich obowiązkiem jest docenić ten fakt. Jeśli rodzice zaj­
mują się wychowaniem dziecka, są w stanie mu pomóc.

— Nie wszyscy mają potrzebne w tym celu wykształcenie.
Inni znów bywają zbyt zapracowani, by zajmować się co­
dziennie lekcjami dziecka.

— Ani jedno, ani drugie. Każdy rodzie ma wystarczające
Wykształcenie, by pomóc w pierwszych latach nauki swemu

dziecku, skończył przecież minimum szkołę podstawową. Za­
pracowanie? To raczej kwestia złej organizacji pracy. Uwa­
żam, że rodzice nie mają obowiązku codziennie przesiady­
wać z dzieckiem nad książkami całymi godzinami. Wystar­
czy kilka minut rozmowy. Choć w zasadzie opowiadam się
za tym, by uczniowie klas I—III odrabiali zadania w szkole.

— Czy w programie ustalono zasób wiedzy matematycznej,
jaką powinien posiadać przeciętny człowiek? W końcu dla
wielu ludzi praktyczna znajomość tej dyscypliny sprowadza
się do dodawania.

— Owszenj, ale nie możemy pominąć bezdyskusyjnego
wpływu tej dziedziny wiedzy na umysł i horyzonty nowo­
czesnego człowieka. Czasami, nie bardzo tego świadomi, wy­
korzystujemy wszakże znajomość rachunku prawdopodo­
bieństwa, posługujemy się zasadami logiki. Kultura matema­
tyczna ułatwia m. in. przyswojenie olbrzymiej liczby infor­
macji i wykorzystanie najważniejszych, podjęcie optymal­
nych decyzji. A więc elementy logiki, geometrii' algebry,
znajomość różnych działań matematycznych wzbogacają
osobowość, czynią umysł bardziej wszechronny i plastycz­
nym, pozwalają rozwiązać różne skomplikowane sytuacje.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

MARIA KUCZAJ urodzona w Porębie Wielkiej, proc? zawo­
dową rozpoczęła w Gminnej Spółdzielni w Mszanie Dolnej.
1,1 1973 r. powołana została przez wojewódzkie władze admi­
nistracyjna na stanowisko naczelnika gminy Niedźwiedź w

woj. nowosądeckim i przyznać należy, iż w okresie tych kil­
ku lat przy jej aktywnym współdziałaniu z mieszkańcami
gminy wiele zrobiono w tym podgorczańskim rejonie. Wy­
budowane zostały 2 domy nauczycielskie w Porębie Wielkiej,
wykonano uliczne oświetlenia, wszystkie wsie uzyskały po­
łączenia telefoniczne. W trakcie budowy znajduje się okazały
Dom Strażaka i budynek administracyjny w Niedźwiedziu,
prowadzone są prace przy budowie boiska sportowego w Po­
rębie, przy wydatnej pomocy ludności, a szczególnie mło­
dzieży. W przyszłym roku rozpoczęta zostanie budowa domu
■nauczycielskiego w Niedźwiedziu. M. Kuczaj stara się rów­
nież, aby walory krajobrazowe gminy służyły turystom i
wczasowiczom. Na terenie gminy zorganizowano już ponad
1000 miejsc noclegowych.

Maria Kuczaj, członek Egzekutywy Komitetu Gminnego
PZPR, zastępca przewodniczącego Rady Nadzorczej Gminnej
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" oraz prezes Zarządu
Gminnego Związku Ochotniczych Straży Pożarnych za swoją
działalność polityczną i społeczną 22 lipca br, odznaczona
została Złotym Krzyżem Zasługi. ....

Do albumu wybrał: OTTO LINK
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Tarnowskie premiery

Ta premiera odbyła się stosunkowo dawno,
bo na początku roku. Zrealizowano ją w Do- ■
mu Kultury dębickiego „Stomilu”. Tarnowski
Teatr im. L. Solskiego, wychodząc naprzeciw
widzowi, podjął próbę zasymilowania teatru
na terenie, gdzie dotąd stałej sceny nie było.

DWA TEATRY MOLIERA
Ostatnio, po pewnych zmianach obsadowych
w stosunku do premiery, „Chory z urojenia”
wszedł do repertuaru w Tarnowie.

Przedstawienie to jest reżyserskim debiut
tem Stanisława Elsnera — Załuskiego, akto­
ra,. należącego do tarnowskiego zespołu, wy­
konanym pod artystyczną opieką Ryszarda
Smożewskiego. Inscenizacja Elsnera dowodzi
zainteresowania nie tylko sztuką pisarską
wielkiego komediopisarza francuskiego, lecz

również jego biografią. Pomysł jest prosty —

oto w teatrze Moliera (Maison de Molięre)
dają tę właśnie komedię. Argana gra sam

Molier, a na dodatek mamy dzień 17 lutego
1673 roku, czyli datę ostatniego występu zna­
komitego artysty na scenie. Nie jest to jed­

nak, jak można byłoby przypuszczać, rekon­
strukcja wydarzeń tego historycznego dnia.
Na scenę, której całą długość zajmuje mapa
siedemnastowiecznego Paryża, wchodzą „pry­
watnie” aktorzy w niekompletnych kostiu­
mach. Otrzymujemy wgląd w życie aktorskie­
go światka tego czasu. Molier jest niedyspo­
nowany, często kaszle, wywołując współczu­
cie zespołu. Decyduje się jednak, aby grać.
Rozsuwa się kurtyna i zaczyna się przedsta­

wienie „Chorego z urojenia”. Jeszcze tylko w

trakcie odtwórca głównej roli nękany jest
atakiem kaszlu, a na koniec słabnie zupełnie
— herold podaje do wiadomości, że następne­
go dnia zmarł.

Moliera, kpiącego z lekarzy — kładzie cho­
roba... Ten zbieg okoliczności stał się kanwą
tarnowskiego przedstawienia. Zamiarem Els­
nera było pokazanie, jak farsa, przez wpro­
wadzenie do niej elementów biografii jej
twórcy, przechodzi w tragikomedię.

Mamy więc w tej inscenizacji dwa teatry
Moliera. Pierwszym, jest własna jego trupa
(Illuśtre Theatre?), drugi natomiast to „Cho­
ry z urojenia”, czyli teatr jako przedsiębior­
stwo i jako literatura dramatyczna. Zrealizo­
wanie tego rozróżnienia musi się dokonać w

sferze konwencji, wszak oba plany stanowią
dla nas widzów jedno, dzieją się — hic et
nunc — na tej samej scenie. Trudność dodat­
kowa polega na braku w Polsce tradycji gra­
nia Moliera, o czym zresztą w programie do
spektaklu pisze sam reżyser. W Tarnowie za­
tem aktorstwo w epizodzie teatru (gdzie wy­
korzystano fragmenty „Improwizacji w Wer­
salu” i książki L. Thorćnsa „Złocisty cień”)

jest — piszę z braku lepszego określenia —

realistyczne. A „Chory z urojenia”?... Trud­
no tę konwencję określić. Tak, jak sztuka
Moliera, inspirowana jeit commędią dell’arte,
przy Czym z powodów I oczywistych pokre­
wieństwo to dość powierzchowne. Najwyraź­
niej widać owe zapożyczenia w postaciach le­
karzy i aptekarza, ale bo też świadectwo ich
aktorstwa jest bodaj, najpełniejsze i najłat­
wiejsze do naszego wyobrażenia. W realiza­
cji pozostałych wykonawców, jak gdyby za­
wieszonej w próżni, zbyt wiele jest przesady
i sztuczności (wyjątek stanowi Molier —

Argan — Stanisław Michno), Trudno się te­
mu dziwić — skoro najpierw ukazują się nam

prywatnie (tak, czy inaczej sytuacja pozostaje
fałszywa, bo przecież aktorzy tarnowscy
grają aktorów molierowskich), potem muszą
„grać”. Elsner, zachowując prawa farsy,
słusznie zrezygnował z eksponowania psycho­
logii postaci, ale w znalezieniu jej ekwiwa­
lentu był zbyt ostrożny. Tworząc sytuacje
odwołał się do chwytów i gagów wypróbowa­
nych, do istniejącego w naszym teatrze zesta­
wu komediowych działań, które zawsze, albo
prawie zawsze śmieszą. Nie wiem, jak należy

grać farsy Moliera, ale wydaje mi się, że ta
forma śmiechu nie wyczerpuje naszej wrażli­
wości. Interpretując „Chorego z urojenia”,
jako rodzaj sprzysiężenia lekarzy, aptekarzy
na czele z rejentem przeciw Arganowi, nie
znalazł owego sposobu na Moliera.

Jeszcze sprawa tekstu... W „Chorym z uro

Jenia” dokonał reżyser — zasadność tego za­
biegu jest oczywista — wielu skreśleń. Molier
grał swoją komedię ze wszystkimi interludia-
mi, scenkami baletowymi, alegoriami etc., bo

tego wymagał duch czasu i gust odbiorcy.
Próba czasu przeniosła te konwencjonalne
wtręty do lamusa literatury i teatru. Do swej
inscenizacji wykorzystał Elsner, z braku in­
nego, tłumaczenie Boya (który zresztą w Tar­
nowie występuje incognito — nie pierwszy
to wypadek braku podania autora przekładu
w tym teatrze). Nie po raz pierwszy okazało
się, że tłumaczenia komedii molierowskich,
dokonane przez autora „Obrachunków fre­
drowskich” są anachroniczne i stwarzają je­
dynie dodatkowe trudności realizatorom.

BOGDAN TOSZA

Akademia Górniczo-Hutnicza, jedna t najpotężniej­
szych uczelni w kraju, w której naukę pobiera prze­
szło 12 tys.' młodych ludzi, nosi dziś imię Stanisława
Staszica. Tego, który pragnął „być narodowi użytecz­

nym”, i od innych tej użyteczności wymagał. Który twier­
dził, że „człowiek z natury jest dobrym” oraz że „im kto
Więcej ludzi uszczęśliwia, tym cnotliwszym się staje”.

Tak się złożyło, że właśnie od dygresji, od przypomnienia
tej szlachetnej sylwetki wielkiego Polaka, myśliciela i pa­
trioty rozpoczęliśmy naszą rozmowę z tow. JANEM WOL­
NYM, I sekretarzem Komitetu Uczelnianego PZPR. W
uczelni trwa kampania sprawozdawczo-wyborcza, w 16 pod­
stawowych organizacjach partyjnych odbywają się zebrania
i dyskusje, pracy mnóstwo, a tu jeszcze przychodzi dzien­
nikarz i chce rozmawiać na temat kontaktów uczelni z

przemysłem, na temat roli szkoły i organizacji partyjnej w

przygotowaniu kadr dla przemysłu. Trudno, rozmawiać
przychodzi w godzinach wieczornych, gdy budynki pusto­
szeją, gdy po campusach uczelni tylko tu i ówdzie przemy­
kają się grupki studentów kończących zajęcia.

Wspaniała młodzież — mówi tow. Wolny spoglądając
ta okno. Może wśród nich jest nowy Budryk, Krupkow-

Manitius, Mięsowicz, może już dziś któremuś z nich
chodzą po głowie rozwiązania, które ugruntują sławę i do­
bre imię uczelni...

Jeśli już o Budryku mowa, to wiadomo — filary ochron­
ne. Profesor zaproponował ich eksploatację m. in. spod By­
tomia. ,— A jeśli miasto się zawali? Kto będzie za to odpo­
wiadał? — zapytano go w Biurze Politycznym. — Ja. — od­
parł uczony. Dziś, gdy miastu nic się nie stało, gdy np. by­
tomski dworzec kolejowy w sposób niezauważalny osiadł
niżej o 8 m, anegdotę o pobycie profesora Budryka w Biu­
rze Politycznym opowiada się tu nie tylko z podziwu dla
charakteru uczonego, ale i jako moralitet dla studentów:
oto, kochani, do czego prowadzi wiedza poparta doświad­
czeniem, teoria wsparta praktyką, praca uczonego skoja­
rzona z pracą w przemyśle. Albowiem profesor był i jed­
nym i drugim, pracownikiem przemysłu i pracownikiem
nauki, działaczem gospodarczym i organizatorem badań
podstawowych.
, I w ten oto sposób zbliżyliśmy się do sedna tematu, a zarazem

i do, tego kręgu zagadnień, które stanowią osnowę działal­
ności uczelni — do jej wielorakich, ścisłych związków z

przemysłem. Związki te istniały zawsze, poczynając od na­
rodzin uczelni, albowiem do dobrej tradycji uczelni zawsze

należało przyjmowanie w swoje progi wybitnych, wyróż­
niających się pracowników przemysłu.

— Dałoby się tu — charakteryzuje problem tow. Wolny
— wyróżnić trzy etapy, trzy trendy rozwojowe w naszych
stosunkach i związkach z przemysłem. Do lat pięćdziesią­
tych były- to związki sporadyczne, typu personalnego, jako
że wśród kadry naukowej znajdowało się wielu byłych dy­
rektorów kopalń czy hut. Następnie, w latach sześćdziesią­
tych pojawiła się w zakładach pracy instytucja konsultan­

tów naukowych i wówczas to kontakty uczelni z przemys­
łem nabrały charakteru organizacyjnego. Konsultantów
tych było około 100 i dzięki nim rosła wiedza uczelni o

przemyśle, o jego potrzebach kadrowych i stosowanych
technologiach. Obecnie, w trzecim etapie wzajemnych
związków i kontaktów, liczba konsultantów, którzy przynaj­
mniej jeden dzień w tygodniu spędzają w zakładzie pracy,
wzrosła dó 225 (czyli co czwarty nauczyciel akademicki jest
konsultantem!), jednocześnie jednak ten etap charaktery­
zuje się tworzeniem w większych jednostkach, branżach i
kombinatach, np. w HiL, rad naukowych. Obecnie nie wy­
starcza już praca jednego naukowca. Dla rozwiązania pro­
blemów stojących przed przemysłem powołuje się zespoły,
w skład których wchodzą przedstawiciele wielu naszych
instytutów.

Dziś, gdy Istnieje już krajowe planowanie potrzebami i
siłami nauki, gdy finansuje się tematy, a nie insty­
tucje i poszczególnych ludzi, gdy rozwiązuje się tematy rzą­
dowe i węzłowe, w uczelni istnieje również planowanie z

prawdziwego zdarzenia. Po prostu robi się tó, co jest po­
trzebne, co wynika z uchwał partyjnych i rządowych. I tak

około 60 proc, potencjału uczelni zaangażowane jest w rea­
lizację zadań krajowych, rządowych, węzłowych, resorto­
wych i międzyresortowych, a pozostałe siły i możliwości
uczelnia przeznacza, po podpisaniu odpowiednich umów, na

realizację konkretnych . potrzeb i zamówień przemysłu.
Umów tych na szczeblu uczelni zawarto 64, a na szczeblu
poszczególnych instytutów — 81. Ponadto realizowane jest
17 umów wdrożeniowych.

. Jakie są efekty ekonomiczne tej współpracy? Bardzo wy­
sokie, jako że przyjmuje się, iż każda zainwestowana zło­

tówka daje po roku.5 złotych.

Jest więc AGH uczelnią niezwykle blisko związaną z

przemysłem i zna się tu nie tylko potrzeby technologiczne
czy organizacyjne przemysłu, które nauka winna rozwią­
zywać, ale również potrzeby kadrowe. Ile i gdzie potrzeba
jest i potrzeba będzie w najbliższej przyszłości inżynierów
— o tym w uczelni wie się dokładnie, gdyż program szko­
lenia synchronizuje się tu ściśle z programem gospodar­
czym poszczególnych regionów. Weźmy Lublin, wiadomo
przecież, że rozpoczęliśmy w okolicy Łęcznej budowę ko­
palni węgla, że rozwinie się tam wkrótce przemysł wydo­
bywczy — i oto z tamtego regionu uczelnia zorganizowała
nabór studentów w liczbie około 500. Pierwsi absolwenci
z regionu lubelskiego opuszczą mury uczelni już w przy­
szłym roku.

Rekrutacja na studia nie odbywa się tu bowiem na śle­
po. Uczelnia wchodzi w kontakt z lokalnymi władzami, z

organizacją partyjną i dzięki uzyskanym informacjom z re­
gionu, przyjmuje określoną ilość studentów na odpowiednie
kierunki^ studiów. Jest to tzw. rekrutacja sterowana. W
ten sposób uruchamia się również punkty konsultacyjne dla
pracujących. Dla uruchomienia punktu nie wystarczają

tylko ambicje władz lokalnych, decydują, rzeczywiste po­
trzeby regionu. Np. uruchomiono punkt w Sandomierzu,
ponieważ jdst tam huta szkła, a jednocześnie uczelni jest
już wiadome, że potrzeba tu będzie znacznie więcej fachow­
ców, ponieważ zapadła decyzja rządowa o uruchomieniu
nowej technologii „float” i za kilka lat produkcja zakładu
ulegnie podwojeniu. Podobnie jest w Chodzieży, gdzie uru­
chomiono punkty konsultacyjne dla ceramików, jako że
Chodzież nie tylko posiada już trzy wytwórnie ceramiczne,
ale przewiduje się tu kolejną inwestycję w tej branży.
Utworzono też punkt konsultacyjny górnictwa odkrywko­
wego w Turowie — z myślą ó potrzebach powstającego
Bełchatowa.

Przykłady można by mnożyć, przytaczając również I ta­
kie, które dowodzą, że uczelnia dba o tó, aby w punktach
nie produkować fachowców w nadmiarze, których region
nie jest w stanie wchłonąć. Np. po nasyceniu potrzeb w

Krośnie przerwano nauczanie fachowców w dziedzinie
przemysłu szklarskiego, ale obecnie, po pięciu latach, po­
nownie wzrosło zapotrzebowanie na szklarzy i ceramików,
toteż punkt taki trzeba uruchomić ponownie. Tąkie elas­
tyczne, szybkie i sprawne reagowanie na potrzeby terenu

jest możliwe dzięki znajomości planów gospodarczych, per­
spektyw rozwojowych zakładów, dzięki kontaktom z par­
tyjnymi i administracyjnymi władzami terenowymi, dzięki
kontaktom z przedsiębiorstwami i zjednoczeniami.

Organizacja partyjna uczelni liczy 1100 Osób, w tym około
300 studentów. W ciągu 2,5-rocznej kadencji obecnego Ko­
mitetu Uczelnianego do partii wstąpiło przeszło 400' studen­
tów. Czy wśród nich znajdzie Się znakomitość na miarę
Budryka, Krupkowskiego lub Bogusza, o czyrn marzy się
Sekretarzowi Wolnemu — przyszłość pokaże.

Natomiast już dziś wiadomo, że każdy absolwent', któ­
rych po precyzyjnym rozpoznaniu potrzeb przemysłu kształ­
ci krakowska uczelnia, będzie swoją pracą, jak pisał wiel­
ki patron uczelni w „Uwagach nad życiem Jana Zamoys­
kiego” — „powiększać dobro spółobywatelów, bo to jest cno­
tą największą”.

KONRAD STRZELEWICZ

HISTERIA

Najstarszy syn przywódcy pra­
wicowej CSU w Bawarii Franza
Josefa Straussa, Max Josef (18
lat) tak się przejął przewidywa­
niami swego ojca o „groźbie III

Wojny”, że po maturze chce stu­

diować te kierunki nauki, które
umożliwiłyby mu... wykonywa­
nie pracy zawodowej w Amery­
ce dna wypadek zajęcia mojego
kraju przez czerwonych”. No,
cóż — stary histeryk (ale groź­
ny) zrodził młodego histeryka
(zastraszonego). Do czego to pro­
wadzi podżeganie wojenne!

NAJCIĘŻSZA MODELKA

24-letnia Fannie Annie z Au­
stralii robi karierę przy pomocy
swoich 180 cm wzrostu i... 180 kg
wagi. Fannie produkująca się w

dyskotekach jako tancerka „po­
łowicznego striptizu”, została o-

statnio zaangażowana przez a-

gentury reklamowe USA w cha­
rakterze foto-modelki. „Jest to

najcięższa modelka, świata”
twierdzą znawcy przedmiotu.

BURTON OJCEM
Richard Burton (51) po dwóch

rozwodach i burzliwych powro­
tach do Liz Taylor (która zresz­
tą u bogu nowego małżonka od­
nalazła w sobie zupełnie nowe

talenty do... pracy ńa farmie i
dzielnie dosiada traktora) poślu­
bił angielską modelkę 29-letnią
Susan Hunt, byłą żonę Jamesa
Hunta, znakomitego kierowcy
wyścigowego. Państwo Burton

spodziewają się potomka. Będzie
to trzecie dziecko Burtona, nie
licząc adoptowanej córki, którą
wychowywał jako piąty i szósty
mąż filmowej Kleopatry, (h)

FORTUNA PODZIELONA

Majątek Pabla Picassa, który
zmarł w wieku 91 lat w 1973 r.',
oceniony ńd 250 milionów doi.—

w większości stanowią prace
artysty — został ostatecznie, de­
cyzją sądu z dnia 19 września
br., podzielony między skłóco­
nych krewnych. Rząd francuski
w myśl tego wyroku otrzymuje
(zamiast podatków) jedną czwar­
tą dzieł malarza. W pobliżu no­
wego centrum kłiltury w Pary­
żu planoioana jest budowa mu­
zeum Picassa. Największą część
pozostałej , fortuny otrzymuje
wdowa, Jacquelinne, mniejsza
przypadła dwójce prawnych po­
tomków artysty, a najmniejsza
trójce pozamałżeńskich dzieci.

POWRÓT EARTHY

Świetna piosenkarka i aktorka
(tak!), licząca dziś 49 lat Eartha
Kitt, która — po

'

wyrażeniu
swego zdania przeciw wojnie

wietnamskiej w r. 1968 — zosta­
ła odsunięta, od możliwości wy­
stępów na amerykańskich estra­
dach, wraca na scenę. Z począt­
kiem przyszłego roku wystąpi w

głównej roli musicalu „Timbuk­
tu" granego jednak wyłącznie w

obsadzie artystów „kolorowych”.

SZKODLIWY PŁUG?

Pług, który od zarania ludzko­
ści stał się najbardziej użytecz­
nym narzędziem, pracy przy u-

prawie ziemi, a nawet urósł do

miary symbolu — przyczynił,
zdaniem ekspertów światowego
rolnictwa, więcej szkód niż po­
żytku. Chodzi oczywiście o te re­
giony ziemi, które są terenami

ubogimi w deszcze (Afryka Pół­
nocna, część Azji w strefie mon-

sunowej). Zbyt bowiem głębokie
bruzdy w glebie, ciętej przez
normalne pługi, powodowały al­
bo wysuszanie gruntu i rozwia­
nie skib przez wiatry, albo takie
nawodnienie po gwałtownych u-

lewach, że Ziemia przestawała
rodzić. Fachowcy skonstruowali
więc dla tych regionów nowy
model maszyny rolniczej, która

„przekopuje” ziemię tylko dó 20
cm głębokości. Ma to ponoć za­
radzić stratom rolnym z „winy”
pługów.
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PRZETARGI

„Nikt nie rodzi się żołnie­
rzem” — dalszy ciąg „Ży­
wych i martwych” KON­
STANTEGO . SIMONOWA.

Ważą się losy Stalingradu.
Na tle wielkich walk autor

ukazuje dalsze losy swych
bohaterów, drogę ludzi peł­
nych poświęcenia i ofiarnoś­
ci. Ale nie wszyscy urodzili
się żołnierzami, nie wszyst­
kich stać na bohaterstwo, są
i tacy, którzy się załamu­
ją, są dekownicy i spekulan­
ci czerpiący z

'

wojny ko­
rzyści. Nakładem Wydaw­
nictwa MON w Kolekcji Li­
teratury Radzieckiej.

*

Tom „Dziewczęta na wy­
daniu” JEWHENA KUCAŁO,
ukraińskiego prozaika i

dziennikarz-', zawiera dwie

powieści obyczajowe, któ­
rych akcja rozgrywa się w

środowisku młodzieży aka­
demickiej i w środowisku

prowincjonalnych urzędni­
ków. Przestępstwo i kara,
odwaga cywilna, przyjaźń,
miłość — oto problemy po­

ruszane przez pisarza. Na­
kładem „Czytelnika”.

*

Wydana w 1935 r., choć
ukończona 8 lat wcześniej,
„Szarańcza” jest pierwszą
powieścią wybitnego pisarza
kolumbijskiego GABRIELA
GARCII MARQUEZA. „Sza­
rańcza" jest elegią — pisze
meksykański krytyk Emma-
nuel Carballo — responso-
rium na trzy głosy, w któ­
rym za pretekst służy samo­
bójstwo pewnego mężczyzny
i nienawiść, jaką miasteczko
odczuwa wobec jego trupa.
Nakładem „Czytelnika”.

*

Chciałem ukazać zagma­
twanie wydarzeń u> Amery­
ce i Europie — pisze LIEN
FEUCIITWANGER w słowie
odautorskim do swojej książ­
ki „Lisy w winnicy” —

przypadkowość tego, co by­
ło starannie zaplanowane, i
nieodzowność tego, co jest
na pozór przypadkowe.
Chciałem pokazać, że postęp
to coś więcej niż pusty fra­
zes, że rozsądek kryje się
również w pozornie nieroz­
sądnych wydarzeniach, jeżeli
się je tylko właściwie wyjaś­
nia i szereguje. Nakładem
PIW w Bibliotece Klasyki
Polskiej i Obcej.

*

Mając trzydzieści lat na­
leży wycofać się z życia. Tak

przynajmniej uważa boha­
ter pierwszej i jedynej po­
wieści EUGENE IONESCO —

„Samotnik”. Umożliwia mu

to nieoczekiwany spadek,
dzięki któremu może za­
kosztować życia, co dla nie­
go oznacza oswajanie się ze

śmiercią. Ta przejmująca
bajka o człowieku „bez his­
torii” jest zarazem ducho­
wym testamentem wielkie­
go dramaturga. Nakładem
PIW.

¥

Księgarnia „Poniedziałku” ponadto poleca: „Splot słonecz­
ny” WITOLDA ZALEWSKIEGO oraz „Świnobicie” MAGDY
SZABO obie książki nakładem PIW, pierwsza w Kolekcji
Polskiej Literatury Współczesnej, druga w Klubie Interesu­
jącej Książki oraz „Sofijskie ABC” HALINY PARNOWSKIEJ
i AGNIESZKI GOSZCZYŃSKIEJ w popularnej serii nakła­
dem „Iskier”.

ra

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Jazdo po zmroku

Ze względu na porę roku coraz częściej kierowcy zmuszeni

są do jazdy wieczorem lub nocą. Warto pamiętać, że jazda
po zapadnięciu zmroku jest o wiele bardziej niebezpieczna
— w USA np. w nocy notuje się tam trzykrotnie więcej
śmiertelnych wypadków niż w dzień. Niemal wszyscy kie­
rowcy nawet ci doświadczeni, zapominają c zmienionych
warunkach jazdy nocą, nie doceniają osłabionej wrażliwości
wzroku i niedostatecznego przygotowania samochodu do ta­
kiej jazdy. »

A oto parę praktycznych uwag dotyczących nocnej jazdy.
0 Po wyjściu z jasno oświetlonego pomieszczenia zanim

usiądziemy do wozu należy dać oczom możliwość przyzwy­
czajenia się do ciemności (zwykle wystarczy 5—10 minut,
ale u ludzi noszących okulary adaptacja wzroku trwa dłu­
żej). @ Na kilka godzin przed długą nocną jazdą i w cza­
sie samej podróży należy wystrzegać się palenia tytoniu,
gdyż nikotyna osłabia zdolność adaptacji wzroku do zmian

j oświetlenia. Dobrze jest wypić szklankę soku z marchwi lub

czarnej porzeczki. © Kto często jeździ na dalekich trasach
w porze nocnej powinien dbać o zmniejszenie intensywności

I oświetlenia wskaźników na desce rozdzielczej — zbyt ja­
skrawe ich światło zmniejsza Widzialność nawet o połowę.
W tych samochodach, które mają lakierowaną deskę roz­
dzielczą (np. „syrena”) warto pokryć ją — by uniknąć odbla­
sków — czarnym skajem lub polakierować na matowy czar­
ny kolor. © W czasie nocnej jazdy korzystniejsze jest lu­
sterko wsteczne (wewnętrzne lub zewnętrzne) pokryte ciem­
ną warstwą przeciwodblaskową. @ Krople deszczu na szy­
bie w czasie nocnej jazdy zmniejszają o 1/3 widzialność —

warto dbać o dobry stan wycieraczek. Jeżeli szyby zaparo­
wane są od wewnątrz, w samochodach zupełnie pozbawio­
nych klimatyzacji (np. najnowsze modele „fiata 125p”) dob­
rze jest uchylić szybę w bocznych drzwiach o 2—3 cm. @ W
czasie jazdy należy patrzeć dalej niż sięgają światła reflek­
torów, by wystarczająco wcześnie dostrzec nieoświetlone lub
słabo oświetlone przeszkody @ Nigdy nie należy patrzeć bez­
pośrednio w reflektory pojazdu nadjeżdżającego z przeciwka,
lecz w kierunku prawego pobocza. ® W nocy po pokonaniu
odcinka 20—30 km wyłącznie na światłach długich, trzeba

przez ok. 1 km przejechać na śwdatłaeh mijania (oczywiście
p ze zmniejszoną szybkością), by pozwolić odpocząć oczom.

Lżejszy „mercedes” — oczywiście model coupe mający
stanowić odpowiedź firmy DAIMLER BENZ na sportowe
modele firm PORSCHE i BMW. Ten „mercedes 159 SEC 5,0”
wyposażony jest w 8-cylindrowy silnik o mocy 240 KM z

wieloma elementami wykonanymi z aluminium, w nadwoziu

drzwi z blachy aluminiowej, podobnie pokrywy silnika i ba­
gażnika. Ale za wszystko trzeba płacić — choć nowy „mer­
cedes” jest lżejszy od dotychczasowego modelu o 100 kg, w

RFN kosztuje odeń więcej aż o 10000 marek, co stanowi rów­
nowartość średniego samochodu np. „yolkswagena golf”.

weźmie w najem

wraz z obsługą
od Kółek Rolniczych i osób prywatnych z Krakowa

i najbliższych okolic - do prac drogowych prowa­
dzonych na terenie miasta Krakowa. — MIEJSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
w KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY nr 25. - Oferty
przyjmuje, sekretariat MPRI przy ul. Dobrego Pa­
sterza 120 - telefon nr 160-45. K-7409

4

KANDYDACI |l||TU|tf
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

* U U I WIIV
Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej „II U T N I K”

w Krakowie-Nowej Hucie — uprzejmie informuje, że
z dniem 30 września 1977 roku, zostały przekazane
akta wszystkich kandydatów ze Spółdzielni Mieszka­
niowej „HUTNIK” do Spółdzielczego Biura Mieszka­
niowego Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej —

w Krakowie, ul. Ignacego Krasickiego 36 — nr kodu
30-503 — telefon 661-08.

W związku z powyższym dotychczasowi kandydaci
' SM „Hutnik’’ proszeni są o zasięganie w tym Biurze

informacji oraz kierowanie tam korespondencji, w tym
również składanie wniosków o przydział mieszkania
i deklaracji członkowskich po zgromadzeniu pełnego
wkładu na książeczce mieszkaniowej PKO. K-7330

WAŻNE DLA OSÓB

POSIADAJĄCYCH GROBOWCE i MOGIŁY ZIEMNE

na cmentarzach komunalnych miasta Krakowa.

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych w

Krakowie zawiadamia, że z uwagi na ogólne porząd­
kowanie cmentarzy — mogiły ziemne i grobowce win­
ny być uporządkowane do dnia 25 października 1977 r.

Do tego terminu śmieci można składać na skraju
ścieżek cmentarnych, a w późniejszym terminie tylko
do przeznaczonych na ten cel koszy.

Cmentarze komunalne w dniu 1 listopada otwarte

będą w godzinach 8—21.

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
NA WYŻSZE UCZELNIE

organizuje
ZARZĄD KRAKOWSKI TOWARZYSTWA

WIEDZY POWSZECHNEJ

Kraków, ul. Basztowa 15, IV

Informacje i zapisy codziennie (z
kiem sobót) w godz. 12—14, we

i czwartki, w godzinach 15.30—17.30.
K-5518

piętro.
wyjąt-
wtorki

U1ZĄD GMINY w ZABIERZOWIE

informuje, że zmienił dotych­
czasową siedzibę i obecnie

wszystkie sprawy należy załat­
wiać w nowym budynku Urzędu

Gminy w Zabierzowie

K-7280

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
do egzaminu eksternistycznego

z zakresu

liceum ogólnokształcącego

systemem wieczorowym i zaocznym

organizuje
ZARZĄD KRAKOWSKI TOWARZYSTWA

WIEDZY POWSZECHNEJ.

Informacje i zapisy: Kraków, Basztowa 15,
IV piętro, codziennie, z wyjątkiem sobót,
w godz. 12—14 oraz we wtorki i czwartki

w godzinach 15.30—17.30.
K-5513

KARTON słomowy
w ilości 8.000

o szer. 70 cm,

kg, w bobinach

w cenie 6 zł/kg

K-7162

sprzeda
jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej — Fabryka Kosme­

tyków „POLLENA - MIRACULUM”

w Krakowie, ul. ZABŁOCIE nr 23.

Karton można oglądać w Fabryce
w Magazynie 02, codziennie w go­
dzinach od 7 do 14.

K-7087

Gorlickie Przedsiębiorstwo Przemysłu Drzew­
nego w Gorlicach, ul. Waryńskiego 17, ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda:

— samochód marki „Wolga-M21”, nr reje­
stracyjny RG-3868, rok produkcji 1969.

Ogólny stopień zużycia pojazdu wynosi 73
proc.

Cena wywoławcza 48.400 zł.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Przedsię­
biorstwa w Gorlicach, ul. Waryńskiego 17 —

w dniu 2 listopada 1977 roku, o godz. 9.

^Wadium, w wysokości 4.840 zł należy wpła­
cić w kasie Przedsiębiorstwa lub przesłać na

konto w OW J3GŻ Nowy Sącz nr 849003-1007,
najpóźniej w przeddzień przetargu.

Pojazd można oglądać w dni robocze w go­
dzinach 7—14, w siedzibie Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-7352

szt. klamer do pasów uo mycia

szt. karabińczyków do pasów do
okien

szt. kształtek mosiężnych

Spółdzielnia Pracy Rymarzy w Krakowie, ul.
Dzierżyńskiego 292 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie i dostawę

— 20.000 szt. zatrzaśników bez zabezpie­
czenia

— 20.000 szt. klamer do pasów bojowych
— 5.000 szt. klamer do pasów r onterskich
— 12.000

okien
— 12.000

mycia
— 20.000
— 140.000 szt. szczebli do drabin (z własne­

go materiału)
— 5.000 szt. szlifow-.nych okuwek do topor­

ków
— 500.000 szt. napinaczy gumowych do na­

miotów.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i sektor nieuspołecz­
niony.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg”, do dnia 28 paź­
dziernika 1977 r., w sekretariacie Spółdzielni.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 29 paździer­
nika 1977 roku, o godzinie 10, w Krakowie
przy ul. Dzierżyńskiego 202, pokój 76.

Wzory można oglądać w Dziale Zaopatrze­
nia Spółdzielni, codziennie tylko do godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania powodów. K-7249

Dyrekcja Rozbudowy Miasta Krakowa I —

w Krakowie-Nowej Hucie, os. Teatralne 8 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie mebli
nietypowych dla żłobka Nr 8 na os. Piastów.

Termin wykonania mebli, z dostawą loco
żłobek — grudzień 1977 r.

Podkładki ofertowe będą do podjęcia _w
biurowcu DRMKI, pokój nr 60, w każdy dzień
powszedni, w godz. od 8 do 13, gdzie również
należy składać oferty, w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg”.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w pokoju
j. w., w dniu 27 października 1977 roku, o go­
dzinie 10.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-7433

iEBNY DREWNIANE

wycofane z eksploatacji
nadające się na opał

WYDA BEZPŁATNIE

w miarę prowadzonej kasacji, Kra­
kowska Fabryka Kabli i Maszyn
Kablowych w Krakowie, ul. Wielic­
ka 114. — Odbiór transportem wła­
snym odbiorcy.

Zainteresowane zakłady pracy i

osoby prywatne proszone są o skon­
taktowanie się z Działem Gospodar­
ki Opakowaniami — tel. 633-00 lub

646-80, wewn. 11-35. K-7245

LOKALU
o powierzchni 300 m2, — nadającego

się na pomieszczenia biurowe

PILNIE POSZUKUJE
NA TERENIE KRAKOWA

Spółdzielnia Inwalidów Wytwórczo­
ści Różnej „CHELMET"

Kraków, ul. Poselska 7, tel. 237-44.
Zgłoszenia: ul. JÓZEFA 3 — telefon
nr 621-25. K-7334

•200 sztuk

opraw oświetleniawydi
3x40 W, 220 V, TIP 13-34-85

oraz 200 sztuk

WawBP4x40W220V
sprzeda ŻPO „Vistula” — Kraków,
ul. NADWIŚLAŃSKA 13, tel. 618-10

Zgłoszenia przyjmuje Dział Głów­
nego Energetyka. K-7432

Wszystkim, którzy w związku ze śmiercią
naszego ukochanego Męża i Tatusia

Mieczysława KUCHY
okazali nam w tych ciężkich chwilach wiele ser­
ca, współczucia i pomocy i wzięli tak licznie
udział w Jego pogrzebie, a szczególnie Dowódz­
twu i Pracownikom cywilnym Jednostki Wojsko­
wej, moim drogim Koleżankom, Przyjaciołom,
Sąsiadom i Znajomym — składam tą drogą naj­
gorętsze podziękowanie.

MARIA RUCHOWA z DZIEĆMI

Nauka

KURSY palaczy c. o. —

organizuje „Lingwista —

Oświata” Kraków, ul. Ma­
zowiecka 8, tel. 334-72,
334-72 . K-7184

DLA Pań — kursy goto-
wania, dziewiarstwa ręcz­
nego i maszynowego —

organizuje „Lingwista —

Oświata” Kraków ul. Ma­
zowiecka 8, tel. 334-72,
394-23. K-7181

Sprzedaż

SPRZEDAM samochód —

marki „Skoda Octavia”. —

Stan dobry. Rabka, ul. Po­
niatowskiego 94,

P-261

SKODA 100 S — sprzedam.
Jasło, ul. Ujejskiego 20,
tel. 46-33.

P-265

Lokale

LIMANOWA! — Mieszka­
nie M-4 superkomforto-
we, własnościowe, sprze­
dam natychmiast rejental- ■
nie. Od 1 grudnia wolne.
Wisłoccy, Limanowa, Z.
Augusta 7/4.

g-26693

Zguby

WYSOKA nagroda! 10.
X. zgubiono teczkę z apa­
ratem fotograficznym. —

Znalazca proszony jest o

wiadomość. Tel. 383 -26.
g-28355

SALAMON Małgorzata —

Kraków, Centrum B, bl.
2/13, zgubiła legitymację
studencką i książeczkę
zdrowia, wydane przez
UJ. g-26034

MAJ Leszek, zam. Kra­
ków, Wilga 18/12, zgubił'
indeks oraz legitymację
studencką nr 10690. wyda­
ne przez Politechnikę
Krakowską. g-25992

UNIEWAŻNIAM skradzio­
ną pieczątkę o treści: Ta­
ksówka Osobowa nr 2733
Józef Burkot. Kraków, os.

Kalinowe 22/205.
g-25S69

Różne

PASY przepuklinowe —

sprężynowe, pasy brzusz­
ne. pooperacyjne — lecz­
nicze, wykonuje ortopeda
Zieliński, Kraków, Stra-
dom 11. g-25096

PRZEPRASZAM serdecz­
nie Pracowników Stacji
Hodowli Roślin w Pola-
ncwicach za moje niewła­
ściwe zachowanie się
wobec Nich na terenie
Stacji w dniu 13 czerwca

1977 r., około godz. 13 i
użycie pod Ich adresem
słów powszechnie uzna­
nych za obraźliwe. Le­
szek Klementowski, Pola-
nowice 87, gmina Słomni­
ki. g-25417

SIATKĘ ogrodzeniową
oraz do hodowli owiec
dostarcza tanio wytwór-'■'nia Mączyńskiego. Bezpła­
tny transport do domu.
Informacje: Zamenhofa
13. 31-025 Kraków, w godz.

11-13. g'25821 i

„SPOŁEM” Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców
w Krakowie — Oddział Stołówek i Bufetów

zatrudni natychmiast
w stołówkach studenckich i pracowniczych | ;

POMOCE KUCHENNE

oraz ROBOTNIKÓW GOSPODARCZYCH

na pełnych etatach i w niepełnym wymiarze czasu pracy.

ODDZIAŁ ZAPEWNIA:

wyżywienie za dzienną odpłatnością
w wysokości 3 zł
dodatki przejściowe za utrudnioną pracę
dodatki stażowe za wysługę lat

częściowy zwrot kosztów zakwaterowania

dla absolwentów szkół

możliwość uzupełnienia kwalifikacji
w zawodzie kucharza

pełną opiekę lekarską w zakładowej
przychodni lekarskiej
wczasy w ośrodkach w- Zawoi, Krynicy Gói^-

skiej, Żegiestowie, Lubniu, Zakopanem, So­
snówce Górnej, Dźwirzynie, Kołobrzegu, Kry­
nicy Morskiej, Busku, Łomnicy
kolonie zimowe i letnie dla dzieci.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
— Sekcja Spraw Pracowniczych — Kraków, ul.

Krowoderska 17, pokój 21, II piętro, tel. 235-82

K-7247

©
o

e

Przedsiębiorstwo Doświadczalno-Produkcyjne
„NAFTOCHEM”

zawiadamia, że z dniem 10 października 1977

zmieniło adres
r.

z dotychczasowego — Kraków, ul. Lubicz 25 — na:

Kraków, ul. Rzeźnicza 13/15
telefon — centrala 151-33

Zamówienia na

K-7272

TT

ZUPY
MEEMEHMYINE

przyjmuje „SPOŁEM” WSS — Oddział Produkcji

Różnej - w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO 29.

Informacje telefoniczne pod nr 343-45.

K-7009

DWULETNI STACJONARNY OCHOTNICZY HUFIEC
PRACY FEDERACJI ZSMP

przy Fabryce Opakowań Blaszanych w Brzesku,
woj. tarnowskie

Warunkiem przyjęcia do Hufca Jest:
— ukończenie 17 lat, a nieprzekroczenie 22 roku życia,
— wykształcenie podstawowe, bądź niepełne podstawowe.

Hufiec i przedsiębiorstwo zapewniają:
— naukę w Zasadniczej Szkole Zawodowej dla junaków posia­

dających wykształcenie podstawowe oraz w Podstawowym
Studium Zawodowym dla junaków posiadających wykształ­
cenie niepełne podstawowe, w zawodach:

® LAKIERNIK

© DRUKARZ

© USTAWIACZ LINII AUTOMATYCZNYCH.

— szkolenie obronne w systemie obrony cywilnej, a po jego
ukończeniu przeniesienie do rezerwy,

— zakwaterowanie, umundurowanie organizacyjne, odzież
ochronną,

— całodzienne wyżywienie (odpłatne w wysokości 18 zł dziennie),
— pracę na jedną zmianę w systemie akordowym,
— system nagród i wyróżnień dla wzorowych junaków,
— możliwość korzystania z obiektów kulturalnych, sportowych,

poszerzenia swoich horyzontów myślowych
resowań, uczestniczenie w organizowanych
rystyczno-k rajozna wczych,

— po zakończeniu całokształtu działalności w

kontynuowania pracy w przedsiębiorstwie.
Przychodząc do Hufca musicie spełnić trzy podstawowe

warunki:

w kołach zainte-
wycieczkach tu-

Hufcu możliwość

pracować
<0* uczyć się

odbywać szkolenie obronne.
nas zabierając ze sobą:Przyjedźcie do

— dowód osobisty
— ostatni dokument wojskowy
— świadectwo szkolne
— 4 fotografie
— rzeczy osobistego użytku.
Bilety na bezpłatny przejazd do. Hufca otrzymacie w wydziale

zatrudnienia urzędów gminnych,1 miejskich i wojewódzkich lub

gminnych, miejskich i wojewódzkich zarządach Związków Socja­
listycznej Młodzieży Polskiej. *

W sprawach przyjęcia należy zgłaszać się do

Komendy Wojewódzkiej OHP FZSMP
33-100 Tarnów,
ul. Wałowa 6/3

lub Fabryki Opakowań Blaszanych
Brzesko,

ul. Sta^owiejska 28
pokój nr 102.

K-6908
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SPORT
Hutnik pokonał

wicemistrza Polski
Piłkarze ręczni Hutnika

Kraków wygrali kolejne
•potkanie ligowe, pokonując
we własnej hali wicemistrza
Polski Anilanę Łódź 26:18

(IS’10). Gospodarze rozpoczę­
li spotkanie w dobrym stylu
i po kilkunastu minutach

prowadzili różnicą aż 9 bra-

ineit
grali

Dziś o godz. 17.39 spotka­
nie rewanżowe.

Konie i ludzie

Krakowianie
bezbłędnie,
pomysłowe

Skcje ofensywne, celnie strze­
lali, także w defensywie spi­
sywali się nadspodziewanie
■dobrze. Łodzianie byli mo­
mentami bezradni. Próbowa­
li wyłączyć z gry Kałuzińs-

kiego, który otrzymał spe­
cjalnego opiekuna, ale nie­
wiele im to pomogło. Kon­
cert gry w wykonaniu „hut­
ników” trwał blisko 20 mi­
nut. Pod koniec pierwszej
połowy .krakowianie zwolnili

tampó, zaczęli grać mniej
dokłśdniej.

Druga pełowa spotkania
gtała na słabszym poziomie i

tyła mniej ciekawa. Mecz

tył teraz bardziej wyrów­
nany, ale przez cały czas

gospodarze utrzymywali ldl-
kubramkową przewagę i pe­
wnie zwyciężyli.

Bramki dla Hutnika zdo­
byli: Kozieł 8, Kałuziński 7,
Garpiel 4, Gmyrek i Migas
■po 3, Pawłowski 1. Najwię­
cej goli dla łodzian strzelili:

Przybysz 6, Kamiński 3.

(13:4).
prawie

przeprowadzali

Opinie o meczu. Trener

kadry narodowej ST. MAJO­
REK: „Hutnikowi wystar­
czyło 20 minut dobrej gry,
aby zapewnić sobie zwycię­
stwo. Cieszy coraz lepsza gra

młodego Garpiela, silnym
punktem drużyny krakows­
kiej był także bramkarz,
Gonciarczyk. Łodzianie od­
czuwali skutki ostatnich
spotkań ze Śląskiem Wroc­
ław i chyba dlatego zagrali
poniżej swych możliwości”.

Kierownik sekcji piłki rę­
cznej Hutnika — Z . GRO-.
BLA: „Gdyby jeszcze w po­
niedziałek udało nam się wy­
grać z Anilaną, bylibyśmy
jedynym zespołem ligowym,
który nie przegrał ani jed­
nego meczu na swym boisku.
Gorzej wiodło się nam na

wyjazdach, w 6 spotkaniach
zdobyliśmy tylko 5 pkt. Je­
steśmy zaskoczeni dobrą po­
stawą zespołu, który prowa­
dzi w tabeli) ale utrzymanie
pozycji lidera będzie niezwy­
kle trudne”.

Pozostałe wyniki: Grun­
wald Poznań — Wybrzeże
Gdańsk 19:17 (11:8), Pogoń
Zabrze — Stal Mielec 24:29
(12:10), Spójnia G<1. — Śląsk
27:19 (12:10). Hutnik prowa­
dzi w tabeli o 4 pkt. przed
Śląskiem. T. G.

— Ile osób uprawia w Kra­
kowie sport jeździecki? — py­
tamy jednego z czołowych za­
wodników krakowskich i zara

zem szkoleniowca, pełniącego
takie funkcję drugiego trenera

kadry narodowej juniorów,
KRZYSZTOFA KOZLAROW-
SKIEGO.

— Około 500 osób zrzeszonych
w trzech < klubach: Akademic­
kim Klubie Jeździeckim, Kra­
kowskim Klubie Jazdy Konnej
i WLKS Krakus Swoszowice. Z

tej liczby regularnie trenuje i

startuje tylko ok. 20 zawodni­
ków. Pozostali to młodzież, u-

cząca się w szkółkach jeździec­
kich, bądź też osoby, które tra­
ktują ten sport raczej rekrea­
cyjnie. Na wyczyn nastawiony
jest głównie Krakus Swoszowi-

więc sport elitar
tak się dzieje?

— Jest to

ny. Dlaczego
— Kluby nie mają odpowied­

niej ilości koni, nie mają odpo­
wiedniego zaplecza. Sport jeź­
dziecki najprężniej rozwija się
tam, gdzie są stadniny. A w

Krakowie ich nie ma. Stadniny
sprzedają nam konie, które są
im nieprzydatne, najlepsze zo­
stawiają oczywiście dla swych
zawodników. Inna sprawa — to

brak krytej ujeżdżalni. W zi­
mie lite możemy więc prowa­
dzić treningów technicznych,
na początku sezonu jesteśmy
zawsze słabiej przygotowani od

rywali. W kraju jest takich u

jeżdżalni dwadzieścia.
— Mimo tych trudności kra­

kowscy jeźdźcy osiągają, przy­
najmniej od czasu do czasu, nie­
złe wyniki. Ot, choćby ostatnio

ODPRYSKI
Nastase

idys kwa liiikowa ny

AGFI samodzielne/

organizacja

■iibi

Roczną dyskwalifikacją zo­
stał ukarany rumuński teni­
sista llie Nastase przez Ko­
mitet Pucharu Davisa. Ru­
mun nie będzie mógł brać u-

działu w przyszłorocznych
rozgrywkach da'viscupowyc1i.
Karę tę nałożono za, skanda­
liczne zachowanie się Rumu­
na podczas meczu z Anglią.

obradowało
Generalne

Mazurkiewicz

jeszcze gra

W Monaco

Zgromadzenie
Międzynarodowych Federacji
Sportowych (AGFI), Przyję­
ty w Monaco statut określa

~~ organizację jako
ną i niezależną
Międzynarodowe
domagają się, aby
ta głos rozstrzygający
ustalaniu programu igrzysk
olimpijskich oraz igrzysk re­
gionalnych.

samodziel-
od MKOl.
federacje

AGF1 mia-

przy

Pampita na koszulkach I;

Znany polskim kibicom
bramkarz Penarolu Monter

yideo, mimo swoich 35 lat

ciągle jeszcze występuje na

boisku. Mazurkiewicz ma za

sobą trzykrotny udział w

strzóStwach świata,
czwartych /jego drużyna na­
rodowa nie zdołała się
kwalifikować.

m:-

Do

za-

W domu towarowym „Ju­
nior” w Warszawie ukazały
się w sprzedaży koszulki
sportowe z emblematami Pił­
karskich Mistrzostw Świata
tu Argentynie oraz maskotką
tych mistrzostw małym Pam-

pltą.

Pierwsza w Polsce...

Pod Wałbrzychem oddana

została pierwsza w Polsce

rolkostrada. Obiekt ten słu-

iyi będzie narciarzom woj.
'wałbrzyskiego oraz kadrze

narodowej.

1

Piłkarska reemigracja

Zagraniczni piłkarze opu­
szczają hiszpańskie kluby.
Zrobił to niedawno Johny
Rep. Z podobnym zamiarem
noszą się Johan Cruyff i Jo­
han Neeskens. Likwiduje
swoje piłkarskie sprawy by­
ły piłkarz Aja.ru Gerrie Mu-
hren.

Zanim po raz pierwszy
wsiadł do szybowca, zanim

■ zaliczył swój pierwszy lot
■wybudował sam, własnymi

rękami co najmniej kilkanaście

powietrznych statków. Szedł z

nimi następnie na pobliską
skarpą, a działo się to w ówcze­
snej dzielnicy Grzegórzki, w

Krakowie, gdzie spotykał się z

kolegami, którzy tak jak i on,
wolne chwile spędzali przy maj­
sterkowaniu, modelowaniu

Przynosili ze sobą cwe miniatu­
rowe samolociki, szybowce i roz­
grywali zawody. Pierwszych
zwycięstw EDWARDA POPlÓŁ-
KA nie odnotowano więc w żad­
nych kronikach, natomiast w

jakiś czas potem w Aeroklubie
Krakowskim zanotowano jego
nazwisko z adnotacją: kandydat
na szybownika Nie zamierzał
bowiem poprzestać na bawieniu

Się mini-samolocikami, marzyły
Tnu się loty na prawdziwym
szybowcu, podniebne przygody,
ciągnęło go w chmury. Gdy u-

kończył 18 lat, a był jeszcze li­
cealistą, uczniem klasy matural­
nej, zgłosił się do aeroklubu, bo
tu mórł swe marzenia urzeczy­
wistnić. I urzeczywistnił. Był
wówczas rok 1957. Cd tej chwili

minęło równo 20 lat. IV tym cza-

»ie Edward Poniołek przeleciał
"Ra szybowcach 60 tysięcy kilo­
metrów, czyli półtora raja o-

krąźył kulę ziemską, a potrzebo­
wał na to 2000 godzin. Przy „o-

kazji” zdobył „Diamentową od"

snakę”, tytuł wicemistrza Polski

(w 1974 r był rekordzistą kra-

5” w przelocie docelowo-po-
Wrotnym wynikiem 735 km. Jest
do dziś ćzłonkiejn kadry naro-

dowej Ale nie tylko szybował ■
Przesiadł się później do samolo­
tu i ma już na swoim koncie
1000 godzin lotu. Jako pilot sa­
molotowy sukcesów sportowych
odniósł znacznie więcej, a naj­
większy to tytuł drużynowego
wicemistrza świata i IV miej­
sce indywidualnie na tychże mi­
strzostwach. Ponadto: był zło­
tym (1973 r<), srebrnym (1974 r.)
i brązowym medalistą (1977 r.)
mistrzostw Polski, wygrał wraz

z K. Lenartowiczem w 1971 r.

międzynarodowe zawody o Me­
moriał Żwirki i Wigury. Jest od
10 lat członkiem kadry narodo­
wej.

PROGRAM I

podczas Pucharu Polski junio­
rów.

— Była to duża niespodzian­
ka, Zdobyliśmy drużynowo dru­
gie miejsce, a indywidualnie 12-
letni Piotr Rudnicki zajął dru­
gie miejsce w konkursie ujeż­
dżania. Do kadry olimpijskiej
powołana została ostatnio Iwo­
na Płotkowiak w grupie sko­
ków. Mistrzostwo Polski połu­
dniowej w ujeżdżaniu zdobyła
Danuta Koźmin. Jednakże w

klasyfikacji klubowej za cały
rok zajmujemy dalekie miejsca
— w drugiej dziesiątce. Nie je­
steśmy w śtańie nawiązać rów­
norzędnej rywalizacji z silnymi
ośrodkami, zwłaszcza z tymi,
które mają własne stadniny.

— Proszę powiedzieć kilka
słów o sobie.

— Trenuję juź 12 lat. Naj­
większe sukcesy tó dwukrotne
wicemistrzostwo Polski junio­
rów, 8 miejsce na ME junio­
rów, w tym roku wywalczyłem
mistrzostwo Polski południowej
w skokach. Zdobyłem wiele

nagród w zawodach krajowych
i międzynarodowych. Ukończy­
łem ostatnio Studium Trener­
skie. Więcej uwagi poświęcam
teraz pracy szkoleniowej. Je­
stem związany od samego po­
czątku z Krakusem Swoszowice.

— Jak często trenują zawo­
dnicy w klubach jeździeckich?

— Ci, którzy chcą osiągnąć do­
bre wyniki — codziennie, i to

po trzy godziny. W naszym klu­
bie

szą jeszcze poświęcić trochę cza­
su przy obsłudze koni, gdyż ma­
my Zbyt mało pracowników eta­
towych. Treningi są więc bar­
dzo czasochłonne i nie każdy
może sobie na to pozwolić.

T. G.

zawodnicy po treningu mu-

Kto z kim w Argentynie?
Cały sportowy świat pasjonuje się obecnie

końcową fazą eliminacji do piłkarskich Mi­
strzostw Świata — 78. Znamy już 5 drużyn,
które pojadą do Argentyny, są to: obrońca ty­
tułu mistrzowskiego — RFN, gospodarz fina­
łowego turnieju — ARGENTYNA oraz BRA­
ZYLIA, PERU, SZKOCJA, które zwycięsko
przebrnęły eliminacje.

Kto uzupełni tę piątkę? Ostatnio agencja
prasowa DPA przeprowadziła ankietę, jak wy­
glądać będzie szesnastka finalistów! A oto wy­
typowane przez fachowców drużyny: Argenty­
na, RFN, Brazylia, Peru, Szkocja (już awanso­
wały), Polska, Włochy, Austria, Holandia, Fran­
cja, Szwecja, Rumunia, Węgry, Meksyk, Nige­
ria i Iran. Nic nie mielibyśmy przeciwko ta­
kiemu zestawieniu, wszyscy nasi kibice wierzą,
że Polska - pokona 29 bm, ostatnią przeszkodę
(Portugalię) i wystartuje w Argentynie. Co do

pozostałych miejsc, to rzeczywiście bardzo, błis-
kie awansu są: Holandia, Szwecja, Włochy,
Meksyk (prowadzi obecnie zdecydowanie w eli­
minacjach w strefie Concaf), Iran (jest także

zdecydowanym liderem w strefie Azja—Ocea­
nia), Nigeria (prowadzi w strefie afrykańskiej),
w bardzo korzystnej sytuacji przed decydują­
cymi meczami są: Austria, Francja, Rumunia,
w pojedynku Węgry — Boliwia fachowcy wię­
cej szans dają zespołowi Barotiego.

Tak wygląda lista faworytów. Ale nie zapo­
minajmy, że piłka jest okrągła i zapewne do­
czekamy się jakiejś sensacji. Ciekawe tylko, w

której grupie?
Skoro znamy już w grubszych zarysach fina­

łową szesnastkę, warto zastanowić się — kto z

kim ewentualnie spotka się w Argentynie? Jak
wiadomo, losowanie odbędzie się 14 stycznia
1978 r., a wszystkie zespoły podzielone będą

es:

pod wieloma względami nasze

poczciwe „Wilgi”. Ale najwięk­
sza różnica jest przy schodzeniu

maszyny na ziemię, na „Ces-
snach” po prostu o wiele łatwiej
wylądować, mają one bowiem

inny rodzaj podwozia, i prawie o

połowę mniejszą od „Wilg”
szybkość lądowania. Wbrew po­
zorom nie na tym nasi repre­
zentanci zarobili punkty karne.
Lądowali znakomicie, nawet le­
piej od najgroźniejszych rywali.
„Mieliśmy ‘nawet szanse na za­
jęcie pierwszego miejsca, po­
pełniliśmy jednak w sumie dwa
błędy i to ostatecznie zadecydo­
wało o naszej

Maks
2 Zdobycie przez krakowian:

Edwarda Popiołki i Krzy-
“ sztofa Lenartowicza druży­

nowego wicemistrzostwa świata

było największym sukcesem

polskiego lotnictwa sportowego
od czasów Żwirki i Wigury. I
zarazem ogromną niespodzian­
ką. Nikt bowiem nie spodziewał
się, że Polacy odegrają eźołóWą
rolę podczas II mistrzostw świa­
ta samolotów lekkich, które ro­
zegrano w sierpniu br. w Au-
śtriii. Faworytów
wśród Szwedów,
Norwegów, Duńczyków.. Więk­
szość zawodników startowała

na amerykańskich samolotach

„Cessna”, którą przewyższają

upatrywano
Austriaków,

porażce ze Szwe-

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
F. Chopin: Divertissements, K.

Krupiński: Wesele w Ojcowie —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): A.
Czechow: Niedźwiedź — Oświad­
czyny — 19.15 (przedst. zamkn., a-

boriamenty nieważne). KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): B.
Brecht: Opera za trzy grosze —

19.15 (przedst. zamkn., abonamenty
nieważne), LUDOWY (os. Teatral­
ne 34): L. Budrecki — I. Kanicki:
Dziś do ciebie przyjść nie mogę —

19.15 (przedst. zamkn., abonamenty
nieważne), FILHARMONIA (Ko­
ściół XX. Misjonarzy, Stradom 4):
Recital III z cyklu J. S . Bacha, or­
ganowe dzieła w wyk. M . M.eru-

nowlcza — 20.

O.
KINA

V'

na cztery grupy. Nie znamy jeszcze szczegółów
losowania, ale przy podziale na grupy — po­
dobnie jak to było przed czterema laty — de­
cydować mają kryteria geograficzne i piłkar­
skie.

Prawdopodobnie rozstawione —zostaną naj­
pierw 4 zespoły. Fachowcy twierdzą, że będą
to: aktualny mistrz świata — RFN, wicemistrz

Holandia, zdobywca III miejsca — Polska,
do IV miejsca zdania są podzielone, zajmie
albo Brazylia (IV na ostatnich MŚ), albo

Za Brazylią przemawia

co

je
Włochy lub Anglia,
fakt, że w 1974 r. rozstawiono najpierw czte­
ry najlepsze zespoły z poprzednich MS (Brazy­
lię, Włochy, RFN, Urugwaj).

Do II grupy, która losowana będzie w dru­
giej kolejności, proponuje się zaliczyć zespoły
południowoamerykańskie: Argentynę, Peru, Bo­
liwię lub Węgry, ewentualnie Brazylię. W III

grupie mają się znaleźć słabsze zespoły euro­
pejskie: Szkocja, Rumunia lub Hiszpania, Tur­
cja lub NRD lub Austria i Szwecja. Wreszcie
w grupie IV: Nigeria, Iran, Meksyk i jeden z

zespołów europejskich (Francją lub Bułgaria).
Losowanie wyglądać będzie w ten sposób, że
do drużyn z grupy I dplosowywane będą ze-

snołv z koleinvrh trriin.spały z kolejnych grup.
Wynika z tego, że nie powinniśmy się spot­

kać w grupie eliminacyjnej z RFN, Holandią,
Włochami ewentualnie Brazylią. A co państwo
powiedzieliby na taką grupę:
Szwecja, Iran?

Polska, Peru,
Teoretycznie wydaje się nie

najsilniejsza, ale możemy się też znaleźć w

grupie: Polska, Argentyna, Szkocja, Francja.
Same mocne zespoły! Na razie to tylko teore­
tyczne rozważania, nie dzielmy skóry na niedź-.
wiedziu, najpierw musimy przecież przeskoczyć
portugalską przeszkodę. (ANS)

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Ostatni pociąg z Gun Hiil (USA
15 lat) — 16, 13. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Rewia — Trzę­
sienie ziemi (USA 15 lat) —

17, 20. KULTURA (Rynek Gł.) :

Morderstwo w Orient Express)e
(ang. 15 lat) *s/ooo — 9, 11.15, 13,30,
15.45, 13, 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Płonący wieżowiec
(USA 15 lat) **/o«o

_ 45, js. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Zapom­
niana melodia (poi. 12 lat) — (o 16
seans zamkn.), 18, 20. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Żyć razem

(fr. 18 lat) *»/»» — 11, 13,
19.30, Bilans kwartalny (poi. 15
lat) ***/=» 15.30, 17.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o .) — 10, 11, 15, 16, 17,
Czterej muszkieterowie .(pan. 12

lat) — 12, 18, 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): niecz.
SFINKS (os. Górali 5): Zanim na­
dejdzie dzień (poi. 15 lat) */°° ~

16, 20, O 6-ej wieczorem po Wojnie
(ZSRR b.o.) — 18. ROTUNDA (O-
leandry 1): KSF; Popiół i diament

(poi. 15 lat) *«*/«*> — 17. SZTU­
KA (Jana 4): Twarzą w twarz

(szwedz. 13 lat) ***/» — 12.30, 15.15,
13. ŚWIT D. SALA (oś. Teatralne

10): Szkarłatny pirat (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Na krańcu
świata (austr. 18 lat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie I): Kabaret (USA
15 lat) ■****/ooo

_ 15.45, 18 , 20.30 .

ŚWIATOWID M. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Tajemniczy upiór
(węg. 12 lat) */» — 15, 17, 19. TĘ­
CZA (Praska 27): niecz.
(Boh. Stalingradu 16):
ny pirat (USA '15
15.45, 18. 20.15. UGOREK

rek): Skazany (poi. 15
— 15, 17, Policja przygląda się (wł.
15 lat) */«> — 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Gang Olsena na szlaku

(duńs. 12 lat) */oe,c! — 10, 12.15, 18,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15) :

Cenny depozyt (fr. 12 lat) */oo —

15.45, 13 , 20.15. WOLNOŚĆ (13 Sty­
cznia 1): Powrót różowej pantery
(ang. 12 lat) — 15.43, 18, 20.15.
IYRZOS (Zamojskiego 50) : Czło­
wiek z marmuru (poi. 15 lat) *♦**/
ooóo

_
3S, 19. WIEDZA (Rynek Gł.

27): Komputery w działaniu (poi.
b.o.) — 17.15. WISŁA (Gazowa
25): Alicja już tu nie mieszka (USA
15 lat) ***/o=> — 11, 18. 20, Tajem­
niczy blondyn w czarnym bucie
(fr. 15 lat) **/=«> — 13, 16. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Rebus

(pól. 15 lat) **/°° — 16, 18, 20.
PROSZOWICE — Syrenka: Melo­

die przedmieścia (poi. 12 lat) — 19.
SKAWINA — Junak: Rewolwer

Python 357 (fr. 15 lat) ***/ooó —

16.45, 19, Hutnik: Powrót Robin
Hooda (ang. 12 lat) *»*/°o — 18,
WIELICZKA - Górnik: Żądło
(USA) ł/ocoo — 16.45, 19.15.

WYSTAWY

UCIECHA
Szkarłat-

lat) —

(os. Ugo-
lat) ***/”

a

12.45 RJV Szk. Śred. — Ję-
tyk polski'— 1. 29 s. 3

13.25 RTV Szk. Śred. — Fi­
zyka—1.24s.3

15.25 NURT — Partie polity­
czne i systemy partyjne

15.55 Program dnia
16.00 ’ ' '

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Miasta,

zginąć — Sandomierz
17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec Szczecin (kol.)

(kol.)

17.35 Z ziemi polskiej — film
dek.

18.05 Stawka większa niż ży­
cie — ode. VII filmu ser. prod.
TP

19.00 Dobranoc i pr. dla mło­
dzieży (kol.)

Wieczór z dziennikiem

OBIEKTYW

które mogły

19.30
(kol.)

20.30
sen —

reż A.
22.00

Teatr Telewizji! H. Tb-
Podpory społeczeństwa
Zakrzewski

Gdv zaczynaliśmy...

22.20 Dziennik (kol.)

mało samolotów sportowych. I
tak na przykład w Krakowskim
Aeroklubie, jednym z najsilniej­
szych w kraju, pod względem
sportowym, dysponujemy obec­
nie zaledwie paroma „Gawrona­
mi” i „Zlinami”. To niewiele,
tym bardziej, że tylko „Gawro­
ny” nadają się do zawodów. A

ponieważ na tegoroczne mistrzo­
stwa Polski zakwalifikowało się
aż 6 krakowskich załóg, musie-

liśmy z innych miast wypoży­
czać samoloty, aby umożliwić
wszystkim start w zawodach".

Edward Popiołek mówi o so­
bie, że jeśt bardziej hobbystą
niż sportowcem. W końcu latanie

w chmurach
darni, którzydarni, którzy zostali mistrzami
świata — mówi Edward Popio­
łek. Ja „zarobiłem" 50 pkt. kor­
nych za wyjście no moment po­
zą korytarz o szerokości 400 me­
trów, którym lecieliśmy. Nato­
miast Lenartowicz otrzymał 200

pkt. karnych za opuszczenie
punktu kontroli czasu. Ale i tak

sprawiliśmy największą niespo­
dziankę, wyprzedzając reprn-
zentantóiu wielu państw, w któ\-

rych sport samolotowy jest roz­
winięty na znacznie więliśzo,
skalę niż u nas”.

3 „W Polsce jest to sport na­
dal elitarny — dodaje Ed-

■ ward Popiołek. Dzieje się
tak dlatego, że mamy bardzo

na Szybowcach czy samolotach
nie jest dla niego głównym źró­
dłem zarobkowania. Pracuje ja­
ko adiunkt w Zakładzie Szkód

Górniczych Instytutu Kształto­
wania i Ochrony Środowiska A-
kadeinii Górniczo-Hutniczej w

Krakowie. Doktoryzował śię.
Natomiast każdą wolną Chwilę
przeznacza na swoje, hobby. Z

przyjemnością wyrusza ńa pod­
niebne szlaki. Tam, wysoko, W
chmurach czy nad chmurami, w

samolocie czy w szybowcu —

po prostu odpręża się. Podziwia

wspaniałe widoki: góry, miasta,
rzeki... Jest to świetny relaks.

Są tó zarazem niezwykłe prze­
życia. Obcowanie z naturą do­
starcza mu niezapomnianych

wrażeń. Ceni je sobie na równi
z wynikami sportowymi.

4
Jest w tym sporcie spory
element ryzyka. Wypadki

■ zdarzają się wszędzie, tak­
że w powietrzu. Jeden zły ruch
ręką, jeden błąd pilota,
zakończyć się tragicznie,
■ward Popiołek przeżył kilką
dramatycznych momentów. Na

początku swej kariery sporto­
wej, gdy nie miał jeszcze zbyt
wielkiego doświadczenia, jego
szybowiec wpadł niespodziewa­
nie w „korkociąg”, zaczął gwał­
townie spadać na ziemię. Strach?
Nie, nie czuł strachu, chociaż

przeżył wtedy wielkie emocje
Ziemia była przecież coraz bli­
żej. Przez moment zastanawiał

się, czy nie skakać na spado­
chronie. Ale wtedy myśli się nie

tylko o ratowaniu własnego ży­
cia, myśli się też o ratowaniu

szybowca. Nie wyskoczył, udało
mu się wyjść Z opresji. Wylądo­
wał na pobliskim poletku o dłu­
gości 10 metrów. Było to naj­
bardziej precyzyjne lądowanie
w jego karierze sportowej, Za­
trzymał szybowiec tuż przed
skarpą. Innym razem zgasł nie­
spodziewanie silnik samolotu, w

którym leciał. Było to nad My­
ślenicami. I znów przymusowe
lądowanie w trudnych warun­
kach polowych. Nie tak dawno
wracał do Krakowa z obozu ka­
dry. Zatrzymała go tuż przed
lotniskiem bardzo silna burza.
Chćiał wracać, ale spostrzegł, że

drogę odcięła mu druga burza.
Musiał przez dłuższy czas krążyć
■w jednym miejscu, czekać na

poprawę warunków atmosfery­
cznych. Udało mu się w końcu
uwolnić z tej pułapki.

TADEUSZ GÓRSKI

może
Ed-

22.35 Camerata — mag. muz.

(kol.)
PROGRAM II

Omówienie

Cootym
kamerami <

16.30
16.35

przed
ni.ine

16.45
16.50 Nakija — film seryjny

pred. USA

j programu
myślicie —

dzieci polo-

17.40
17.45
18.00
18.35
18.40
19.00 Dobranoc i

młodzieży
19.30

(kol.)
20.30
20.35

Studio Bis przedstawia
Co o tym myślicie
Życie codzienne — film
Studio Bis przedstawia
KRONIKA (Kr.)

program dla

Wieczór z

Studio Bis
Cootvm

dziennikiem

Studio. Bis przedstawia

przedstawia
myślicie —

przed kamerami M. Fogg i L.
Sempoliński

20.50 Recital K. Prońko i. ze­
społu Koman Bend

21.15 Co o tym myślicie —

rep. A. Piątkowskiej
21.20 To lubię — progr. roz­

rywkowy
21.30 Co o tym myślicie —

przed kamerami
wiak i J. Czyżyk

22.00 24 godziny
22.10 Co o tym

przed kamerami E.

22.25 Piosenki wiatrem pisa­
ne — progr. M. Umer

22.55 Studio Bis przedstawia
23.00 NURT

M. Stawo-

myślicie —

Demarczyk

GROBY
ZYG-

PODZIEMIA
WOJCIECHA:

Rynku kra-

gólnopolska wystawa sztuki ..Spo­
tkania krakowskie 1977 — IDEA
i PRZEKAZ”, GALERIA AR­
KADY: Malarstwo Zb. KOWA­
LEWSKIEGO: (nieczynna). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa K. PU­
CHAŁY: (niecz.), SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): (niecz.),
GALERIA „B” DESA (Bracka 2)
Wystawa grafiki autorów krakow­
skich: (14—20), GALERIA DESA

(Jana 3) B. KWIECIEŃ — Tka­
nina, malarstwo: (14—20), GA­
LERIA DESA (Nowa Hura os

Kościuszkowskie 5): Wolf KAH-
LEN (Berlin Zachodni) (14—20),
GALERIA ZPAP (Floriańska
34) : 13—20), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Adolf Clemens (RFN)
„PORTRETY POLEK” (niecz.),
GAL. PRYZMAT (Łoozowska 6):
Wyst. grafiki Christiana MISCHEE

(RFN) : (10 -18), GALERIA SZTUKI

WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—10)
(14—20), KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): GALERIA: Rysunki B.
SALWIŃSKIEGO: (12-18), CZY­
TELNIA „Pomnik Grunwaldzki” -

fotogr. M . ŻBIKA: (10—21). KLUB
MPiK (Nowa Huta pl. Cen­
tralny) : Wystawa grafiki i rysun­
ku M. KWIECIŃSKIEJ (10—20),
MIEJSKA BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA (Franciszkańska 1) Jan
B OŻÓG

_ poeta orozaik, eseis­
ta: (14—19), KDK „PAŁAC POD
BARANAMI” (Rynek Gł 27): GA­
LERIA tl — Rzeźbiarze nieprofe­
sjonalni — nowa ekspresja, KLUB

„STARÓWKA” (Szczepańska 5):
Kraków że szkicownika A. WASI­
LEWSKIEGO, GALERIA STU

(al. Krasińskiego 18): Wystawa —

Czeczot, Mleczko. Sawka, Wołyń­
ski — graficy „Studenta” (14—20).
DWOREK J. MATEJKI w. Krzesta-
wicach (Kruczkowskiego 15): (10—
16 wst. wolny).

MYŚLENICE —

WYSTAWOWE (3
S. DAMSKIEGO:
GRECKI (Sobieskiego 3) :

stwo St. Wyspiańskiego -(9—15).
ZOO (Las Wolski) — (9—18).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

(9-18).
Salon Gier Sport.-Zręczn., Mo­

gilska 76 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. sport.-zręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).

MIEJSKIE SALE

Maja):
(9-14),

Grafika
DOM

Malar-

CHIRURGII DZIEC.: os . Na Skar­
pie 65, CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie 65, LARYNGOLOGICZNY:
os. Na Skarpie 65, OKULISTYCZ­
NY : Kopernika 38. UROLOGICZ­
NY : Grzegórzecka 18.

MYŚLENICE (Szpitalna 2): tei.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-89 (8—22),
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

tei.

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. .181-80, 133-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ, nr 6 (N
Huta, os. Jagiellońskie bL l) -

tel. 856-26 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal-

la 24) - tel. 721 -35 (18 —22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra-

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-
NA W MYŚLENICACH (15--20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20)

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali Wg rejonizacji).

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja — 203-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.
Huta 422-22, Krzeszowice 9,
23, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999. Skawina 9, Wielicz­
ka 9. 233-54.

.:/■ 5. K-<■VA.fi-' V-
POGOTOWIE#

Ryńsk Gt. 42, Pstrowskiego 94,
N, Huta, Centrum A, bi. 3, pl. Wol­
ności 7, Długa 88, Rynek Podgór­
ski 9.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77 .

SKAWINA (Ogrody 101) — tel.
430

MO

(pl.
we

■O.0J,LNŃE.

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (niecz.), SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOWNIA:
(niecz.), Wystawa — WAWEL ZA­
GINIONY: (10—15.30),
KRÓLEWSKIE - DZWON
MUNTA: (9—15.30),
KOŚCIOŁA SW.

(Rynek Gł.) Dzieje
kowsklego: (9—16), GALERIA MA­
LARSTWA — SUKIENNICE:

(10—16), DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne I pamiątki no

Janie Matejce (niecz.), sa­
le wystawowe na III p. (niecz.),
KAMIENICA SZOLAYSKICH (pi.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
i rzeźba do 1765 r. (niecz.),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Twórczość plastyczna J. I. Kra­
szewskiego: (niecz.), MUZEUM
CZARTORYSKICH (Pijarska 8) :

Wyśtawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich (10—16),
ZEUM ETNOGRAFICZNE
Wolnica 1): Wielcy Polaey
współcż. rzeźbie lud.: (10—13, wst.

WOl.), MUZ. HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów l zega­
rów (niecz.), FRANCISZKAŃSKA 4:

Wyst. „Bitwa narodów pod Lin-
skiem 1813” (niecz.), GALERIA OD­
DZIAŁU TEATR. (Szpitalna 21)
Wyst. scenogr. Andrisa Freibergsa
(niecz.), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa : — „Przyjaźń
zrodzona w walce”: (niecz.), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): (10-14), »7UZ. GEOLO­
GICZNE (Senacka 3): Świat zwie­
rząt - ---

oraz

•ów
NINA (Topolowa 5): Wyst stała —

LENIN ,W POLSCE oraz FELIKS
DZIERŻYŃSKI

_

RYCERZ RE­
WOLUCJI (niecz.), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOW-
KA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej: (niecz.).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKó
LE (Ojców); (niecz.), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17> .

Fauna epoki lodowcowej — zwie­
rzęta egzotyczne, nmki i ownrtv

(nieczynne), MUZEUM LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI fal
Planu 6-letniego 17): (niecz.),
MUZEUM żup krakowskich

W WIELICZCE (8—18). GALERIA
KTF (Boh Stalingradu 13) ■ Wy­
stawa VENUS (9—21) PAW. WYST.
BWA (pl. Szczepański 3a): VII O-

I roślin
zbiór

(11-13),

epok ubiegłych
skat I mlnera-

MUZEUM ŁE-

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — teL 271-30, 228—90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od u do 23 30, tel.
293-78, 223-66.

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-03 (16—22)

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18)
OŚRODEK INFORM. DLA INWA­

LIDÓW i TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) : rei. 228-11 . (16—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA (pl. Własny Ludów

USC): (niecz.)
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI; 216-41 (czynny cala

dobę)
INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gi. 27 . pok. 144 tel’. 244-02

(11 -181
POMOC DROGOWA: tel. 735-75,

740-92 czynna w godz. 7—22 . tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, al. 29 Listopada
90 telefon 160-44, czynne 6—22 .

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.8«),
10 09, 12.05, 15.00, 16.00, 19.C9,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00

11.55 Kom. o st. wód. 12 .25 Łódź
na muz. ant. 12 .45 Roln. kwa­
drans. 13.00 U przyjaciół. 13.05 Bil-

ly Cobbam i jego zespól. 13.15
Dom i my. 13.30 Przezorny zawsze

ubezp. 1^.35 Wieś tańczy i śpiewa.
13.55 Aktualn. kult. 14.00 Studio
Gama. 14 .20 Studio Relaks. 14.25
Studio Gama d.c . 15.05 Huta „Ka­
towice” ma glos. 15.10 Studio Ga­
ma d.c, 16.00 Tu Jedynka. 17.30
Radiokurier. 13.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Dźwięk, wyd.
mag. „Jazz Fprum”. 19.15 „Novi”
śpiewają Chopina. 19.40 Scena i
film. 20.05 Naukowcy — rolnikom.
20.20 Katalog wyd. 20.25 Dźwięk,
plakat reki. 20.35 Konc. życzeń.
21.05 Kroił, sport. 21 .15 Z archiwum

jazzu. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 „Z przeniesienia” — gra Ze­
spól Zb. Jaremki! 22.39 Proponu­
jemy i zapraszamy. 22.45 H. Frąc­
kowiak — żesp. „SBB”. 23.00 Mi­
nął dzień. 23.12 Wiąd. sport. 23.13

Festiwal muz, w Bergen 1977 r.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30. 5.30. 6.30,

7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30.

10.00 „Ile mil do Babilonu”
— fragm. pow. J. Johnston. 10.20
Chóralne scehy operowe. 10.40

Sprawy rodzinne. 11 .00 L. van Bee-

thoyen — I Syrpf. C-dur. 11 .35 Po­
stęp, dom, nowoczesność — pora­
dy prakt. dla kobiet w opr. K. Ko­
cowej. 11.45' Od Tatr do Bałtyku.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Aud.
dla wsi (Kr). 12 .15 Zesp. tyg. (Kr).
12.25 „Upływa szybko życie” —

spotk. z W. Zechenterem — aud.
w opr. A. Balickiej. 12 .45 Operet­
ka, musical — rock — opera. 13.20

Wielkopolscy dudziarze i skrzyp­
kowie. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Konc. chóru PR i TV we Wrocła­
wiu p/d E. Kajdasza. 14 .10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14.25 Das

Wohltemperiertes Klavler. 15.30
Studio Plus — progr. dziewcząt i

chłopców. 16.10 Muz. polska, ub.
stulecia. 17 .00 Echo X Międzynaro­
dowego Konkursu Chóralnego —

Wiosna 77. 17 .20 Notatnik kult. 17 .30

Portrety lit. — Fasil Iskander. 13.00

Repertuar muz. człowieka kultu­
ralnego — Tocata, Fuga F-dur J,
S. Bacha. 18.30 Echa dnia. 18.40

Zapr. do myślenia. 19.00 .T. F.
Haendel — 4 concerto grosso F-
dur. 19.15 Ekonomia na co dzień.
19.30 Warszawska jesień 77 — E.

Pałłasz — Symf. 1976. 20.00 Len —

roślina opłacalna. 20.15 Katalog
wyd, 20.20 Opera w przekroju —

H. Rossini:
Public, międzynarod.
sport.
szkód. 22 .00 Jak zostać żurnalistą
rad. — mag. w opr. I. Heppen.
23.00 Zabytki Warszawy — Pomnik
M. Kopernika. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Jazz na dobranoc.

PROGRAM ni
na VKF 67.94 Mlb. i 66.89 MHz

S, 6 — STAN POGODY I WIAD.
11.30 Kontrabas — instr. jazzowy.
12.05 Poludn. wyd. mag. Z kraju
i ze świata. 12 .25 Za kierownicą.
13.00 Powtórka z rozrjwlti. 13.50
„Pan doktor na morzu,” — pow.
14.00 Utw. fortep. Ravela w interpr.
S. Franęois. 15.05 Program dnia.
15.10 W kręgu jazzu 15.30 Odpowie­
dzi z różnych szuflad. lj.45 „W
słońce" — gra i śpiewa zespól
Grand Funk Railroad. 16.00 Roz­
szyfrowujemy pios. 16.20 Tematy
Hendrixa. 17 .05 MUZ. poczta UKF.
17.40 Prosto z Polski. Nim powsta­
nie dzieło — niechętne zwierzenia
A. Kuśniewicza. 18.05 MUzykobra-
nie. 18.30 Polityka dla wszystkich.
18.45 Mikrorecital Czerwonych Gi­
tar. 19.00 Co wieczór pcw. w wyd,
dźwięk. — I. Shaw: „Wieczór w

Bizancjum”. 19.35 Opera tygodnia
— G. Rossini: „Cyrulik Sewilski”.
19.50 „Demon z bagiennego boru”.
20.00 Zesp. SWingle II śpiewa stan­
dardy, 20.10 Konsonanse i dyso­
nanse. 20.50 60 minut na godzinę.
21.50 Zesp. Swindle II śpiewa kla­
syków. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

zesp. The Shadows. 22.15 Trzy
kwadranse jazzu. 23.00 Poezja hi­
szpańska 23.05 Czas relaksu. 23.45

Program na wtorek. 23.50 Na do­
branoc gra zespół Sami Swoi,

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 Uffli

DZIENNIKI: 8.00, 9.00,
12.00, 16.00, 16.40

6.58 Omów pr. dnia (Kr). 7 .00 Muz.
dzień dobry (Kr). 7.29 Radio-rekl.

(Kr). 7.39 Pogoda (Kr). 7.40 W lud.

rytmach. 10.00 Dla kl. V biologia:
„Opadają liście z drzew”. 10.30
Pianiści radzieccy El. Sorókina, i
Al. Bachozijew grają utw. na 4 rę­
ce. 11.00 Dla szk. śr. Cykl: „Kultu­
ra” „Zaczęło się od Majakowskie­
go” — montaż lit. w opr. H. Bur­
kowej. 11 .30 J. Norman i C. Daris

interpr. Wagnera. 12 .Ó5 Aud. dla
wsi (Kr). 12.15 Zesp.’ tyg. (Kr).
12.25 Giełda płyt. 13.00 Dla ki. VII

wych. obywatelskie. 13.30 Szkoła
Mistrzów. 13.50 Dla szk. śr. wych.
muz. 14.20 Omów. pr. lit< 14.25 W
Jezioranach. 14.55 Habent sua fata
libelli — Dzieje markiza Gioyannl
Bonifaclo Doria i jego biblioteki.
15.15 Zwierzenia wieczorne. 15.30
Teatr PR:

słuch, wg
16.05 Muż.

„Warszawskiej Jesieni”. 16.25 Rad. -

Tel. Szk. Śr. dla Pracujących —

Biologią, 16.50 „Studencki . Kra­
ków”. 18.25 4 lek. jęz. riiem. 18.40

Rozmowy o książkach. 19.00 O
zdrowie człowieka. 19.15 5 lek. jęz.
ros. 19,30 Muz. 20.00 Internationale

junifestwochęn — Zurych 1977
_

odtw. konc. brk. „Tonballe” z Zu­
rychu p/d. B . Haitlnka (STEREO —

KR). 21 .45 Muz. radź, na Festiwa­
lach „Warszawskiej Jesieni”. 22.15

Tyg. przegląd aud. oświat. 22.33

Prądy i poglądy.

„Wilhelm Tell”. 21.40

21.45 Wiad.
21.50 Rodzinny tor prze-

wieczorne.
„Nad Niemnem”

pow. E. 'Orzeszkowej,
rądz. na

' Festiwalach ■

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów* kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

jiiniiEzisiiniiiiiiismiitiiaiiiaiciBciisimoniiiiiitBatiiigiiiBtiiaiiiBtmisiBiHttmtiiiiicstu : iiiiiih!! rsstrir śb
wi

a

«ŁJ

„GAZETA POŁUDNIOWA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres dla korespon­
dencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: centrąla czynna
od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel. 275-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY RE­
DAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, I! p., tel 203-34; 33-100 TARNÓW, ul.
Krakowska 12, tel 56-50 Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM - 30-930
Kraków, ul Wiślna 2 oraz ODDZIAŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU I TARNOWIE
(adresy jak wyżej). Drukują: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch”,
31-072 Kraków, uL Wielopole 1. Nr Indeksu: 35.015.

Wydanie A

S!

B

B*

iiiiiHuiiiiiHiEUHUH&inMiiiiininuiHiiHnuMiiiHninuniuuiHMHiiiuiiHiiiiiiiiiiiiiiaiiiaiiiiiBEii

/



Str. 8 GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 17 PAŹDZIERNIKA 1977 R. — NR 238

I "O1rn
_ so_c>Jr"UJKT

j wzrasta. W 52 min. wiślacy prze-
! prowadzili najładniejszą akcję.

| Antoni Szymanowski, który
! wystąpi! po raz pierwszy po
dłuższej przerwie spowodowa­
nej kontuzją, zacentrowal, a

jego brat Henryk strzelił cel­
nie, jednakże nie zdołał po­
konać Chwolika. W 8 min.

i później najbardziej aktywny w

I

Anioni Szymanowski już gra

Lider zremisował z beniaminkiem
Faworytem w tym meczu by­

li piłkarze krakowskiej Wisły,
grali przecież na własnym
boisku i to z beniaminkiem, a

mimo to gospodarze uzyskali
tylko remis bezbramkowy w

pojedynku z Polonią Bytom. I
trzeba od razu powiedzieć, że

jest to. wynik sprawiedliwy, od­
zwierciedlający sytuację na

boisku. Wisła utrzymała więc
miano drużyny niepokonanej.

Niewiele ciekawego działo się
w tym spotkaniu. Mało było sy­
tuacji podbramkowych, a jesz­
cze mniej celnych strzałów.
Piłkarze Polonii stosowali pres-
sing, skutecznie wybijając z u-

derzenia wiślaków. Inna spra­
wa, że krakowianie nie mieli

wczoraj najlepszego dnia i ro­
zegrali jedno ze słabszych spot­
kań w tym sezonie.

Natomiast bytomianie mogli
się podobać. Jak na beniamin-

ka, zagrali zupełnie dobrze, nie

ograniczali się do obrony wła­
snej bramki, prowadzili otwar­
tą grę. Mieli w pierwszej po­
łowie spotkania dwie okazje do
strzelenia gola, ale w 22 min

przebój Grociaka powstrzymał
w ostatniej chwili tuż przed
polem karnym Targosz, faulu-

jąc po prostu rywala, za co

krakowianin otrzymał żółtą
kartkę. W kilka minut później
z kolei Studzizba znalazł się w

pobliżu bramki Goneta, ale nie

wykorzystał sytuacji. W tym o-

kresie gry krakowianie także

zagrozili kilka razy bramce by-
tomian. W 13 min. Nawałka od­
dał precyzyjny strzał z 20 me­
trów, ale Chwolik był dobrze

ustawiony i wybił piłkę. W 38
min. Iwan otrzymał dokładne

podanie od Kapki, ale nie trafił
w bramkę.

Po przerwie przewaga Wisły

ataku wiślaków Iwan po ład­
nej, indywidualnej akcji, zna­
lazł się pod bramką byto-
mian, posłał piłkę wzdłuż linii

bramkowej, jednakże Kapka nie

dosięgnął jej. 1 to były najcie­
kawsze momenty tego spotka­
nia. Polonia próbowała kontr­
atakować, ale akcje gości koń­
czyły się ńa obronie krakow­
skiej, która wystąpiła osłabio­
na brakiem chorego Maculewi-
cza.

WISŁA: Gonet, Targosz (od 60
min. Lipka), Budka, Płaszewski,
Jałocha, H. Szymanowski, Iwan,
Kapka, Nawałka, Kmiecik, Wró­
bel (od 46 min. A. Szymanow­
ski).

POLONIA: Chwolik, Baski,
Ostafiński, Górski, Wrona, Gro-
ciak, Król, Studzizba, Proch-
nia, Bryłka, Zalastowicz (od 76
min. Łońka).

T. G.

Wystartowała ekstraklasa koszykarek

Wiślaczki pokonały ŁKS

KALEJDOSKOP

Z DALEKOPISU

Powiedzieli
Trener Polonii Bytom — JE­

RZY NIKIEL: Przyjechaliśmy
do Krakowa z zamiarem wy­
wiezienia remisy. Zastosowaliś­
my pressing, wiedząc, że wiśla­
cy tego nie lubią. I ta taktyka
okazała się skuteczna. Wiślacy
zagrali słabiej niż się spodzie­
waliśmy, ale przeprowadzili kil­
ka niebezpiecznych akcji. Na

szczęście obrona z Óstafińskim
na czele i bramkarz Chwolik

spisywli się bez zarzutu. Wy­
różniam w swoim zespole także

Rackiego który opiekował

po meczu:
się Iwanem i dobrze wywiązał
się z tego zadania.

Trener Wisły — OREST LEN-
CZYK: Chcieliśmy bardzo wy­
grać z beniaminkiem. Nie uda­
ło się, zabrakło precyzji przy
zakończeniu akcji. Gdyby Kap­
ka i Kmiecik zagrali lepiej w

drugiej połowie meczu — mo­
że zdobylibyśmy dwa punktu.
Liczyłem, że wejście Lipki
wzmocni linię ataku, tak się
jednak nie stało. Bez zarzutu

spisywał Się występujący po
dłuższej przerwie A. Szyma­
nowski. (tg)

i: M6A

Pewne zwycięstvzo Hutnika
Piłkarze Hutnika Kraków zdo­

byli kolejne punkty, zwycięża­
jąc w meczu o mistrzostwo II

ligi Wisłokę Dębica 3:0 (1:0).
Zdecydowanie lepszym zespo­
łem w tym spotkaniu byli kra­
kowianie, którzy zepchnęli go­
ści do defensywy. Szybkie, po­
mysłowe akcje gospodarzy, prze­
prowadzane. najczęściej skrzy­
dłami, mogły się podobać. Go­
rzej było z precyzją strzałów.
Nic więc dziwnego, że dość dłu­
go utrzymywał się wynik beż-

bramkowy, dopiero w 36 min.
Stokłosa zdobył pierwszą bram­
kę dla „hutników”.

Po przerwie obraz gry nie u-

legł zmianie, nadal przeważali
gospodarze. Dębiczanie próbowa­
li kontratakować, ale nie mogli
poradzić sobie z obroną krako­

wian. Bardzo dóbrze spisywał
się zwłaszcza młody stoper Gla-
nowski. W końcówce spotkania
gospodarze zdobyli jeszcze dwie

bramki, gole strzelili w 75 min.
Konieczny i w 88 min. Zemełka.

Mogło tych bramek być więcej,
jednakże strzały Kruszca, Szum-
ca i Molendy minimalnie minę­
ły bramkę.

HUTNIK: Urbańczyk, Motyka,
Glanowskl, Gładysek, Wojta­
szek, Kruszec, Szumieć, Molen­
da, Maciejowski (od 77 min. Ze­
mełka), Stokłosa, Konieczny (od
87 min. Stolczyk).

WISŁOKA: Kozakiewicz, Ba-
cik, Płodzień, Janus (od 77 min.

Możejko), Kasowicz, Garlej, Wi­
ktor (od 60 min. Benesz), Nale­
pa, Mlynarczykowski, Wieczo­
rek, Przybyłko.

ODRA OPOLE — POGOŃ
SZCZECIN 2:9 (2:0). Braniki zdo­
byli — Kwaśniewski z rzutu

wolnego w 25 mm. i Fszenniak
w 45 min.

LEGIA WARSZAWA — GÓR­
NIK ZABRZE 1:0 (1:0). Bramkę
zdobył w 29 min. L. Ćmikietcicz.

WIDZEW ŁÓDŹ — ZAWISZA
BYDGOSZCZ 3:2 (2:1). gramki
dla Widzewa: w 10 min. Bo-
niek, w 26 min. Rozborski, w

84 min. Grembosz, dla Zawiszy
— w 36 min. Majewski, w ’51
min. Sóbieralski.

STAL MIELEC — ZAGŁĘBIE
SOSNOWIEC 2:0 (0:0). Bramki

zdobył Lato w 72 i 87 min.
RUCH CHORZOW — LECH

POZNAŃ 3:0 (0:0). Bramki zdo­
byli: Mikulski 2 (w 61 i 79
min.), iBeniger w 78 min.

SZOMBIERKI BYTOM —

ŁKS ŁODZ 1:1 (1:0). Bramki

zdobyli: dla Szombierek — He-
riszw22min., adlaŁKS—
Dziuba w 58 min.

ARKA GDYNIA — SLĄSK
WROCŁAW 2:1 (2:0). Bramki

zdobyli: dla Arki — Korynt w

31 min. i Pietrzykowski w 44
min., a dla Śląska — Olesiak w

60 min.

Wystartowała I liga koszy­
kówki kobiet. W sobotę na inau­
gurację rozgrywek oglądaliśmy
w Krakowie ciekawy mecz

między aktualnym mistrzem
Polski — WISŁĄ i wicemi­
strzem — ŁKS. Pojedynek
dwóch najlepszych drużyn kra­
jowych był bardzo zacięty, ale
nie' stał na dobrym poziomie.
Oglądaliśmy trochę dobrych za­
grań, dużo jednak więcej nieu­
danych strzałów, podań, masę
prostych błędów.

Przez 3/4 meczu nieco lepiej
prezentowały się łodzianki, któ­
re lepiej rozgrywały piłkę w

polu, celniej rzucały (Wołuje-
wicz, Gortat). Zaczęło się od

wysokiego prowadzenia łodzia­
nekw2min.8:0,7min. —

18:6. Wiślaczki powoli rozkrę­
cały się, zaczęły bardziej agre­
sywnie grać w defensywie i w

13 min. doprowadziły do remi­
su 26:26. Do końca I połowy
trwa wyrównana walka.

W drugiej odsłonie ponownie
przewagę uzyskują łodzianki, w

26 min. prowadzą już 56:44, Na

plus Wisły zapisać trzeba, że nic
załamała się prowadzeniem ło­
dzianek, krakowianki z wieli,y
ambicją odrabiają straty. W 31
min. ŁKS jeszcze prowadzi 59:56,
ale w ostatnich minutach ło­
dzianki jakby stanęły w miej­
scu, zawodniczkom zabrakło sił,
zaczęły mnożyć się niecelne po­
dania i rzuty. W 32 min. Wisła

obejmuje po raz pierwszy pro­
wadzenie 67:65. W nerwowej
końcówce krakowianki okazu­
ją sie lepsze i wygrywają 75:71
l '

7!’).
Punkty dla Wisły: Kaluta 17,

Januszkiewicz 16, Wiśniewska
1.?, Starowieyska 12, Wiązowska
10, Kosińska 6, dla ŁKS: W>>-

łujewicz 25, Gortat 19, Janow­
ska, Ełaszczyk i Storożyńska
po 8.

Wczoraj Wisła pokonała b--
niaminka ekstraklasy Włóknia­

rza Pabianice 94:74 (50:48). Nieo­
czekiwanie do 19 min. prowa­
dził zespół gości, w tym okresie
krakowianki grały b. słabo. Po

przerwie wiślaczki zagrały nje-
co lepiej i pewnie wygrały.
Najwięcej punktów dla Wisły:
Starowieyska*21, Wiśniewska 29,
Wiftzowska 16, Januszkiewicz 15,
Kaluta 13, dla. Włókniarza: Ma-
nias i Grajda po 16.

Pozostałe wyniki: Sobota —

Stal Brzeg — Włókniarz Pabia­
nice 68:63, Spójnia Gd. — Olim­
pia Poznań 95:73, Stomil Ol­
sztyn — Lech 68:55.

Niedziela: Stal Brzeg — ŁKS
60:53 (I), Spójnia — Lech 84:72,
Polonia W-wa — AZS Poznań
76:100, Stomil — Olimpia 70:67.

Olbrzymią sensacją było zwy­
cięstwo beniaminka — Stali

Brzeg nad ŁKS. Po I kolejce w

tabeli prowadzą Spójnia Gd.,
Wisła, Stal Brzeg i Stomil po 3

zwycięstwa. (ANS)

3 W miejscowości Riiki-
maeki odbył się międzypań­
stwowy mecz w podnoszeniu
ciężarów Finlandia — Polska.

Spotkanie zakończyło się wy­
nikiem remisowym 5:5.

Zaledwie 12 tys. widzów
obserwowało na posiadają­
cym 180 tys. miejsc stadionie
Maracana w Rio de Janeiro

pojedynek amerykańskiego
zespołu Cosmos i Flamengo
Rio de Janeiro. Wygrali Bra-

zylijczycy 4:1 (2:1).
0) We Wrocławiu zakoń­

czyły się finały , Pucharu
Polski w siatkówce kobiet.
Pierwsze miejsce i Puchar
Polski zdobyła drużyna Ko­
lejarza Katowice, która w

decydującym meczu poko­
nała BKS Bielsko 3:1 (15:12,
11:15, 15:10, 15:13).

- @ Rozegrany w Sydney
eliminacyjny mecz piłkar­
skich mistrzostw świata mię­
dzy Australią i Kuwejtem,
zakończył się zwycięstwem
piłkarzy Kuwejtu 2:1 (1:0).

W rozegranym w Ber­
nie meczu 1/16 finału Pucha­
ru 'Europy w tenisie stoło­
wym kobiet, Spójnia Warsza­
wa pokonała miejscowy ze­
spół TTC Elitę 5:1.

Zwycięstwo
piłkarzy Włoch

W rozegranym 15 bm. w

Rzymie meczu eliminacyj­
nym do piłkarskich mi­
strzostw świata (grupa II),
Włochy zwyciężyły Finlandię
6:1 (3:0). Bramki zdobyli dla
Wioch: Bettega — 4, Grazia-
ni i Zugarelli, a dla Finlan­

H 116A
POLŃOC

1. Wisła 122015—«
2. ŁKS 12 16 14—8
3. Arka 12 15 11—7
4. Stal M. 12 14 14—11

5. Lech 12 14 8—10
6. Legia 12 13 23—14
7. Górnik 12 11 15—11
8. Polonia 12 11 11—10
9. Zagłębie 12 11 15—16

10. Widzew 12 11 14—18
11. Śląsk 12 11 16—21
12. Zawisza 12 10 12—13

13. Ruch 12 9 13—1«

14. Odra 12 9 12—16
15. Pogoń 12 9 11—19

16. Szombierki 12 8 6—14

Chemik Kędzierzyn — Mała-

panew 0:1 (0:0), Górnik Włb. —

BKS 1:0 (1:0), Hutnik — Wisło­
ka 3:0 (1:0), Moto Jelcz — GKS

Tychy 1:1 (0:1), Odra Wódz. —

Piast Gl. 1:0 (1:0), Reśovia —

Star 1:1 (1:01, KO’sV — Stal St.
Wola 1:1 (0:1), Siarka — GKS
Katowice 0:1 (0:1).

1. GKS Kat. 10 17 20—6
2. Górnik Włb. 10 16 16— 7
3. ROW 10 14 11—5
4. Hutnik- 10 11 16^-11
5. Piast 10 11 11—8
6. GKS Tychy 9 10 13—8
7. .Siarka 1010 13—9
8. Resovia 1010 7—9
9. Star 10 10 10—14

10. Odra Wódz. 10 9 13—14
11. Stal St. W. 10 8 9—16
12. BKS 978—7
13. Moto Jelcz 10 7 8—13
14. Małapanew 10 7 8—21
15. Chemik K. 10 6 8—13
16. Wisłoka 10 5 10—20

Arkonia — Lechia Gdańsk

0.1 (0:1), Bałtyk — Olimpia 3:1

(1:0), Polonia Warszawa —

Gwardia K. 2:1 (2:0), Radomiak
— Avia Świdnik 1:0 (0:0), Start

Łódź — Stoczniowiec 0:1 (0:0),
Warta — Zagłębie Wlb. 0:0.

1 Gwardia W. 914lś­5
2. Lechia 1014n­6
3. Ayia 1013ił—6
4. Radomiak 1013li­7
5. Zagłębie Włb. 10 12 ii— 3
6. Polonia W. 101212-19
7. Stoczniowiec 10 11 10- 7
8. Bałtyk 101011—9
9. Warta 1010 9-8

10. BKS . Bydg. 9910-9
11. Motor 997-7
12. Olimpia 10 9 8—14
13. Gwardia K. 10 7 6- 10
14. Start 10 6 8-23
15. Arkonia 10 4 12—17
16. Jagiellonia 9 3 6--16

Cracovia — Podhale Nowy
Targ 3:0 (1:0), Glinik Gorlice —

Karpaty Krosno 0:0, Garbarnią
— Sandecja Nowy Sącz 0:0, Li­
nia Tarnów — Wawel 1:0 (0:0),
Tąrnovia — Polna Przemyśl 1:0

(0:0), Chemik Pustków — JKS
Jarosław 1:0 (0:0); Lechia Sędzi­
szów — MZKS Jasło 1:0 (1:0).

1. Unia T. 913 7—2
2. JKS Jarosław 9 12 13—8
3. Craccvia 9 11 13—6,
4. Karpaty 9 11 12—5
5. Wawel 9 10 11—8
6. Chemik 9106—9
7. Garbarnia 9 9 14—11
8. Tarnovia 9 9 11—13
9. Sandecja 9 8 12—9.

10. Glinik 986—7
11. Podhale 976—11

42. Lechia 976—13
13. Polna 9«6—15
14. MZKS Jasło 958—14

J. Roszko zwycięzcą
Rajdu Dziennikarzy

Krakowski Klub Motorowy
SDP, Klub Publicystów Rolnych
SDP, Krakowski Ośrodek Po­
stępu Rolniczego byli organiza­
torami XV Rajdu Dziennikar­

skiego „Nowoczesna wieś”. Tra­
sa wiodła terenami trzech woje­
wództw.

Zwyciężył Janusz Raszko przed
M. Kozłowskim z „'Wieści”. Na­
si koledzy redakcyjni: Jerzy
Sądecki, Zbigniew Satała i Ja­
cek Pałamarz byli w pierwszej
dziesiątce.

Ruch — Juvenia 1:1
W Krakowie rozegrali mecz

oldboye’ Juver.ji i Ruchu Cho­
mów, k'óty zakończył się wy­
nikiem 1:1 (1:1). Bramki zdobyli:

dla krakowian Kwiatkowski z

karnego, wyrówna! Faber. W ze­
spole gości wystąpili m, in. Cie­
ślik i Wyrobek, którzy należeli

do najlepszych na boisku.

Duży Lotek
I losowanie:

5, 13, 17, 21, 22, 36 dódatk. 23
II losowanie:

3, 4, 22, 32, 44, 48.
Końcówka nru banderoli: 2433.

„Duży Lajkonik"
2,4,13,39,42dod.20

Końc. band.: 534858

„Mały Lajkonik"
9, 18, 19, 21, 22, 27

Końc. band.: 416966

Rycerze
i reszta

pokoleniu ,,K'lumbów'',
któ-zy wprost z gimnazjal­
nych boisk- poszli we wrześ­
niu na wojnę, a także w na­
stępnej generacji dorastają­
cej w okupowanym kraju, a

startującej wraz z Polską ku

pierwszym sukcesom w la-
tach cdbue ot z y — było wie­
lu młodych cjiłopców na ró­
wni ze sprawnością fizyczną
ceniących pewien sposób by­

cia, który nazwałbym rycer­
skim.

Janusza Sidłę będziemy pa­
miętać nie tylko z racji jego
regularnych rzutów poza
granicę 80 metrów, ale z za­
chowania wobec rywala, któ­
rego oszczep w ostatnim rzu­
cie poszybował najdalej i

pozbawił Polaka złotego me­
dalu olimpijskiego.

Zbigniew Pietrzykowski to

nie tylko zwycięzca Dana
Pozniaka, który stawiał czo­
ła Laszlo Pappowi i Cassiu-
sowi Clayowi, lecz także bok­
ser/' o piekielnym ciosie, o-

szczędzający słabszych prze­
ciwników.

Co prawda i w młodszych
rocznikach Polaków nie bra­
kowało i nie brakuje takich
dżentelmenów jak Szurkow­

fespMafe w Mwm Tan
Kilka niespodziewanych rezultatów padło w I lidze hokejowej.

Wielokrotny mistrz kraju — PODHALE straciło na własnym lo­
dowisku 1 pkt. w pojedynku z ambitnie walczącym beniamin­
kiem — CRACOVIĄ. Również niespodzianką był remis w nie­
dzielnym meczu STOCZNIOWIEC — GKS KATOWICE w Gdań­
sku. Liderem jest obecnie ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC,
Oba pojedynki w N. Targu

między Podhalem a Cracovią
były nieoczekiwanie bardzo za­
cięte. Spodziewano się łatwego
sukcesu gospodarzy, tymczasem
już w sobotę Cracovia urwała

punkt „Szarotkom”, remisując
3:3 (3:1, 0:2, 0:0).

Goście zaskoczyli pewnych
siebie nowotarżan bojową po­
stawą, już w 6 min. Pawlik u-

zyskał prowadzenie, a w 13 min.
Cracovia po strzałach Kostełi i

Zielińskiego podwyższyła wynik
na 3:0.

W II tercji gospodarze ruszy­
li do szturmu i wyrównali. W
ostatniej tercji „Szarotki” są
nadal częściej w ataku, ale re­
welacyjnie broni bramkarz
Gracovi i Datkiewicz. Bramki
dla Podhala zdobyli: Jachna,
Iskrzycki, Ruchała po 1.

Równie zacięty przebieg mia­
ło wczorajsze spotkanie w N.

Targu. Gospodarze wygrali 7:3

(2:0, 1:2, 4:1). Tym razem „sza­
rotki” objęły od początku pro-
w-adzenie 2:0, ale potem Craco-
via grała z minuty na minutę

lepiej, walczyła z renomowa­
nym przeciwnikiem jak równy
z równym i w trzeciej tercji do­
prowadziła do remisu 3:3. Taki

wynik utrzymywał się jeszcze 5
min. przed końcem meczu i do­
piero szaleńczy zryw Podhala w

ostatnich minutach przyniósł te­
mu zespołowi 4 bramki. W Cra-
eovii ponownie świetnie bronił
Datkiewicz, bramki dla gospo­
darzy strzelili: Jaskierski 3, Is­
krzycki, Jachna, Mrugała i
Garbacz po 1, dla Cracovii: Ee-
hounek, Frasik i Zieliński, (s)

Wyniki: Zagłębie — ŁKS 3:0 i
8’3, Polonia Bydg. — Tychy 4:3
i 4:2, Stoczniowiec — GKS Ka­
towice 5:2 i 3:3, Baildon — Na­
przód 6:0 i 1:2.

1. Zagłębie S. 12:0 30—9
o Podhale 10: 2 33—14
3. Stoczniowiec 7: 1 21—10
4. Baildon 6:2 19—3
5. GKS Katowice 5: 7 21—20
6. Naprzód Janów 4: 4 9—15
7. Polonia Bydg. 4: 8 16—30
8. ŁKS 2: 6 11—18
9. Cracofia 1:11 11—31

10. GKS Tychy 0:12 11—32

W Memoriale mjra A. Królikiewicza

Główne trofeum dla J. Wołowca
Przez 3 dni rozgrywane były

w Krakowie zawody konne o

memoriał mjra. ADAMA KRÓ­
LIKIEWICZA. Wczoraj do głó­
wnego konkursu stanęło z 17

jeźdźców. Po dwóch nawrotach
z jednakową ilością 4 pkt. kar­
nych znajdowali się: Jan Woło­
wiec (LKJ Jaroszówka) na „Pa­
lermo” — ubiegłoroczny trium­
fator memoriału oraz dwaj za­
wodnicy z LKJ Kozienice —

Wojciech Prasek na „Bremenie”
i Bohdan Sas-Jaworski na

„Broku”. Zarządzono więc do­
datkową rozgrywkę, Wołowiec

i Prasek przejeżdżają parcours
bezbłędnie, ale Wdowiec uzy­
skuje czas lepszy o 1 sek. i zo-

staje zwycięs>-p/ memoriału.
W sobotę w konkursie ujeż­

dżania w klasie „P” najlepszy
okazał się Jabcoń z LKJ Udórz,
w klasie „P” — Koźmin z

WLKS „Krakus”, w skokach

klasy „P” — Christ z LEJ

Udórz, w klasie „C” — Prasek z

LKJ Kozienice. Rozegrano t ż

sztafetę amerykańską, którą
wygrały dwa zespoły jeźdźców
z LKJ Kozienice.

(s)

K. Ślęczek, Z. Rzepka i R. Cyganik —

najlepsi w „Grand Prix" woj. krakowskiego na rok W/l
Na kortach Olszy odbył się

finał turniejów Grand Prix
młodzików krakowskiego woje­
wództwa miejskiego. Startowało
w nim 64 zawodniczek i zawod­
ników.

W finale dziewcząt K. Sieczek

pokonała M. Lech 6:3,' 6:5. W

spotkaniu o trzecie miejsce I.
Roszkowska wygrała z M. Ziół­
kowską 6:3. 3:6, 6:5 (wszystkie z

Nadwiślanu). Wśród młodzików

starszych najlepszy okazał się

Z. Rzepka (Olsza) pokonując P.

Radwańskiego (Nadwiślan) 6:1,
6:3. Trzecie miejsce wywalczył
Mą Moszczak (Nadwiślan) wygry­
wając z A. Czachorem (Olszą)
6:4, 6:5. W finale młodzików

młodszych R. Cyganik (Górnik
Wieliczka) odniósł zwycięstwo
nad R. Majorem (Nadwiślan)
6:1, 6:2, a trzecie miejsce zajął
B. Chrapisiński wygrywając z

K. Jaroszem (Nadwiślan) 6:1,
6:2. (a)

W II ligach
PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN.

Wawel Kraków — Korona
Kielce 19:20 i 19:23. AZS Kra­
ków — Polonia Łaziska 23:17 l
29:24.

KOSZYKÓWKA KOBIET.
Hutnik Kraków — Start Lublin
40:50 i 71:64, Korona Kraków
-4 Włókniarz Białystok 65:50 i

66:75, Stal Stalowa Wola — Gór­
nik Wieliczka 61:46 i 89:69, AZS
Rzeszów — AZS Kraków 70:69
i 72:55.

BOKS: Walka Zabrze — Wisła
Kraków 14:6, Metal Tarnów —

Hutnik Kraków 11:9, Wisłoka

Morsy Dębica — Victoria Wał­
brzych 12:8.

HOKEJ: GKS Jastrzębie —

KTH 5:7 i 3:3.

Inauguracja sportowego
roku szkolnego

w N. Sączu
Szkoła Podstawowa nr 15 w

Nowym Sączu podejmowała
działaczy sportu szkolnego z

całego regionu. Odbywała się
tu bowiem wojewódzka inaugu­
racja sportowego roku szkol­
nego. Przybyli na nią m. in.

gospodarze regionu z wicewoje­
wodą Edwardem Ligęzą, gospo­
darze miasta, I sekretarz- KM
PZPR Jan Koszkul i prezydent
miasta Wiesław Oleksy oraz

przedstawiciele -władz szkol­
nych z wicekuratorem oświaty
i wychowania Ireneuszem Wrze­
śniem. W uroczystości uczestni­
czyła również delegacja krako­
wskiej AWF. (śś)

Sezon kartingowy
zakończony

Wczoraj na stadionie krakow­
skiej Wisły rozegrana została
ostatnia VI eliminacja kartiri-

gowych mistrzostw okręgu.
Wygrał ją Lech Paszkiewicz

(AP Nowy Sącz) przed Włodzi­
mierzem Piętoniem (AP Tran-
sbud Kraków) i Józefem Łabno

(PM AMK Tarnów). Na tej sa­
mej trasie rozegrano biegi w

kategorii popularnej i wyścigo­
wej o Puchary Prezesa ZO
PZMot. w Krakowie. JW katego­
rii popularnej zdobyF go Lech
Paszkiewicz. W kategorii wy­
ścigowej, w której obok Pola­
ków startowali zawodnicy Moto-
karklubu Żilina (CSRS) trium­
fował Pavel Patflik. Słowacy j.n-

dący na wspaniale przygotowa­
nych maszynach wyraźnie góro­
wali nad zawodnikami polskimi.

Żużel w Tarnowie
W indywidualnym turnieju

żużlowym o puchar 50-lecia Za­
kładów Azotowych w Tarnowie
rozegranym na torze Unii Tar­
nów zwyciężył Tkocz z RÓW
Rybnik — 15 pkt. przed Glukli-
chem z Polonii Bydgoszcz — 11

pkt. i Olkiewiczem ze Stali To­
ruń — 10 pkt. Najlepszy zawod­
nik gospodarzy Chrupek z 9

pkt. znalazł się na miejscu 4—6 .

dii — HaasklvL
1. Włochy
2. Anglia
J. Finlandia
4. Luksemburg

8:0 18- 1
8:2 13— 4
4:8 11—1S
0:10 2—19

ski, Andrzej Bachleda, czy
Lubański. Aliści nie przesa­
dzę, jeśli powiem, że znacz­
na część ou/ych mistrzów
zmieniających dziś barwy
klubowe w zależności od ko­
niunktury, wychowana, w e-

poce „faulu taktycznego" —

nie może liczyć na wdzięcz­
ną pamięć miłośników spor­
tu po zakończeniu swej ka­
riery zawodniczej.

Są szybsi i silniejsi od po­
przedników, osiągają większe
od nich sukcesy, odnieśli

zwycięstwa, o jakich tamci

tylko marzyli. A przecież ich
gwiazda błyszczy słabszym
chyba światłem i szybciej o

nich zapominamy, właśnie

dlatego, że pracując w pocie
czoła na rekordowe zoyniki
zapomnieli odrobinę o czymś

bardzo ważnym, co daje czło-
wzekowi pozycję moralną,
autorytet społeczny i nieś­
miertelność. Zapomnieli, lub
też —i tak ich,' wychowywa­
no, że nie odczuwali potrze­
by okazywania szacunku
przeciwnikowi, nie dbali o

swoje gesty i szlachetne od­
ruchy, normy postępowania
podporządkowali jednemu
celowi — zwycięstwii.,

Obserwuję kłótnie z arbi­
trami. Czy mają one miejsce
tylko dlatego, że poziom sę­
dziowania byioa bardzo róż­
ny? Czy nie jest nagminne
wykłócanie się dla zasady?

Obserwuję stały numer na

limi autowej, polegający na

tym, żeby nie podać piłki
przeciwnikowi. Czy tylko
rzecz idzie o taktyczne zys­

kanie na czasie? O to, by le­
piej ustaioić się w polu? Czy
nigdy nie widzieliśmy w tej
sytuacji prymitywnej aro­
gancji?

Klimat walki na boisku

przenosi się z kolei na try­
buny. Odrzucenie piłki nię
w ręce ryw-ala, lecz daleko

poza niego, tworzy pewien
styl zachowania, pewien spo­
sób bycia.

Ciekawe, czy wielu trene-

rów zwraca uwagę swym po­
dopiecznym, że jest to pro­
stactwo nie przynoszące
chluby zawodnikowi i bar-
teom, które on reprezentuje?
Czy na pewno żaden z trene­
rów nie uczy tych zagrywek?

Stawiając tylko pytania,
nie formułując oskarżeń, bo
nie mam na to dowodów, po­

Brązowe medale

Tałaja
i Dworczyńskiego

W Bochum odbyły się mią.
dzynarodowe mistrzostwa •

RFN w judo- Na starcie sta­
nęło 368 zawodników z lo

państw. Polacy Zbigniew Ta-
łaj i Wojciech Dworczyńskl
(Wisła Kraków') zajęli trze,
cie miejsca.

Radzieckie
gimnastyczki

triumfują w Bazylei
Na znakomitym poziomie

stały finałowe konkurencje
rozgrywanych w Bazyli
mistrzostw świata w gim­
nastyce artystycznej. 6 tys, I
widzów z wielkim zainte.l

resowaniem obserwowało

zacięty pojedynek reprezen- 1
tantek ZSRR i Bułgarii, któ.
re zgodnie z tradycją domj,
now' y w wieloboju. B . dob-
rze spisała się nasza młode

reprezentantka Sławomira
Sobkowska, która wspólnie z

gimnastyczką czechosłowac.
ką Ivetą Havlickovą upla. |
sowała się na 10 miejscu w

wieloboju. Wywalczyła taką
że piąte miejsce w- ćwiczę,
niach z piłką.

Zloty medal przypadł '.e
/ udziale 19-letniej Irinie Der.

jugiąie, a srebrny faworyt; I

ce mistrzostw, Galimie Szu.

gurowej.

Do rozegrania w tej grupie
pozostały dwa spotkania: II

listopada: Anglia — Włochy,,
3 grudnia Włochy — Luto*

semburg.

Mistrzostwa świata
w zapasach

W Goeteborgu stoczono w

niedzielę walki III rundy
mistrzostw świata w zapa­
sach w stylu klasycznym.

Bardzo dobrze walczył
mistrz olimpijski z Montrea­
lu — Kazimierz Lipień. Wy­
grał już trzecią 'walkę, tym
razem ze srebrnym medalis­
tą z Montrealu Nelsonem

Dawidjanem (ZSRR) przez
dyskwalifikację w 6.34 Klin.

Natomiast Ryszard Świerad
przegrał przez dyskwalifika­
cję w 6.48 min. z mistrzem
Europy z Bursy Pertti Uk-

kolą (Finlandia).

500 meczów
z gwizdkiem

Skoki
na Średniej Krokwi

Na zakopiańskiej Średniej
Krokwi pokrytej matami ze

sztucznego tworzywa, odbył
się konkurs, do którego zgło­
szono 56 czołov.7ych skoczków

specjalistów i dwuboistów.
Pod nieobecność najlepsze-^

go skoczka — Stanisława Bo­
baka, który ma od 4 tygodni
nogę w gipsie, zdecydowane
zwycięstwo odniósł wielo­
krotny mistrz Polski w dwu­
boju — Stanisław ' Kawulok

(ROW RyłJnik), przed Tadeu­
szem Tajnerem (WKS Zako­
pane) i Stefanem Hulą (BBTS
Włókniarz Bielsko).

W niedzielę skoki wygrał
dobrze usposobiony Tadeusz
Pawlusiak (BBTS), ale bar­
dzo dobrą formę zademon­
strowali dwaj dwuboiśei
Stanisław Kawulok (ROW
Rybnik) i Andrzej Zarycki
(LKS Poroniec), którzy za­
jęli 2 i 3 miejsca.

Panathinaikos

wycofał się
z rozgrywek I ligi

Na nadzwyczajnym posie­
dzeniu, zarząd klubu Pana­
thinaikos Ateny postanowił
wycofać swą drużynę piłkar­
ską z rozgrywek ekstrakla­
sy greckiej. W czasie meczu

I ligi Olympiakos Pireus —

Panathinaikos Ateny, po nie
uznaniu przez sędziego bram­
ki, strzelonej przez piłkarzy
Panathinaikosu, doszło do

bójki na stadionie. Decyzja
Związku Piłkarskiego Grecji,
zamykająca na trzy kolejne
mecze boisko zarówno Pana-
thinaikosu jak i Olympiako-
su jest zdaniem zarządu klu­
bu — krzywdząca. Piłkarze

ateńscy nie uczestniczyli w

bójce na boisku.

dejrzewam wszakże, że w 6-
kolicach sportu działają e-

mocje większe niż w innych
dziedzinach ludzkiej aktyw­
ności. A tymczasem trzeba
pamiętać, że sport naprawdę
nie jest najważniejszą rzeczą
na świecie. Że nie każde
zwycięstwo przynosi chlubę.

Piszę o rycerskim zacho­
waniu się poprzednich poko­
leń polskich sportowców nie
z pozycji oldboja, który ide­
alizuje przeszłość i zapom­
niał o starych incydentach,
Piszę z sentymentem o chłop­
cach z tamtych lat, bo nie
umiem sobie wyobrazić J'a-

nusza Sidły, który kłóci się
z sędzią, Leszka Drogosza,
który nie podaje ręki prze­
ciwnikowi i Włodka Kubańs­
kiego, który kopie piłkę ze

Wczoraj na stadionie]
Nadwiślanu EDWARD]

) JANIK sędziował po raz]
> 500. mecz piłkarski. Przez (
i wiele lat grał w jiil-j

kę to Nadwiślanie, yo-l
tem pracował jako dziti-l

/ łącz w tym klubie. W)
- ponad 10-letniej karierze!

sędziowskiej prowadził]
] mecze I-ligowe, obecnie]
! najczęściej „gwiżdże", nal

meczach ligi okręgowej!
i A klasy oraz jako sędzia)
liniowy w spotkaniach 1-1

ligowych. Z zawodu eko-j
nomista, pracuje w Spó!-]
dzielni Pracy „Unia”.

7 czymy dalszych 500

czóu) z gwizdkiem.

Teodor Wieczorek

nowym trenerem
Ruchu Chorzów

Ostatnie niepowodzenia
Ruchu Chorzów7 spowodo­
wały, że rozwiązano umową
z trenerem czechosłowac­
kim Frantiskiem Hawran­
kiem. Nowym szkoleniow­
cem pierwszej drużyny Ru­
chu został dotychczasowi'
trener ROW Rybnik — Teo­
dor Wieczorek.

Rekord świata w biegu
na 100 mil

Rekord świata w7 biegu rJ ■
100 mil ustanowił 33-letiii
Don Ritchie (W. Brytania)
przebiegając trasę w 11 go­
dzin 30 minut i 51 sekund.
Don Ritchie poprawił do-n

tychczasowy rekord świrhi
należący do swego rodaka
Gavina Woodwarda o 8,’J
min.
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Z OSTATNIEJ CHWILI

@ W rozegranym w Man-

terrey eliminacyjnym nie-
czu do piłkarskich mis­
trzostw świata grupy CcncJ'
eaf Meksyk zwyciężył Suń'
nam 8:1 (3:1). Po tym zwy­
cięstwie piłkarze Meksyk?
umocnili się na pherwszy®
miejscu w grupie.

© W finale irńędzynarod0'
wręgo turnieju w Madryri*
B.iorn Borg zwyciężył Jai!“<:
Fillola 6:3, 6:0, 6:7, 7:6.

złością po gwizdku arbitra,
choć przecież zdarzyło się i je­
mu poznać gorzki smak ludz­
kiej niesprawiedliwości, na

przykład w Starej Zagorze...
Być człowiekiem zasługu­

jącym na szacunek, zacho­
wać twarz w ka.żdej sytuacji,
zwyciężać, ale nie za wszel­
ką cenę — to piękniejsze i

ważniejsze niż najcenniejszy
medal. Czy na pewno w ta­
kich rygorach moralnych
biega się dzisiaj na polskich
boiskach? Czy rozmawia się
o tych kwestiach w klubo­
wej szatni?

Tego właśnie nie jestem
pewien patrząc na popycha­
nie rywala rękami, na to jak
następuje się mu korkami
na stopę i przytrzymuje za

koszulkę.


